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r o z p r a w a

O śp iew a ch  z m u z y k ą ,  i  o zastoso­
w a n iu  p o e z y i  do m u zyk i.

( D a ls zy  c ią g . )

Co do m yśli i charakteru  śp iew u :

P o n i e w a ż ,  Jakeśm y to iu ż  w yzóy w id z ie li, 
d la doskonałośc i śp ie w u , p o trzeb a  rest ażeby  
m u z y k a  zachow ała  wszędzie ten  s a m  .c h a ra k te r, 
k tó ry  zachow ał p o e ta , za tem  k to  chce  do 
sw oiego śp iew u m ieć m e lo d y ą  tęz  s?m ą < o 
k ażd ćy  s tro fy , p o w in ien  w ystrzegać  się ro z ­
m aito śc i u n ie s ie ń , i w szystk ie  s tio fy  p o w in n y  
•wyrażać tęz  sam ą n am ię tność  i dążyć  o 
w zbudzen ia  tegoż sam ego uczu c ia . N a y m o -  

,817. Liślopad. T . I X ,  l 'l
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cniey należy unikać wykrzyników, kLóre wła­
ściwe Sobie wrażenie czynić powinny, bo one 
wporządnćy muzyce albo znikną, albo, ieżeli 
muzyka, do strofy, w którey się znayduią , 
stosować się będzie, wszystkie inne zepsuć 
musi, wyiąwszy, kiedy we wszystkich stro­
fach , w tem samem mieyscu i w. try  samey 
sylabie, podobne pannie uczucie i uniesie­
nie. W znaczney części dowiódł ley prawdy 
kompozytor melodyi do śpiewu historycznego 
W ładysław IV., kiedy z powodu rozmaitości 
charakteru poezyi, zmuszonym był zrobić od­
mianę muzyki do dziesiątey i innych przedo­
statnich strof, zwracaiąc znowu koniec śpiewu 
do muzyki dla początkowych stjjof zrobioney. 
Może wprawdzie poeta w połowie strofy lub 
w iedney części użyć nie tylko wykrzykników, 
ale nawet zupełnie odmienić charakter i na­
miętności; ale natenczas powinien pamiętać o 
ten>, ażeby, iak to wyźey powiedziano, la na­
miętność, charakter, w każdey strofie w tym 
samym wierszu i w tey samey sylabie pano­
wały. Prócz tego, wystrzegpć się należy ta­
kiego podziału myśli w wierszach, kiedy np. 
połowa iednego wiersza, in n ą ,  a druga iego 
połowa i następuiący wiersz inną myśl wyra­
ża; w tym bowiem razie m uzyka, która ma 
swoie bardzo pewne prawidła , uczyni myśl 
poezyi oboiętną, albo nic wyrozumiałą. P rzy-
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kład nas objaśni*. Pierwszy wiersz ostatmey 
strofy Sgo śpiewu St. Okr. =  Powrot T ru ­
badura , „

„Sm utnie rży siwek. . .gasnące mz zorze.
7, muzyką, która lepiey swóy rytm zachowa­
ła, Staie się tak ciemnym, że słuchacz zrozu­
mieć musi koniecznie, iakoby rżenie siwka

*■* z"TC”7^a, *•, a h  do
ipie^ów -na strofy podzielonych przydać się 
„ie może, bo połowa iego wymaga zakończe­
nia muzykalnego, które tu mieysca mieć nie 
mogło-, a kompozytor melodyi do tego śpiewu, 
byłby wiersz ten uratował, tym tylko sposobem, 
gdyby strofie nie był pozwolił pozostać po­
między strofami, ,ale zrobił ią Racilativo. _

To co tu  wyżey powiedziano, nie pocią­
ga za sobą konieczności, ograniczenia poety w 
pismach które śpiewane bydź maią; i owszem 
niechay śpiew iego stosownie do przedmiotu, 
odmienia namiętności, ale wtenczas to me bę­
dzie śpiew o iakim tu  mówiemy, a muzyk 
póydzie za każdym iego oddziałem, mysią i 
charakterem, i do każdego mieysca różną zro­
bi muzykę. Co do powierzchowności wier­
sza wtem mieyscu namienić trzeba, iż wier­
sze wyraźaiące wygórowaną namiętność, mo­
gą i .prawie powinny byc nieregularne, z ró 
żnych miar składane i co do ilości sylab nie-

i  ]*
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rów ne , bo mowa namiętności nic iest zawsze 
ani p ły n n ą ,  ani regularną ani odm ierzoną, a 
zatem i muzyka do nićy stosować się będzie.

Gdyby pisarze śpiewów chcieli zastano­
wić się nad powyższemi uw agam i, moźebyś- 
m y  na przyszłość nie mieli p rzyczyny  narze­
kania na zepsucie ięzyka w muzvce; kom pozy- 
lorowie chętnieyby p racow ali , i nie ieden 
poeta przyczyniłby  się tym  sposobem do u- 
powszechnienia m uzyki, a każdy iey miłośnik , 
znalazłby w n ić y  wspólnie z poezyą działaią- 
cey, daleko więcey upodobania aniżeli d o tą d , 
bo połączone piękności więcey by go zayrno-
wały. —  A żeby iednak o poezyi powiedzieć 
można, że iest prawdziwie muzykalną , wieleby 
ieszcze in n y ch  szczegółów uważać należało; 
ale w m niem aniu, że podobne p raw dy  częścia­
m i o d kryw ane , łatwiey traiiać będą do prze­
konania ; dalsze w ley mierze postrzeżenia pó- 
źnieyszemu zostawiam czaspwi.

Niedostatek znaków m uzycznych  w d ru ­
karn iach  n aszy ch ,  (n ad  czćm istotnie ubole­
wać należy) nie pozwala mi na ten ra z ,  p ra ­
k tycznych  użyć dowodów, na poparcie praw d 
w yźey przy toczonych . Ażeby iednak przeko­
nać o n ich każdego; stai-ać się będę p rzy  dal- 
szem rozwiianiu tego przedm iotu  o zebranie 
i podanie sztychem przykładów, w k tórych  
zgodność i niezgodność poezyi z m uzyką  tak
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co do myśli, charakteru, iako i  co do akcen­
tu ięzyka, każdego maiącego ucho i uczucie, 
uderzać będą, a teraz sądzę za rzecz stoso­
wną namienić leszcze o przekładaniu śpiewów

obcych- i .
Kto chce przekładać śpiewy z obcego

ięzyka, żadnych na to nie znaydzie przepisów, 
prócz tego iednego, że powinien znac muzy- 

i My .stosunki zpoęzyą; a im  Łrafmśy chce 
p r z e k ł a d a ć ,  tym gruntu wniey z muzyką powi­
nien być oswoionym. Przy tern wszystkiem 
iednak wielka i  mozolna czeka go praca, o 
lam nie tylko musi, dobierać wyrazów do 
myśli i charakteru muzyki stosownych, ale 
nadto wyszukiwać będzie nie raz iedney^ syla­
by iakiey mu do nóty potrzeba, tak iednak, 
ażeby akcentu polskiego nie nadwerężał i  me 
naciągał wyrazów, ale pisał tak, lak tego wy­
maga zwyczayna i kodzienna mowa. Tym 
sposobem przekładać, są trudności zaledwie 
przełamane, nie są iednak pi zy pracy i z 
mości muzyki nieprzezwyciężone. Niektórzy 
wprawdzie z wielką łatwością i  nadzwyczayuą 
szybkością przekładaią całe nawet opery, me 
zważaiąc bynaymniey na to, czyli w poezyi 
charakter muzyki, a w podłożeniu pod mą wy­
kazów, akcent ięzyka iest zachow any, a e 
z.a to słyszemy wyrazy' z natuiy swoićy 
ęheiczne zamienione w muzyce na iamby,
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k tó ry ch  nic uspraw iedliw ić nie zdo ła , a śpiew 
tego ro d z a iu , czyni „ a  ucho polskie takie 
w rażen ie , ^ rak  gdyby kto pow iedział łac inn i-

k°" l- » 5 n^ i a°cS ,im ”u a1bo fr^cuzowi:
”  m a chere je vous p rie  teiidrVrnent ” , __ g(j y 
tym czasem  m y w operach n aszy ch , n Q złość 
akcentow i i ^słodyczy ję z y k a , słuchać m usie- 
m y ; n p ^ , ,  p o trzeb^  k ochanm ” albo: „ c z y ­
n i śmiałe k ro k i”. — N ie wiem tak ie  coby na 
to  pow iedział N iem iec , gdyby usłyszał w ope­
rze  wiersz ieden lak  podłożony, ażeby brzm ie­
n ie  lego iam biczne zam ienione zostało na tro -  
cheiczne , albo wzaiemnie , g d y b y  śpiewa­
n o ,  np.

V-H O  u_ j  y

„ D er L iebe g ro sses  schónstes W e rk  
albo „ W e n n  d «  Freude T h w ń e n  łlfess7n ”

my  tylko sami pozw alam y na takie zepsucia 
akcentu. W szakże i w polskim  ięzyku m ożna 
pisać lam bam i a naw et i daktylam i przez skła­
danie wyrazów, ale nie wolno wiersza iakiego- 
kolw iek podkładać pod m u zy k ą , k tó ra iam - 

ow albo daktylów  wym aga. W dow ód  ie  to 
m e iest niepodobieństw em , proszę tylko wiersz 
następpiąey  skandować na wzór lacinn ików :

T \  ^ W V  Ir—' P  ,  O  ^  ^  ’

”  J^zieJnąwy*mo\vą u m y s iy z a -p a la , 
albo „  W dzięczne i-słodkie w y-ciska u-czucia." 
K icz  tu  nie c n i e  | e pierw sze trz y  m iary  
ty ch  w ierszy praw dziw e s* daktyle? kto  n ie
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czuie ze dla toy miary w iern a , akcen « 
ka bynaym niey zepsutym byc mes-po a*
Niecb o tom stanowią łacim ncy, lu*zy  
łetn  zn a cz en iu  ceuią m oc, ducha i  ^

P° lS,X\ | c  obaczmy teraz czy na to ukazano w

niacz nic /-i „ z*\ albo nako-
stostinkuw między mą a poezyą, )
„ i c  oboi5t,.y  ba akcent swotcgo >,zyka, ,p i«
kladal M t f ,  albo z k » i ,» i  d ru k ow an y, »“>»
a pisma l l i r c  tylko rzecz bez m uzykt obcy-
m l n t o ;  a l e ż e l i  *» zastanowiła P ^ W " *  
nr ara wiersza, który miał przełozyc na pol^ 
ski p r z y p i s y w a ł  to naturze ięzyka obcego, i
anVpomyib'l tom. że .niata zgadza » ,  zu­
pełnie z m u zyk , t budował zalćm w iersz, dla 
lid,-ago albo m u zyk , burzyć mustauo albo 
który w nićy nayn iż sz e g o  doznał kalectwa 
.Niektórzy r o z u m i e j , że śpiew do m uzyk i, 
zawsze o śm io z g ło sk o w y m  wierszem pisany by o 
powinien, takiego tylko używ ali ,  gdy tym c « -  
L n , muzyka wymagała rożney długości wie 
sza-, a tak przy podkładaniu okalało s ię ,

C )  M ożna być poet* i m uzyk iem , a przy tern w s z y
. A W m  s to s u n k ó w  p o m ięd ay  tern ,  d w ie m a

u m ie i f  tnościamia D ziw na rzec* a przec.ez d eśw iad - 

czona.
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b ° sylab nie ataie, albo i f  ich zmieśCid nie 
można )y o . I nm zuowu domyślaiąc się po­
trzeby, scisleyszego trzym ania się oryginału, 
tyle W każdym  wierszu kładli sylab, ile ich 
było w oryginalnym. Lecz i ci nie m niey od 
pierwszych błądzili; raz, źe 1)ie w każdym . 
Zyku, wszystkie sylaby z m uzyką były wy­
mówione; po w tóre, że nawet tam , gdzie co 
do l losm sylab udało się trafić, miara ich a- 
kcentu była nayczęściey inna i wiersz do mu- 

1 meadatny. — Przykłady wykażą nam tę 
prawdę naydobitnićy. W eźm y wiersz np. 
Włoski dziesięciozgłoskowy:

„ Card amico in ogni cosa. 
i p m łó ż m y  go iak n«y wierutór , „ t l e  daie., 
«ęc sylab :

„ Drogi przyiacielu w każdćy rzeczy.” 
Z tć m  wszystkiem nie przyda się wcale do 
“ “ I  ’L W ni°y  iest ośm no t, gdyż

p i ^ f  llWie <’li2yepiem szem i wyrazami; a zatem dwie nasze sylaby 
są z yteczne , czego tłóniacząęy z książki prze- 

uz icc  me może— Przypuśćm y iednak , źe tłó- 
macz i bez muzyki czytał wiersz z elizyami, i tak 
S  pizełożył na ośm tylko sylab, że  mu się na_

m Z v k f °  Zadl0wac: akccut’ klóry  si9 zgodzi z 
m uzyką , na ten raz przełożył go dobrze, np

’» * ł'zyiacielu w każdev rzeczy”
.lo  ton wiersz w o,Tgi, „ lllś/  . 2 Qd_
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m ia n *  p o zy cy i  pow tarza  się z p rzes łanka  i ,  
czy li  o d e tchn ien iam i lak ie rn i:  C a ro ,  a n u c o ,
in  ogn i  cosa ,  gdzie z n o w u  wszystkie dziesięć 
sylab w y m ó w ić  p o t r z e b a ; - p y t a m  s ię ,  co w 
w tem  m iey scu  m a  czynić  m uzyk  podk łada iący , 
k iedy  m u d w ó c h  sylab n iedosta ie?  Zapew ne 
p o w tó rzy  k tó ry  w y raz  dwuzgłoslcowy, iak to  
d o tą d ,  z po trzeby , dość n iezgrabnie  by ło  w a ­

ży  w a n iu ,  i pow ie:
P rzy iac ie ln  w każdey , w k a z d e y  rzeczy, 

ale i te raz  w iersz  ten  nie na wiele się p r z y ­
da, bo odetclin ien ia  p rzy p ad a ią  w ty ch  m ię y -  
scach w k tó ry c h  wiersz polski n ie  dozw ala :  

„ P r z y  La, cielą wka., zdey  w każdey  rzeczy. 
Jeszcze " inny  p rz y k ła d  * w łosk iego :

B arbara  dolor.
G d y b y  t lóm aczen ie  tęgo wiersza m iało  hyc  iak 
n as tęp u ie :  o k ru tn a  boleść = będzie  ty le  s y l a b

ile w o ryg ina le  i  zachow ana w ie rn o ść ,  ale z
m u z y k ą  us łyszem y: „  O k ru  tnabo  lesc bo
brzm ien ie  polskie p rz y p a d a  pod m u z y k ę  z u ­
pe łn ie  przeciw nego b rzm ien ia  i dla n ic y  ak ­
c e n t  swóy łamie. Lecz  leżeli t łum acz  zna  
m u z y k ę ,  ła tw o u n ik n ie  te y  n iedorzeczności,  b ę ­
dzie bow iem  widział, że m u z y k a  w y m a g a  lam ba 
n a  k o ń cu  wiersza, w n iedosta tku  czego, u z y ie ie r  
dnozgłoskow ego w y ra z u  i powie np . „  I alt 
o k V u t n y  boi.” D odać  tu  należy  iż dla d o g o ­
dności t y c h ,  k tó rzy ,  iednozgłosk owego z a k o i -



czenia wiersza cierpieć nie m ogą, znayduią  
się w muzyce zdarzenia , że w tnieysce iedney  
sylaby na (końcu wiersza, można położyć dwie, 
dodaiąc w muzyce iednę n o tę ;  np: zamiast : 
>, l a k  okru tny  buł" można powiedzieć „  T ak  
okru tne bóle"—ale to potrzebnie tym  większego 
obeznania się z m uzyką, ażeby unikaiąc m niey- 
szego złego nie wpaść na większe, a to p rz e ­
dłużenie wiersza o ieduą sylabę nic nie pom o­
ż e , ieźeli cały nie będzie zda tny  do m uzyki.

Przekładanie z ięzyka niemieckiego ie.st 
ieszcze trudnieyszem, z tey przyczyny, że po ­
wierzchowność iego m u  tey iest. śpiewną od p o ­

wierzchowności naszego ięzyka , więcey zatem 
t łum acz , aniżeli p rz y  włoskim, dozna p racv  
p rz y  zachowania akcentu • ale p rzy  znaiomo- 
*ci m uzyki i tę trudność przezwycięży, np: 
Ich  gehe doch ra the  ich  dir 
m ożnaby tak przełożyć:

„  Id ę ,  z  tem wszystkiem ci radzę;"  
co do liczby sylab i do znaczenia iest dobrze , 
a nawet wiersz nienaygorzey wydaie się w c z y ­
taniu. A le obaczmy, iaki będzie Z m u zy k ą ,  
k tóra wtem mieyscu wymaga takiego akcentu ; 
o — u « — o o — por ównywai ąc nasz wiersz 

z tą m iarą ,  usłyszemy t o , czego ucho  polskie 
n igdy  me ścierpi; bo proszę tylko wiersz ten 
podług  powyższey m iary  deklamować, będzie­
m y  mieli;



„  Id ę  Z  tein w szystk iem  ci radzę .
A le  poeta  t łó m aczący  bez m u z y k i  n ig d y  na  tę  
m y ś l  nie p r z y y d z ie ,  i  nie spodziewa się tego 
ka lec tw a, n a  iakie w iersz  iego iest p rzezn aczo ­
n y ;  ieżeli zaś t łóm aczy^  z u i n z y k i , u« o b i  go 
p rz y n a y m n ie y  ta k :  N im  p o y d ę  tę radę  ci
d iun- może w c z y ta n iu  wiersz n ie  tak  z rę c z n y ,  
ale m u z y k a  nie  złamie ak cen tu  i  n ie  u c z y n i  
w iersza n iez rozum ia łym . \

W  tłum aczen iach  z ięzyka  f r a n c u z k ie g o  
znacznieysze  są ieszcze p rzeszkody , bo ten  
ięzy k  z b u d o w a n y  iest p raw ie  cafy z sam y ch  
ty lk o  i a m b ó w ,  co akcen tow i po lsk iem u z u ­
pe łn ie  iest p rzeciw ne. M ożna  ied n ak  i z tego 
ię .y k a  p rzek ładać  d o b i j e ,  ale t łóm acz p o -  
t rz e b u ie  g łębszey znaiom ości m u z y k i ,  aniżeli 
p r z y  in n y c h  t łu m a c z e n ia c h ; b o  g d y  w śpie­
w ach  f ra n c u z k ich  zdarza  się często, że po k a ­
ż d y m  iam bie  iest o d e tc h n ie n ie , czego z a c h o ­
w anie  w  ięzy k u  polsk im  iest n iepodob ieńs tw em ; 
n ik t  bowiem  n a  polskie n ie  p rze łoży  bez ze ­
psucia  ak cen tu  np. „  a l io n s ,  a l lons"— ażeby k a ­
żdy  w y ra z  osobno odśpiewał. P oe ta  t łu m a c z ą ­
c y  pow in ien  uw ażać  n a  k o m p o z y e y ą  m u z y k i  
ażeby  u y m u ią c  i doda iąc  n o ty .  lu b  ie p rz e n o ­
sząc, wolności tey , tak u ż y w a ł ,  iżby  nie ty 
ko  istota śpiew u n a ru sz o n ą  nie b y ła ,  ale n a d ­
to ażeby zm iana  t a ,  by ła  zupe łn ie  zg odną  z 
in n en i i  częściam i m u z y k i ,  k tó re  b y ły  p isane
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do pierwszego śpiewu oryginalnego. Kotnpo­
zy loro wie muzyki, którzy podkładali nie raz 
tłumaczenia, zaświadczą ile znaydywali niedo­
rzeczności muzykaluey wpoezyi. Zresztą ,  
co do samey śpiewności, ięzyk ten nie zasłu­
guje na porównanie z ięzykiem polskim, i sa­
ma Francuzka muzyka, wyda się Fez wątpie­
nia lepiey zinnym, aniżeli z własnym ięzykiem. 
Znawcy opery francuzkiey, cliwalą ią z in­
nych względów, zuayduiąc sam śpiew bar- 
dziey deklamacyyuy; kto szuka melodyi idzie 
na operę włoską. j

Inne i daleko większe trudności zacho­
dzą! tam , gdzie muzyka wieiką maluie namię­
tność; bo tam ani zachowanie liczby sylab,  
ani dogodzenie akcentowi wciągu wiersza nie 
są ieszcze dostatecznemu Tam bowiem śpiew, 
bywa częstokroć przerywany, co mogłoby w y­
padać w środku wyrazu, iakieśmy to widzie­
li w przykładzie, w wierszu: „ Przyiacieiu
w każdey rzeczy.” Ale nie tu ieszcze koniec, 
gdyby i ta niedogodność nie nastąpiła , są ie ­
szcze inne trudności, które tylko poeta - m u ­
zyk przełamać zdoła. Często w ciągu wier­
sza znayduie się iedna nota , która ulrzynmie 
charakter całego wiersza, a zatem i w poezyi  
powinna być sylaba tak stanowcza, klóraby 
pod tę notę podłożona, odpowiadała muzyce; 
poeta niemuzyk przewidzieć tego nie może,
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i poprzestan ie  n a  ŁÓW, kiedy  w y ra z  s tano­
w czy , w tćy  samey połowie, albo ty lk o  w ty m  
sam y m  wierszu um ieści,  ale to dla m u z y  i n 
iest  dosyć. Ze to  n ie  iest obo .ę tną  r zeczą ,  b -  
w iedzie  tego p rz y k ła d ,  n a w e t  zdaleka od w zglę­
d u  n a  m u zy k ę .  W e ź m y  zapy tan ie  k tó re  w
p ow szecb n ćy  m ow ie  zda rzy ć  się m o że :  ,„C zy -
L  lv  przez to  iesteś o b r a ż o n y ? -  i  r o z r o -  
i n i v m y  ie t a k ,  ażeby przycisk  w m ó w ie n iu  
pad ł  raz na  w y ra z  „ ty  „  a drtfgi ra z  n a  =  o b ­
rażony  = .  W  p ie rw szy m  razie  zapy tan ie  o -  
k a z u ie , żem o b ra z i ł ,  a le ,  że te g o ,  z k im  m ó -  
w ię  p y ta m ,  czyli  siebie nie kogo innego  r o ­
zum ie  b y ć  ob rażonym . W  d ru g im  razm za ­
py tan ie  mole dowodzi, iż p o w ątp iew am , ażeb y  
p o s t ę p e k  m ó y  m ógł b yć  obrażu iący in ;  a w szy­
stko to zależy ty lko  od różnośc i w y m ó w ie n ia  
ty ch że  sam ych  w yrazów. M o żu ab y  leszcze to

'  sam o zapy tan ie  w ym ów ić  t a k ,  ażeby p rz y -
i u * < n F o Ir vozuc z n o w ucisk p a d ł  n a  w yraz  _ t o _ . J a k

iego znaczen ie ;  zapy tan iem  nm iem  d o w o d zę ,  
że te n  z k im  m ów ię  iest o b ra ż o n y m ,  ecz ze 
ia p o w ątp iew am  czyli ty m  lub  in n y m  postę ­
p k ie m .—  £ t o  ty lk o  czuie moc mówienia , p rze­
k o n a  się o tern bardzo  ła two, i t y m  cliętnióy u -  
zn a  tę  p r a w d ę ,  iakióy po trzeba  uw agi p rz y  r o ­
b ien iu  poezyi do m u z y k i ,  k tó ra  n a y ż y w s z e m  

ko lo ram i m alu ie  p o ru szen ia  u m y s łu  i n am ię ­
tności.— Z  tego w szystkiego okazuie się, iż poe
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ta  chcący  przekładać śpiewy do m uzyki iuż 
gotowey, dobrze ią znać p ow in ien , iune bo­
wiem dla niego przepisy  b y ły b y  nader liczne , 
zawsze niedostateczne i w n iek tó rych  ty lko  
w ierszach łagodnego i nieprzeryw anego śpie­
wu pom ocne. W szakże gdyby tłóm acz śpie­
wów stosował swóy akcent iak nayśoiśley do 
akcentu  ięzyka z którego tłum aczy, m niey bę­
dzie m iał uchyb ień  aniżeli in n y , w śpiewie 
p rzy n ay m n iey  re g u la rn y m , ale dokładnie nie 
z ro b i; w yjąw szy ty lko  gdyby  chciał Jak  sło­
wnie tłum aczyć, ażeby wiersz iego każdy n ie 
ty lko  ty le  m iał sylab, ale ty le w yrazów  ile o ry ­
ginalny , ażeby każdy w yraz poiedynczo wzięły, 
z ty lu  co i o ryg inalny  sylab złożony, wiernie’ 
toz samo znaczył, nadto ażeby każdy poie-
d y n czy  w yraz m iał ten  sam akcent mówie­
n ia  , np:

H o p p e  g razie , troppo  onore 
ISazbyt łaski nazbyt zaszczytu.

/W  tym  razie zgoda , bo natenczas każdy 
w iersz zachow ałby ten sam akcen t m ówienia 
i wyjąw szy tylko e lizy e , n ie m ożnaby się  o- 

au iać  odetchnienia w środku w yrazu , a n i n a - 
wet (iezeli ty lko bardzo w iernie przełożono) 
szczegółnieyszego na którąkolw iek notę p rz y ­
cisku. — A le obaczm y czyli to  iest wszędzie 
do uskutecznienia ? — W tłóm aczen iu  z ię8yM  
włoskiego byłoby  cokolw iek łatw iey, bo znay-
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d u ią  się w y ra z y ,  które w ie rn ie  p o  p o ls k u  o d ­
d ać  m o ż n a  t y l n i  sy la b a m i i  z ł y m  sa m y m  a k ­
c e n te m  , g d z ie  iak  u  W ło c h ó w  ta k  i  u  n a s  p a ­
da  p rz y c is k  n a  sy la b ę  p r z e d o s ta tn ią ;  n p :  t u ­
ro  , d r o g i ,  — amico p r z y ia c ie l^-pru den za  r o z ­
tro p n o ś ć  —  c o n fid e n t  p o u fa ło ś ć ;  a le  n a  n ie ­
sz c z ę śc ie , n ie  c a ły  w ło sk i ię z y k  ie s t t a k i ,  s ą  
w y ra z y  k tó re  p rz y  tó y  sa m e y  ilo śc i sy la b  co  
i p o lsk ie  z u p e łn ie  in n y  z a c h o w u ią  a k c e n t  n p : 
V irtu  c n o ta ,  dU ertir  z a b a w ia ć ,  w  t y c h  i  ty m  
p o d o b n y c h  w y ra z a c h  w ło s k ic h ,  p a d a  p rz y c is k  
n a  sy la b ę  o s ta tn ią ,  g d y  ty m  c z asem  u  n as  z a ­
w sze  n a  p r z e d o s ta tn ią ;  a s tą d  w id ać  ia sn o  co  
n a le ż y  w n o s ić ,  o t łu m a c z e n iu  w y ż e y  z a m ie rz o ­
n y m  sp o so b e m  w ie rsz ó w  ia m b ic z n y c h ,  n p : 

M a g io r  felicita"’’ w ie rn ie  i  l i te ra ln ie  d w o m a  
w y ra z a m i,  p o  ty le ż  sy la b  m ożna-by p o w ied z ie ć  

„ W ię k s z e y  sz cz ęś liw o śc i’

ale co się  s ta n ie  z a k c e n te m  i*
„ W i ę k  sz e y sz c z ę  śliwo ś c i .”

A le  p r z y p u ś ć m y  n a w e t ,  ż e b y  tło m a c z  n a  ża ­
d n e g o  n ie  n a tra f i ł  ia rn b a , i  c h c ia ł  ta k  l i te r a ln ie  
w y t łu m a c z y ć ; —  n ie  m o ż e  p rz e c ie ż  w ied z ie ć  
te g o ,  k tó r a  sy la b a  p o d  ia k ą  p rz y p a d n ie  n o t ę ,  
a t a k  m u s ia łb y  d o b ie ra ć  w y ra z ó w , z t e m i  t y l ­
k o  sa m o g ło sk a m i, k tó r e  s ię  w  o r y g in a ln y c h  ( 
z n a y d u ią ,  a  p r z y n a y m n ie y  n ie  p isa ć  n ig d y
 i —  a n i  — u — , b o ią c  się  a ż e b y  g ło sk a  t a ,
p a d a ią c  n a  śpiew , częs to  k ilk u n a s tu -— ta k to w y  i
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bardzo  u ro z m a ic o n y ,  nife wzbudziła  m im o w o l­
n ie  koniecznego śm ie c h u ,  w rzeczy  m oże b a r­
dzo pow aźney . N a k o u ie c ,  tam  gdz ieby  się 
spodziew ał e l izy i ,  k tó ra  w m ow ie naszey  nie 
m a m ieysca , nie w iedziałby n aw e t  iakim sposo­
bem  pom yśleć, ażeby zepsuciu  zapobieżeć m o ­
żna. C zy li  więc u sku teczn ien ie  t łóm aczenia  
ty m  sposobem iest do podobieńsLw a, o tem  
n iech  sądzą  p o e c i ,  k tó rz y  są p an am i całey 
m o c y  i d u c h a  ięzyka polskiego; a dla dośw iad­
c z e n ia  te y  p ra w d y  dość będzie p rzełożyć  ty m  
sposobem  z obcego ięzyka ieden ty lko  w yraz  
k ló reg o b y  a k c e n t  b y ł  tak i:  —  o —  np: w ło­
s k i — b a rb a ro  —  u ie m ie c k i—  T r a u r i g k e i t  a l­
bo f ra n c u z k i  —  te n d ie m e n t  — ale t a k , ażeby  
w y raz  polski w m ieysce  iednego z ty c h  wzię­
ty ,  n ie  p rzez  zep su c ie ,  ale stosownie do n a ­
tu ra ln eg o  swoiego ak cen tu  pow yzszey  m ierze  
o d p o w ied z ia ł ,  iak np : w sk ładan iu  srogi
cios.

T e r a z  obaczm y  iak im  sposobem  poeta  
z n a iący  m u z y k ę  radzić  sobie m oże w p rzek ła ­
dan iu  , k tó re  dla kogo inszego iest n iep o d o -  
b n e n j i '— C zekaią  go zawsze t ru d n o ś c i  bardzo 
wielkie i p raca  n a d z w y c z a y n a , ale p rzecież 
p rzezw yciężona. W id z ie l i ś m y  w yżey , źe w 
w ierszu  polskim , różne  m ia ry  p ro z o d y y n e  za­
chow ać  m ożna p rzez  składanie  w yrazów , a za ­
tem  p oe ta  z n a ią c y  m u z y k ę ,  g d y  widzi że

wiersz
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wiersz ieden  lu b  d ru g i  pod łożony  iest pod  
śpiew re g u la rn y  i bez p rzes tanków  ( o  czem  
tłum acząc  z książki wiedzieć nie m o ż n a ) ,  m e  
po lrzebuie  t łum aczyć  l i te ra ln ie  t a k ,  ażeby 
n a  liczbą w yrazów  i ilość sylab W n ic h  u w a ­
żał bo  dla zachow ania  ak cen tu  ięzyka  n p .
  ’  w zi'obi to  w m u zy ce  tak dobrze  d w o -
„ a  d O T - j U t a - i .  i *  i e d n y m  i e d a o - a  d r u ­

gim  u a y . y l . b n y » .  . I b .  ‘ed“ y “  W1'
ko  cz te rosy labuym  w y ra z e m ,  »p:

,, P r a w y  ro d ak  
D la  o y c z y z n y  
Pożądany-

Co do a k cen tu  w szystko iest m d n o ; x lezeh  
z r e s z t ą  c h a r a k t e r  m u z y k i  d o zw o li ,  w szystk ie  
te  t r z y  w ierszyki w wielu zdarzen iach  , m o g ą  
b y ć  na tęż sam ą m u z y k ą  śp iew ane; i z tego 
pow odu  t łu m aczący  ty m  sp o so b em , ta m  ty i  o 
bodzie p rzes trzegał  o d e tc l .n ie n ia , gdzie się i -  
s to tu ie  z n a y d u ie , w in n y c h  « •  m ieyscach
śmiało będzie łączy ł  w y ra z y ,  i tak  np. ■ 
m ia s t ,  Wiersza n iemieckiego w p i ę c i u  w y ra ­

z a c h :  w _  u,— „
„  W e r  t i n  L ie b c h e n  b a t  g e lu n d e n  *

skoro”  n ie  m a  odetclin ienia  w ś ro d k u  w ie r s z a , 
powie cz te rem a w y ra z a m i ,  z k l ó i y c i  az y  
zupe łn ie  i n n n ą  m a liczbę  sylalij  n jn ^  ^

„  K to  kocha ilkę  znaydz ie  so b ie ’ .

^817. L is tv p a d .  T.  /X .  tB
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a wiersz ten zupełnie iak oryginał będzie 
p rzykle iony  do swoiey m u zy k i ;  poeta zaś 
tłóniaczący tylko z książki, gdy  zapobiegnąć 
odelc iin ien iu , zechce każdy wyraz oddzieline 
p rzełożyć, ieslżeto podobieństwo? Toż sa­
mo rozumie się o pilnowaniu przycisku sta- 
nowczey sylaby, tam tylko gdzie istotnie w y ­
pada , równie o unikaniu  —i—u _  ta m , gdzie 
te zgłoski są szkodliwe, w in n y c h  zaś m iey- 
scach śmiało ich używać będzie. T a k ,  wiersz 
naw et iam biczny w ciągłym śpiewie będzie miał 
dokładny, używaiąc na początku wiersza w y­
razu trzy  zgłoskowego, albo jedno -  ł dwuzgto-
skow ego , a kończąc wiersz iednozgłoskowym 
w y razem , np.

O  ^  t *"1 ^  u —i O  |,
„  t o  waza lego słodki wiersz, 

albo „  I  kiedyż wreszcie przyydzie czas”, 
a takie; wiersze, stosownie do naszego akcentu, 
zastąpią w m uzyce dostatecznie wiersz ze 
czterech iambów złożony.

W te m  mieyscu rozum iem , iż potrzeba 
używ ania iednozgłoskowego zakończenia wier­
sza , w śpiewach do gotowey iuż m uzyki pi­
s an y ch ,  iest usprawiedliw ionem ; co w poezyi 
“ ryginalnńy, w którey poeta podobną konie­
cznością nie iest zw iązanym , zależy tylko od 
iego upodobania.
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N a tey postępuiąc drodze poeta znaiący 
muzykę, będzie natrafiał czasem n a  te t ru ­
dności, z k tórem i poeta n iem u zy k , p rzy  ka­
żdym  wyrazie walczyćby m usia ł, xezeh m e 
chce tak źle dla m uzyki tłóm aćzyc , iak to do- 
tąd czyniono. Są wszakże zdarzenia w k tó ­
ry c h  1 tłómacz znaiący m uzykę, tylko per U-

, TTrlzić s o b ie  m o ż e :  t r u d n o -  centiam  piu ficam  radzie s j j  > w
ści te each o Je , t .m ,  gdaie iede» 
„m phim acer albo iam b test do przełożenia, 
„p. bm ba-ro, albo S efel, ied n a tż e  z „ a i,c y  
m „ z y k , i tem u bez i i y  i obraze.ua
ięzyka zaradzić m u s i . — G dy podobne p rzy ­
padki i sposoby ty lko przykładam i m uzyki od­
każane być m ogą, przeto zm uszony 
dalszy tego wywód pozostawię az do sposo­
bności użycia tak ich  przykładów .

( D a W  ciąg w następuiącym Numerze.)

’’1  >

18*
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O PODATKACH.
Dans l ’Adm inistra tion do finances, ia seule preuvo 

de la  d r o i tu i e ,  ct du  t a le n t ,  est la pari'aite 
clarte du p lan ,  et des comptes.

M . de G enlis H is t, de H en ri 
le G rand . X . II . p .  1 4 4 .

G ospodarstw o kraitywe równie iak prywalne 
bez wydatków obeyść się nie m oże; mądrość 
rządu na tem iedynie zalety, aby wydatki za­
stosowane b y ł y  do możności przychodów, a b y

kapitał narodowy został n ienaruszonym , a 
zatem i źródła przychodów nie osychały. 
W dawnieyszych wiekach przychody publi­
czne składały dobra narodowe, regalia, po­
sługi osobiste, daniny w zbożu i t. p. Z wzro­
stem cywilizacyi, kiedy potrzeby rządu po­
mnażać się zaczęły, musiano i nad środkami 
pomnożenia przychodów , dla opędzenia wy­
datków kraiowych, zastanawiać s ię , a tak iuż 
i u  Rzymian podatek od maiątku i zarobków 
był zaprowadzonym.

Nowy kształt organizacyi państw, zwłaszcza 
potrzeba utrzym ywania i opłacania siły zbroy- 
ney, w każdym razie do użycia gotowey, ta­
kowe wydatki publiczne z czasem o wiele po­
m nożyła, co dało powód do wielorakich ro-



dzaiów podatkow ania iak g runtow y, p o d y m n e , 
stępia i  t. d. Doświadczenie przecież przeko­
nało, że podatek w gotow ych pieniądzach za­
wsze na pierwszeństwo przed każdym  innym  
zasłu g u ie , nie tylko pom nażaiąc i ułatw iaiąc 
obieg pieniędzy i zarobki k ra iow e, lecz tez 
z p rzyczyny niezawodności w pływ u i dogo­
dności wzaiem ney iaka ztąd w ynika.

N auka o g o s p o d a r s t w i e  kraiow em  wska-
zuie środki pom nażania . p ro d u k c y i, k o rzy - 
Stney pracy, zarobków p rzem y słu , nadaw ania 
k ierunku  użytecznego siłom płodzącym  i po ­
m nażania wszelkiego gatunku kapitałów ; nauka
zaś skarbowa uczy  w iakicli źródłach czerpao 
p o d a tk i, v na n i e u c h r o n n e  w ydatki p u b liczn e , 
iak rozkład tudzież pobór usku teczn iać, cez 
szkodzenia produkcy i i zarobkom  kraiow ym  
należy; przebieżm y więc w krótkości p raw id ła , 
k tó ry ch  się obydwie te nauki trzym ać nieod­
stępnie nakazu ią , i k tó ry ch  zachowanie p o ­
m yślność każdego państw a, na dobrem  m ieniu 
i dobrym  bycie p ry w atn y m  opartą  zabezpie­
cza. Im  większych uieodbycie potrzeby k ra ­
in  wym agaią wydatków p u b liczn y ch ,  ̂ ty m  n a  
w ięcey przedm iotów  rozdzielone być m uszą. 
Pom im o licznych  stronników , iakicli n iebd_\ ś 
m iało system a Fizyokratów , m iędzy k tó iem i 
nawet i sławnego F ila n g ie r i  liczyło , okazało się 
pizecież i m ylnem  codziennem u doświadczeniu
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w b rew  przeciw nym , podatki nie m ogą iuż 
być na ieden ty lko przedm iot stanowione np. 
na ziem ią, lecz i na inne przedm ioty m uszą 
być rozłożone, pow inny ile m ożności w ró • 
w ney proporcyi podatku iących  do ty k ać , aby 
przez to  samo stały  się znośnieyszem i i lżey- 
szemi.

Podatek zatćm  tylko  dotykać m o że :

ze.) P rzedm ioty  dzieiżenia czyli własności n ie- 
rucliom ey,

b.) Z arobki,
c,) Spożywanie czyli ko n su m p cy ą; zawsze 

przecież przytem  pom nąc należy na na- 
stępuiące zasady; . ,

I, Ze żaden podatek szkodzić n igdy  nie p o ­
w inien p rodukcy i kraiow ey an i w strzy­
m yw ać iey  wzrostu.

a. Ze wszystkie członki państwa p roporcyo- 
nalnie przykładać się bez w yłączenia do 
niego muszą.

3, Ze dla zapewnienia ’ trw a łych  wpływów 
rozw ażyć wprzód doskonale należy, iak 
daleko przedm iot iaki podatkiem  obłożo­
n y  być m oże, i źe ty lko pew ną część 
dochodu czystego w podatku pobierać się 
g odzi, nie ścieśniaiąc bynaym niey  d obre­
go m ienia i wygodnego by tu  podatku 
iący cii.
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*4 . Ze podatki dolykaiące kapitały  podatkują­
c y c h , w ysuszaią w końcu samo zrodlo 
podatkow ania , niszczą wszelkie zarobki 1 
w strzym ują pom nożenie się ludności k ra -

iowey.
5. Ze sposób pobierania nie pow inien być 

p rzykrym  i doknczaiącym .
6  Z e  p o d a t k i  n a  k o n su m p c ją  u s t a n o w i o n e ,  

z n i n i e y s z a ć  ióy nie pow inny, ani t e z  od 
z a r o b k ó w  odstręczać.
Ze należy opinią publiczną zawsze pozy­
skać p o d a t k u i ą c y c l i  , o użyteczności x 
s p r a w i e d l i w o ś c i  c ć ló w  d l a  k o ry ch  byw a 
podatek nałożony.

8 . Ze latw iey nierów nie przychodzi cząstko­
wo siadać podatek niż razem , 

a. Ze im prędzey  skarb zw raca w obieg p u - 
‘ bliczny pieniądze z podatków  ze b ran e , 

ty m  więcey ułatw ia podatkuiącym  n astę­

pne opłaty  do skarbu.
,0. Ze iest naylepićy, kiedy to być  może, gdy 

cały k ray  ieduostaynym  podlega po a- 

ikom.
,1. Ze pobor im iest prostszy i tańszy , ty m  

iest *dla podatkuiącego podatek  znosm ey- 
szy i całkowiciey do skarbu publicznego 

wpływa.



272  ,
Podatek gruntow y.

\ ‘  ̂ 1 
A .

W y r a z e m  podatek  g ru n to w y  o zn aczam y  
podatek  z g ru n tó w  uży tek  p a n o s z ą c y c h , ie -  
śli zaś m a być  ile możności u m ia rk o w a n y m  i 
•p ra w ie d l iw y m , poprzedzać  go zawsze p o w in ­
n o  oszacowauie obszernośc i ,  g a tu n k u  i  p ło ­
dności g ru n tó w ,  poda tkow i ulegać rna iących .

P rz e z  podaw anie  dobrow olne  in t ra t  m o ­
ż n a  w praw dzie  osiągnąć  wiadom ość czystego 
d o ch o d u  z posiadłości p r y w a tn y c h ,  przecież 
p o rz ą d n a  klassyfikacyą tak o w y ch  dochodów , 
Z n as tępu jących  pow odów  zdaie się być  p o ­
trzebna. T y m  sp o so b e m :

i .  Z eznan ie  właściciela ty m  pew nicysze b ę ­
dzie, zatem  i  rozkład  ciężaru  ro w q iey szy  i 
spraw iedliw szy .

3. Unika  się potrzeba  ogłaszania k a r  na  fał­
szyw ie p o d a iący ch  swe dochody ,

3, Ilość p o da tku  o wiele się p rzez  ten  środek 
większą okazać n iezaw odnie  m qsi.

4. W c z a s ie  w o y n y  klassyfikacya p o rz ą d n a  
p ew nieyszą  m ia rę  p o d a ie , do ro zk ład u  
ciężarów n a d z w y c z a y n y c h , gdyż  g r u n t  
« p .  do 3ciey  k lassy na leżący , nie może bez 
zniszczenia właściciela p rzy k ład ać  się ty le , 
ile g r u n t  p ie rw szey  klassy,



Skład kommissyi kłassyfikuiącey może 
być następuiący.

a.) Kommissarz ekonomiczny, człowiek ro z ­
tropny, poczciwy i znaiący teoryczne i 
pi'aktyczne gospodarstwo rolnicze.

I.) Miernik.
O  Z a r z ą d z a ł b y  dobrami właściciel, lub lego 

z a s t ę p c a ,  i dwa przynaym m ey członki 
wybrane z pomiędzy nayświatleyszych i 
nayuczciwszych obywateli obwodu lub 
powiatu, którzy przysięgą zobowiązani 
być m uszą, iako sum iennie, rzetelnie i 
zgodnie z własnem przekonaniem dochody 
z dóbr wyciągać i spisywać będą.

Po m ierniku nie wymaga się zawsze m a- 
tematyczney ścisłości w rozm iarze, dosyć czę­
stokroć będzie na prostym rozmiarze łańcu­
chem a nawet krokami obszernofci pola, iesli 
tylko wprawę przyzwoitą w tey nauce po-

siada. .
G runt użyteczny składa się z ro i, łą k ,

ogrodów, pastwisk, winnic i lasów wszelkiego 
gatunku.

G runta znowu dzielą się na pszenne, ię- 
czm ienne, owsiane czyli reczane i plomzny. 
Równym sposobem można podzielić lasy, łąki 
i  pastwiska na trzy klassy.
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Klassyfikałorowie sądzą o galunku i uro 
dzayuości g r u n tu , i porównawszy swe zda­
nie z zeznaniem właściciela, tudzież opinią 
przysięgłych p rz y b ra n y c h , stanowią.

Zawsze iednak tylko stan obecny gruntów  
do klassyfikacyi może być pociągnięty ; g ru n ­
ta zalaniu i uszkodzeniu od wody podlegaiąt e, 
niżey zawsze kiassyfikowane być pow inny.

G runt pszenny 
j ś z e y  Klassy irst ten który od 8 do 10 Ziarn plonu wydaje.
ig ić y  ditto od 6 do 8 ditto.
5c i /y  ditto  od 4 do C ditto.

G runt i ę c z m ie n n y  
i s ż f y  Klassy iest ten który od 6 do 8 Ziarn wyćlaie. '
2g i t y  ditto  od 4 do 6 ditto.
3 c iey  ditto od 3 do 4 ditto.

G runt owsiany czyli, reczany 
Je tt który żyta w i s z fy  Klassie wydaie od 5 do 6 Ziarn.

ditto w 2giey  ditto od 4 do 5 dit.
ditto w octV y ditto od 3 do 4 dit.

Płonne grun ta  i w y dm uchy  rów no Z pa­
stwiskami uważane i kiassyfikowane bywaią.

P rz y  winnicach uważa się naywięcey na 
gatunek win.

Jez iora , stawy należą do klassy gruntów 
obok nich należących.

Łąki do klassy ogrodów, a lak te:
K tóre ńie rachując potrawu w ydaią:
12 do ifi cetn: siana z 900 sążni o n a le ż e ć  mogą do 1 kias.y. 
tg  do 12 ditto ditto do a klassy.
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Nxzey w ydaiące do ostatniey należą Glas­
sy; k tóre zaś 6«w cetnarów  nie w ydaią tak pa­
stwiska klassyfikowae należy.

P astw iska, na k tórych  można z praw do­
podobieństwem  przyiąć że się u rodzi

5  c e t n a r ó w  t r a w y  n a  9 0 0  s ą ż n i a c h  n a l e ż ą  d o  1 k i ­

n a  k t ó r y c h  d ; t t o  d i t t o  d o  2  k l

m n ‘e y n ‘Ż ' l  d i t t o  d i t t o  d o  S k i .
d i t t o  4

p rz,y klasśyfikow aniu lasów nayg low m ey- 
sza uwaga zachodzi na nadrostek coroczny, o 
c/.ótn każdy w praw ny leśniczy z łatw ością są­
dzić iest w s tan ie , i t a k :
Skoro n a  900 C I Sążn iach

o r t v h y w a  2  s ą ż n i e  c o r o c z n i e ,  l a s  t a k i  n a i  J
P r  > V  d i t t o  d o  2 k U s s y .

tnnióyt las równie .p itw U U em

p ^ M C O w a n i a  ilości podatku p o trao b .

”.ayW > a lc «  prowent, M i  » o » ‘ P™?™^
może. U .

6 . U s t a n o w i ć  ilość podatku p r z y p a d ł e g o  

od w ynalezionego prow entu .
Z  gruntów  o rnych  zaciąga się o in  ra y  

dw uletni sprzęt ozim iny 1 la rzyny , gdy z się 
odtrąca p o l n i  »a u g ó r; dochód z ogrodow 
łą k ,  pastwisk w inn ic, l a s ó w  z każdego roku
bez żadnego po trącan ia się rach m e,

♦ '



W artość ' prow entu stanowi się na pftmią- 
6 brzęczące, a cena wyciąga się podług ta r ­

g ow ych , zu p ły n io n y ch  Jat 3o przez przecię­
cie. Gdzie papiery  są w obiegu p u b liczn y m ,
tam nigdy  rzeczy wisley podstaw y podatki miód 
n ie mogą.

Zrobiono i to zagadnienie, czy łiby  z czy ­
stego (n e tto )  prow entu nie należało stanowić 
p odatku , z w arunkiem  iednak aby ten n igdy  
5te'y części prow entu  nie przenosił. P row ent 
czysty  byłby w praw dzie m iarą uayw łaściwszą 
do stanowienia podatku, gdyby iego ustanow ie­
n ie m e podpadało wielorakim niepewnoŚciom i 
trudnościom . T rzebaby  bowiem potrącać w 
ów czas:

a 0  W szelk ie  koszta upraw y.
i .)  W y w ó z  p roduktów  k tó ry  być może b lii*  

szy lub dalszy.

c.) O pał i drzewo na potrzeby gospodarskie.
d.) W ydatk i na rzem ieślników. 
t .) Budowle gospodarskie i t .  p.

W re s z c ie ,  cena podobnych  w ydatków , 
które potrącone być m uszą, nie m a nigdy  p e - 
wney zasady, pi zez co się trudność klassyfika- 
cyi pom naża; gdyby  się zaś ryczałtem  p o trą ­
cenie takowe p rzy ię ło , p rz y  nierów ności cen 
wy alków i nak ładów , uciążliwości wielkie z 
sam ćy klassyfikacyi tyra sposobem w yuiknąć-
by m usiały. ^
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P ró c z  tego są g ru n ta ,  k tó re  choć hez  u -  
ży tk u  i p o trzeb y , u p raw ian e  b y w a ią ,np: w p o ­
łożen iach  g ó rz y s ty c h , lu b  zb y t n isk ich . U p ra ­
w a ich  iest n ieiako  u b o czn y m  zarobk iem  d la  
lu d z i , k tó rz y  go z in n y c h  ż rzodeł p rócz  tego 
szukać dla siebie m uszą.

S tanow iąc  w ięc podatek  z sam ego c zy s te ­
go p ro w en tu , g ru n ta  tak ie  w caleby  się do p o ­
d a tk u  p ub licznego  n ie p rzy k ład a ły .

Z  ty c h  pow dów  zdaie się p o ży teczn iey  
d la sk a rb u  i  spraw ied liw iey  dla p o d a tk u ią - ' 
c y c h , gdy  p o d a tek  n ie  od czystego  p ro w e n ­
t u ,  l e c z  z całkow itego ( b r u t to )  iak i w łasność 
g ru n to w a  w ydaie byw a c iąg n io n y . —  Ja k ie y  
zaś części z p ro w e n tu  całkow itego  rz ą d  d o m a ­
gać się na podatek  m o że , tó  zależy  od stan u  
p ro d u k c y i, od żyw ego o b ie g u , o d b y tu  i  h a n ­

d lu  n a  p łody ,
W  k ażd y m  też  n iem al k ra iu  spostrze­

gam y odm ien n e  w te y  m ierze p raw id ła .

W  P olszczę np: p łac iem y  24. p ro c e n tu  od 
całkow itego z d ó b r p ro w en tu  , iak i w łaściciele 
p o da li i  zaprzysięg li, w Szląsku  P ru sk im  i w 
D ep artam en cie  B y g d o sk im , p łac ili lub  p łacą  
w łaściciele p o d łu g  k lassyfikacyi daleko śc i-  
śleyszey 28 . do 33. p: c: W k ra ia c li  A u s t r i a ­
c k ic h  n ie ró w n o , np: w G allicy i -fa, w M oraw ii 
y_  w C zechach  ^  i t. d.
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Podług zaręczenia Jozefa II. podatek 
przecież grun tow y nie może nigdy przenosić 
j2 . R yń: i 3 i T'T X rów  od s ta , u rb a ria ln y  zaś 
podatek 17 R : 46 f  X  od 100. lak że właści 
cielotn 70. p rocen tu  z całkowitego prow entu 
zawsze pozostać powinno.

W  H am burgu 5. p j C. od prow entu do­
tąd  m ieszkańcy opłacaią.

W B a w a ry i 20. p. C. podatek g runtow y 
od czystego prow entu  wynosi, co tez ten sku­
tek za sobą pociąga, że dobra n iżey nad p ro ­
w ent do klassyfikacyi p rzy ię ly  sprzedawane 
bywaią'.

P rzy iąw szy  ze joO części prow entu  n a­
turalnego  n ie zaw ieraią rzeczyw iście czystego 
p row entu  iak 4o części, o czem nas porów na­
nie zbioru z wielu la t przekonyw a, można p rzy - 
iąć że 24. do 3o. p. C. od prow entu  całkow i­
tego (brutto), są rów ne 12 p. C. od prow entu  
czystego (netto) 5 to  zdaie się być iuż h iiarą  
nayw yższą podatku gruntow ego bez szkodze­
nia p rodukcy i, i zubożenia właścicielów zie­
m iańskich. C hcąc wyzćy podatek ten  posunąć 
w yniknąćby  stąd m usiały m niey więcey złe 
sk u tk i, k tóre fizyokratyczne system a za sobą 
pociąga , coby odstręczać właścicielów i ro l­
n ik ó w , od p racy  przem ysłu  tudzież nakładów  
koniecznie m usiało , iak to  dowodzą poczęści 
j o  lat b y tu  Aięstwa W rgo.



B.
D r u g i  ro d z a y  p o d a tk u  o d  n ie ru c h o m ć y  

w łasn o śc i, ie s t  p o d a te k  z d o m ó w , ty m  s p ra w ie ­
d liw sz y  że d o m y  m ie y sk ie  z w y k le  w ła ś c ic ie ­
lo m  p ro w e n t  p rz y n o s z ą .  K ie d y  p o  w s ia c h  
p rz e c iw n ie , ich  u tr z y m y w a n ie  m ię d z y  w y d a tk i 
g ru n to w e , p o lic z o n e  b y ć  m u si.

W o l n e  z a te m  o d  ta k ie g o  p o d a tk u  b y ć  

p o w in n y :

i .  M ie sz k a n ia  ro ln ik ó w  p o d  ia k im k o lw ie k  
b ą d ź  n a z w is k ie m , c h a łu p n ik ó w , z a g r o d n i­

k ó w , k o m o rn ik ó w  i  t. p . z n a n y c h , 
a . Domy r z ą d o w e ,  s z p i ta le ,  s z k o ły  i  k o s z a ry .
3 P a ła ce  i p o m ie sz k a n ia  k tó r e  n ie  p r z y n o ­

s z ą  d o c h o d u  z  n a y m u , k la s z to ry ,  p o m ie ­
sz k a n ia  o ffie y a lis tó w  g o sp o d a rs tw a  d o z o -  
r u i ą c y c h , 'f a b r y k i ,  m ie sz k a n ia  le tn ie  lu b  
k w a te ru n e k  w o y sk o w y  z n o s z ą c e ,  p r z y -  
„ a y m n ie y  w  m ia rę  u b y tk u  k o rz y ś c i  z ty c h ­

że d la  w łaśc ic ie la .

P rz e c in a ią c  zaś t r u d n o ś c i  w  d o c h o d z e n iu  
p ra w d z iw y c h  in t r a t  z d o m ó w , i  u m k n ie n ia  
w sz e lk ic h  a l le w ia c y i i  p o tr ą c e ń ,  p rz y ię to  w  
w ie lu  k r a ia c h ,  źe p o ło w ę  d o c h o d u  ia k i d o m  
c z y n i ,  lu b  c z y n ić  m o ż e  g d y b y  b y ł  n a ię ty ,  
p o t r ą c ić  n a le ż y  w łaśc ic ie lo w i n a  w sze lk ie  ko  
sz ta  i  w y d a tk i ;  a z d r u g ić y  o p ła ca c  m o ż e  do  
s k a rb u  to  p .  c. C z y li zaś n ie c o  m n ie y  lu b
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w ięcey , to  zalezy od żyw ego lu b  w olnego o- 
b iegu  p ie n ię d z y , b a n d lu  i zarobków  m iey sco - 
w y c h , n a  co w zgląd  zachow any  zawsze być  
m usi.

c.
P o d a te k  od do ch o d u  opłacaią  m ieszkańcy  

k ra io w i, k tó ry c h  an i p oda tek  g ru n to w y , a iii z 
posiad ło śc i m iey sk ich  o p łącan y  bezpośredn io  
n ie  d o ty k a  , a p rzecież  iest s łusznością  aby  i ci 
d o  ciężarów  p u b lic z n y c h  się p rzy k ład a li.

D o  te y  k lassy  należą kap ita liśc i i  m ie ­
szk ań cy  z p ro cęn tó w  i w szelkich  p en sy i eta­
to w y c h  fu n d u szo w y ch  lu b  d o ży w o tn ich  u trz y -  
m u ią c y  się.

P rzec iez  do tego  p o d a tk u  od  p o b ie ra n y c h  
p ro c e n tó w , p e n sy i, zasług  i t .  p. tak ie  ty lk o  
k ap ita ły  p o c iągane  być  m o g ą , k tó re  n a  p ro ­
c e n ta  są ro zp o ży czo n e , lecz n ig d y  tak ie , k tó ­
re  w rę k o d z ie ln ie , rzem iosła  i  in n e  a u tre p ry z y  
są w łożone.

P rzed m io tem  zatem  p o d a lk u  od d o ch o ­
dów  p ry w a tn y c h  b y ć  m ogą:

« .) K a p ita ły  p ro cen ta  p rzy n o szące  bądź k ra -  
io w y m  bądź zag ran iczn y m  w ierzycielom , 

ń.) P en sy e  od rz ą d u  po b ie ran e , 
c.) Funduszow e.
al.) D ożyw otn ie ..✓ T o iest p rzeciez w łaściw o­

ścią tego  ro d za iu  p o d a tk u , że ty lko  za

p rz y -
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p rz y z n a n ie m  dobrow olnym  ze strony p o ­
d a t k o w y c h  m ogą  być s tan o w io n e ;  rt^y- 
p ie rw szą  zatem  rzeczą  iest w ezw am e k a -  
*dćv osoby poda tkow i tak o w em u  p o d le ­
gać m aiącey , do oświadczenia p rzed  kotrt- 
m issyą, wiele pob ie ra  od sw y c h  kap ita łów  
p . c. iaką  p en sy ą  fu n d u s z o w ą ,  lub  dozy*-

' ' z m i a n y 1 z ach o d zące ,  corócznie  zap isy­

w ane  b y ć  m u s z ą ;  z b y t  surowego śledztwa Wy> 
strzegać się przecież .w tey  m ierze  należy, aby  
p rzez  to do w y p ro w ad zan ia  kapita łów  me dac  
powodu, n a  ezem by  p ro d u k c y a  i wszelki p rz e ­
m y s ł  k ra io w y  szkodować Z a c z n i e  m usia ły .

Z eznan ia  takow e n a  p iśm ie podaWan 
z w \k le  b y w a ią , k tó re  właściciel d o m u ,  u  k to -  
r y c h  zezna walący m ieszk a ,  pośw iadczyć  i  Za­
ręczy ć  iest obow iązany .

Ilość tego p o d a tk u  by w a  postępn ie  u m ia r ­
k o w a n a ,  iesłi m a b yć  dla sk a rb u  k o rzy s tn ą ,  a 
d la  uboższych  m n ić y  uciążliwą. K to  bowie 
m a  looo lu b  2000 złł: k a p i ta łu ,  dla te g o ,  o -  
p łacenie  iednego p ro c e n ta  by  toby  
niż  4. p. c. dla posiadaiącego np: kap ita ł  200 
złł. To samo się rozum ie  o p o b ie ra iący ch  szczu 
p le  p ensye  olllcya Listach , w d o w a c h , sierotactl, 
k tó r y m  d o ch ó d  ich  szczup ły  ledwie m 
w yżyw ien ie  w y s ta r c z a ,  a p ró cz  tego i p 
tek  k o n s u m p c y n y y  ieszcze o u y c h  dosięga*

1817* L is to p a d . T . ŁX> *9
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N astępn iące  s topniow anie  zdaie się do 
s łuszności n ay b a rd z iey  p rzyb liżonem .

D o c h ó d  nie p rzen o szący  żłł. 1200 n ic  nic 
p ła c i ,  ieśli k to  z i n n y c h  źróde ł  p rz y te m  n ić  
n ie  pobiera.

od 1201 do 24oo płaci się j .  procent, 
od 24o i  do 4ooo ditto  1. ditlo i *
od 4oo i  do 8000 dit to  1. ditto i •£
od  8001 do 12000 ditto 1. d it to  i |

■ od 12000 do 16000 ditto 2. ditto
I tak  następnie  od k ażd y ch  4 ,000 po  £ p. 

c. az do 20. p. c. lecz n ie  w yżey , choc iażby  
k to  i zn aczn iey szy  m ia ł  dochód.

D.
L)o rzęd u  p o d a tków  od dz ie rżen ia ,  liczą 

n ie k tó rz y  także poda tek  osobisty, pog łów ne  
lub  poduszne . P o d a tk i  podobne  w k ra iu ,  na  
p e w n y m  s topn iu  cyw ilizacyi będącym , m aią  w 
sam em  iuż nazw isku  coś odstręczaiącego, i ty lko  
n ad zw y czay n e ,  k ra iow e okoliczności u sp raw ie ­
dliwić ie n ie iako  m ogą , ile że nay u b o ższy  czło­
w iek  od p o a d lk u  k o n su m p cy in eg o  i tak  n i ­
g d y  w o ln y m  nie  iest, a zatem  skarbow i p u b l i ­
czn em u  się opłaca.

W  wielu k ra iach  p rzecież  poda tek  pog łó -  
w n e g o ,  poci nazw iskiem  p o d a tk u  fam iliynego  
z a p ro w a d z o n o ,  i tak  w B aw ary i  iest podz ie lo ­
n y  n a  8 klass.
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i«2a placi 
2ga  placi 
3da  p lac i 
4ta. ditto 
5in ditto 
6 /a ditto 
'jma ditto
%ma ditto * ,

P en sy e  o p ^ c a ią  w B aw ary i:
o d  do 3oi. Ryńskich Ryn: 3oJ łi.

20. kray: 
3o. —

1. Ryń:
2.
3. —
5. —
8 . —

12.  •—

3oi. do 601. 
601. do loo i. 

lOOl. do 2001. 
2001, do 3ooi. 
3001. do 4001. 
4ooi. do i t .  d.

1.
2 . 
3. 
5. 
8 .

1 2 .

E .
P odat-k  od dostoieństw , urzędów , o rd e - 

i heneiicvdw , szlachectwa rest
l-ow, ty tu ip w , wszystk ich  k ra ia c h ;
w używ aniu  niemal we y ^  ^  ^
lecz ty lko się opłacaj j  ^
zaw sze, i postępui kLo wy£-
n i ą , z podwyższeniem  • opla y, 
szćy dostępnie pensyi lub in traty .

F .

N akoniec podatk i » J  V**
daźy n i.iu c h o m o .e i , cewy* kapitałów ,



ztfkcyi p r y w a t n y c h , i p rz y  w y p ro w ad zan iu  się 
z  k r a in ,  o ile t r a k ta ty  tego ostatniego dozw a- 
laią  , iest także w używ aniu .

W y łą c z o n a  od takowego p o d a tk u  być
m u s z ą :
ft-) N a s tęp cy  w l in ii prosley.
b.) M aią tk i  m ałżonków.
c.) Sukcessye i  zap isy  3oo zł. np . nie p rze ­

noszące, rów nież
d.)  P en sy e  3oo zł. n ie  przewyższające.
e ) L eg a ta  i zap isy  dla do b ra  ludzkości z ro ­

bione.
f . )  D a ro w iz n y  w gotow iźnie  m iędzy  ży iące-  

m i ,  skoro  w ich  u żyw an ie  ob d a ro w an y  
w chodzi.

O p ła ty  od p rz e m ia n y  dziedzictw a i p rze -  
daży  ń ie rnc liom ośc i  m u szą  być  u m ia r k o w a n e , 
a b y  zam ianę  iak n a y m n ie y  tam ow ały . O p ró c z  
w y m ie n io n y c h  poda tków  od dzierżenia , ogól­
n ie  p o da tkam i s ta łem i czyli bezpośredniemu 
n a z w a n y c h ,  z n a n y  iest poda tek  p o d y m u e g o ,  
k o m in o w e g o ,  od okien  i t. p. zawsze p rzecież  
i  p rz y  t y c h  p o m n ą c  należy, skoro  koniecznie  
u d ać  się do tak o w y ch  p o d a tków  w y p a d a ,  ab y  
n a y m n ie y  ic h  p o b o r  b y ł  k o sz to w n y m , aby  
p rz e m y s łu  i  dobrego  m ien ia  nie n iszczyły, i rze ­
czyw is tem u d o b ru  państw a  nie b y ły  szkodJiwemi.

N ie c h  się ieszcze godzi p rz y d a ć  uw agę , 
ze w k r a i u  naszym  podatek  g ru n to w y  n a y n ie -



równicy w ła ś c ic ie la  dotyka , tak iż  ieden wła­

ściciel t ‘ói ' d ru gl r s  a wielu ledwie
datku od całkowitego (brutto) dochodu do- 
Lijd opłacał. .P rzyczyną  zaś tey nierówności 
iesl nie tylko dobrowolne podawanie in tra ly  
z dóbr, lecz i natbra in tra t; np. skoro się na 
samem zbóźu ich intrata opiera, opłacaią nay- 
mniey, intrata na czynszach oparta opłaca a4 

c. od czystego dochodu. In tra ta  z propina- 
c y i ,  osobliwie mieyskiey, pociągniona iu z  do 
2 4 groszy, opłaca prócz tego czopowe od 
czystego dochodu. W łaściciel wsi z kdściołem 
ulega także obowiązkom ex iure patronatu* 
w ynikaiącym , mysi budować i utrzym ywać 
nic tylko kościół lecz i budynki plebańskie. 
Po ni i nil o zatem przykładu Anglii I gdzie poda­
tek gruntowy odmianie żadney od wieku nie 
podpada, pomimo uwagi że przem iany dzie­
dzictwa dóbr, przez kupna, przedaże i sukces- 
sye, nierówność podatku wyrównywały, słu­
szność sama potrzebę koekwacyi, przynay 
m niey co lat 5o wymaga.

P o d a tk i od zarobków .

Podatek zarobkowy należy także nieiako 
do podatków stałych i bezpośrednich. Rze­
m iosła, rękodzielnie, doznaią opieki rządo- 
wey i przynoszą użytek , a zatem przyczy­
niać się do ciężarów publicznych . w pewney
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proporcy! powinny. U  Rzymian ten podatek 
nie był znany, w naszych zaś czasach nay- 
pierwćy we Francyi pod imieniem patentowe­
go zaprowadzony został, w czem iey i inne 
kraie naśladować nie zaniedbały.

Podatek ten opłacaią: 
a.) Rękodzielnicy.
S.) R z e m ie ś ln ic y ,
ę.) Kupcy, Handlarze i Ki-amarze.
d.) Kui.stmistrze.
e.) W szelkie nareszcie zarobki w kraiu  znane.

Co do i lo ś c i ,  w iakióy podatkiem obłożo­
ne być m ogą, w tern niezmierna różnica za­
chodzić m usi, stosownie do położenia i okoli­
czności krajowych i m ieyscowych, które nay- 
grunto,wniey prawodawca wprzód znać i roz­
ważyć pow inien, n.im do stanowienia i roz­
kładu takowego podatku przystąpi.

Opłaca zatem ten podatek zarobkowy:
I. K lassa, fabrykanci krajowi.

II. Kupcy tak. hurtow ni iako i szczegółowi.
III. Kunstmistrze i Rzemieślnicy wszelkieg® 

rodzaiu.
IV . Zarobek t  posług innym  oddawanych cią­

gnący. W szczególuości zaś wyięci by- 
waią od tego podatku.
W szyscy około rolnictwa i chodowania 

surowych płodów zatrudnieni. v
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Ł.) Pomocniki i  uaiemniki kolo roli pracmący.
c.) W y r o b n ic y  d z ie n n i.  _
i ) W  s łu ż b ie  k ra io w e y  z o s ta ią c y , leaU p  J  

] te m  rz e m io s ła  p o d a tk o w i z a ro b k o w e m u  

p o d le g a ią c e g o  n ie  p ro w a d z ą .
<0 A u to r o w ie ,  p isa rz e  i  a r ty ś c r  n a u k o m  n a -  

d o b n y m  p o św ię c a ją c y  w *  
f )  L e k a r z e ,  C h i r u r g o w ie ,  A k n . z . r ,  r  A k u -

s z e r k i .  .
o-^ N a u c z y c ie le  p u b lic z n i  1 p i  y "  1

g  )  W szystk ie to Was.y » . * ,  i»k samo s . ,  z 
siebie rozumi, poddziały, stosowne 
z a r o b k ó w , podług których d» P #***  
pociągane.

1 . P o d a te k  fro m u m p c .yyn y-

Ź ró d ła  te g o  p o d a tk u  są  b a rd z o  o b f i te ,  

s k o ro  p r o d u k c y a , p r z e m y s ł  .  h a n d e  w  . »  
k w itn ą .  M o ż n a  go d z ie lić  n a  p o  a 
snmpcyyny, « d  p rz e d m io tó w  sp o ż y c iu  p o d le -  

g a ią c y c b  i  n ie p o d le g a ią c y c h  sp o ż y c i .
Do p ie rw s z y c h  należy podatek od

so li  i  t a b a k i ;  a  lu b o  z . ty c h  d w ó c h  p .w e d m m - 
tó w  sk a rb  p u b lic z n y  p o d a te k  c ią g n ą ć  m o ż e ,  
p rz e c ie ż  zaw sze p o w in ie n  b y ć  b a rd z o  u m ia r ­
k o w a n y m , ie ś li n ie  m a  b y ć  s z k o d liw y m  d la  

, o g ó ln eg o  g o sp o d a rs tw a  k ra io w ó g o ; m e  ty lk o  bo ­
w iem  k la s sę  u b o g ą  u a y w ię c e y  d o ty k a  a o -  
r «y  sól z a s tę p u ie  m ie y sc e  w ie lo ra k ic h  m n y c h
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przypraw , p rzez klassy m aięlnieysze używ a­
n y c h , ale też chodow aniu bydła i ow iec, 
wielce zbytnia drożyzna soli iest szkodliw ą, 
a naw et i do w prow adzania pokry iom u soli 
z. zagranicy z k rzyw dą skarbu m ieszkańców 
przym usza. "W ysoka opłata od ty tu n iu  i ta ­
b ak i, rów ny  skutek za sobą pociąga lub też 
od tey  po trzeby  całkiem  uboższych odstręcza­
jąc  , k o n su m p cy ą , fabrykacyą i podatek za ­
razem  niszczy,

i .  P odatek czopowego od p iw a, w in , 
W ódki , likworów. P iw o ze w zg lędu , ze 
zdrow ie i  siły  lu d z k ie  k r z e p i ,  nie pow inno
nigdy  wysokiem  być obciążone czopowóm. 
\V  in o , w kraiach k tóre go nie ro d z ą , należy 
do potrzeb zb y tk o w y ch , może zatem znosić 
Wyższy podatek , przez klassy m aiętnieysze 
pow szechnie opłacany, rów nie iak i likiery.

N a wódkę w kraiach gdzie iey  lud  n ad ­
pływać p rzy w y k ł, słusznie w ysoką opłatę 
nałożyć godzi się. Przeciw ko zadzierżawieniu 
podatku czopowego i rzezi zarzuca w ielu , źe 
bez zysku n ik tby  tego od skarbu zapewne 
n ie dzierżaw ił, że w m iarę powiększaiącey się 
p rodukcy i handlu , zarobków  i p rzem ysłu , źró ­
dło to  podatkow e coraz się staie dla skarbu  
obfitszejn, gdy n ie iest zadzierzaw ione; p rz e - 
ęiwpie odpowiedzieć na to m ożna , że zważa­
ł y  na potrzebę u trzym yw ania m nóstw a po-;
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b o r c o w ,  d o  a d m i n i s t r a c y i  b e z p o s r e d n i e y  s k a r -  
b o w e y  n i e o d b i c i e  p o t r z e b n y c h ,  w s z y s t k i e  t e  

k o r z y ś c i  d l a  s k a r b u  n i k n ą ,  i  i a k  d o ś w ia d c z e n i e  

p r z e k o n y w a ,  c z ę s t o k r o ć  m n i e y  d o  n i e g o  w p ł y ­

w a  , n i ż  p r z y  z a d z i e r ż a w i e n i u .
3. D o  p o d a t k ó w  k o n s u m p c y y n y c h  n a l e ­

ż ą  t a k ż e  c ł a ,  n a  p r z e d m i o t y  d o  w y k w i n t n i e y -  
s z e g o  ż y c i a  n a l e ż ą c e  z  z a g r a n i c y  s p r o w a d z a n e ;  
d o  t y c h  l i c z b y  i e d y n i e  t e  r a c h o w a ć  m o ż n a ,  

k t ó r e  i e s z c z e  n i e  s ą  w  p o w s z e c h n e m  u ż y w a ­

n i u  m i e s z k a ń c ó w  k r a i o w y c l i ,  z a w s z e  i e d n a k  
p o t r z e b y  t e  s ą  b a r d z o  w z g l ę d n e m i ,  g d y ż  c o  

w i e d n y m  k r a i u  n i e i a k o  s t a n o w i  p r z e d m i o t  

z b y t k u ,  w  d r u g i m ,  i e s t '  w  p o w s z e c h n y m  u ż y ­
w a n i u .  W y s o k i e  c ła  n i g d y  n ie  s ą  p o ż y t e c z n e  
ż a d n e m u  k r a i o w i ,  n i e  t y l k o  b o w i e m  d o  p r z e ­

m y c a n i a  s i ln ie  z a c h ę c a i ą ,  i  d l a  t e g o  s a m e g o  

c o  r a z  m n i e y  s k a r b o w i  p r z y n o s z ą ,  l e c z  n i ­

g d y  b y ć  n i e  m o g ą ,  ś r o d k i e m  r z e c z y w i s t y m  

p o d n i e s i e n i a  p r z e m y s ł u  r ę k o d z i e l n e g o , k t ó r y  

s a m  p r z e z  s ię  z n ie  w i e l k ą  p o m o c ą  r z ą d u  n a ­
t e n c z a s  s ię  d o p i e r o  k r z e w i ,  k i e d y  p r z e m y s ł  

r o l n i c z y ,  m a ł e  t y l k o  l u b  ż a d n y c h  n i e  p r z y n o s i  
k o r z y ś c i .  W t e n c z a s  te ż  t y l k o  n a ło ż y ć  s p r a w i e -  . 

d l i w i e  m o ż n a ,  n p .  o d  c e n t n a r u  t o w a r u  i a k i e g o -  

k o l w i e k  b ą d ź , z  z a g r a n i c y  p r z y c h o d z ą c e g o ,  t a ­

l a r  1., g d y  g o  f a b r y k i  k r a i o w e  t a n i e y  n ie  m o ­
g ą  i a k  za  t a l a r ó w  10 d o s t a r c z y ć ,  z a g r a n i c z n e  

zaś  w t e y ż e  J s a n ie y  i l o ś c i  i  d o b r o c i  z a  t a l a r ó w  9
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onego spi-zedaią. Lecz kiedy kray albo nie 
ma iakiego fabrykatu albo go w równey ilo­
ści i dobroci iak zagraniczne dostarczać nie 
m oże, zawsze iest niesłusznie i przeciw za­
sadom gospodarstwa kraiowegę, chcieć bogacić 
fabrykanta kraiowego, o koszcie i z krzywdą 
konsumenta. W szelkie wreszcie opłaty cła od 
wchodzących, wychodzących czy też prze­
chodzących przez kray towarów, nigdy w brew 
prawidłom ekonomi poiityczney ścieśniać wol­
ności hańdlu i kommunikacyi wzaienjney m ię­
dzy narodam i, ani dobrego mienia pryw a­
tn y ch , me pow inny, dla lego powinny być 
um iarkowane, i na liberalnych zasadach uło­
żone.

. dodatki od przedmiotów, spożyciu niepo­
dległych, bywaią uastępuiące: 
n.) Od służących.
b.) Od koni zbytkowych.
c.) Od powozów.

Gdy te podatki klassę maiętnieyszą do- 
tykaią, usprawiedliwić się zatem daią i w wie­
lu kraiach mianowiciey w Prussiech są uży­
wane, postępność zaś tey opłaty Edykt P ru ­
ski 28. Października 1810. dostatecznie tłó- 
maczy.

Prócz wyżey wymienionych podatków, w 
wielu kraiach zaprowadzony iest także poda­
tek od m ięsa, chleba, m ąk i, ryb , iay, kaszv,

. e ; ' "  . :  '



2 9 1  I

k ro c h m a lu  i f .  P- n az w isk ie m  akcyzy.
Z aw sz e  ie d n a k  te n  g a tu n e k  p o d a tk u  ie s t sz k o ­
d liw y  p ro d u k c y i  i  z a ro b k o m  k ra io w y m  , g d y z  
sz c z e g ó ln ie y  n a y u b o ż s z ą  k la ssę  r z e m ie ś ln ik ó w , 
w y ro b n ik ó w , n a ie m n ik ó w  i t .  d . d o ty k a .

P ró c z  te g o  k o sz ta  p o b o r u  są  p r z y  n ic h  
z n a c z n e , i  P °* °w ę  w p ły w u  p r z y n a y m n ie y  z a -  
c a rn ia ią .  P o w y ż ć y  w y tk n ią te  ź ró d ła  p o d a tk o -  

' t a n i a ,  b y le b y  z  n ic h  r z ą d  r o z tr o p n ie  c z e rp a ć  
u m ia t ,  n ie m a l w szę d z ie  n a  w y d a tk i  z w y c z a y -  
n e k ra io w e  p o w in n y  się  o k az ać  d o s ta rc z a ią c e -  
m i ,  a w  n a d z w y c z a y n y c h  w y s iie n ia c h  k r a m ,  

le p ie y  ie s t n ie ró w n ie , ż ą d a ć  n a  n ic li  n a d d a tk u  
k i lk u  p r o c e n tó w ,  n iż  do  m n o ż e n ia  n o w e g o  
r o d z a iu  p o d a tk ó w  u c ią ż liw y c h  u d a  w ać się. '

Z e  d o b ra  do n a r o d u  p o d  la k n n k o lw ie k  

• b ą d ź  n a z w isk ie m  n a le ż ą c e , n a  n ie w ie lk ie  d z ie r ­
ż a w y  d z ie d z ic z n e  p o d z ie lo n e  i  r o z p rz e d a n e  
b y ć  p o w in n y , te n  ś ro d e k  ia k o  n a y z g o d m e y -  
sz y  z r z e c z y  w is te m  d o b re m  k a ż d e g o  k r a m ,  
w sz y sc y  b ez  w y ią tk u  k la s sy c z n i p isa rz e  e k o ­
n o m ii  p o lity c z n e y  d o ra d z a ią . —  P rz e to  się  n a  

te in  ro z w o d z ie  n ie  w id z ę  p r z y c z y n y ,
D o  re g a lió w , z  k tó r y c h  sk a rb  p u b l ic z n y  

d o c h ó d  tak że  c ią g n ą ć  m o ż e , l ic z ą , s i ę  g ó rn ic tw o , 
s a le tra , b u r z ty n  i t .  p .  f a b r y k i  p rz e z  r z ą d  b e z ­

p o ś re d n io  u trz y m y w a n o  :
K o p a lu ic  so li.
M e n n ic a .
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D rog i publiczne .
Poczta .
P o low anie  i  lasy.
R ybołos tw o , per ły ,  .o s l rz y g i ,  śledzie.
K a n a ło w e ,  m ostow e i t .  d.
Pocz tę  i m enn icę  p rzec ież ,  ,iako ś rodk i 

u ła lw ia iące  zam ia n ę ,  hande l  i za robk i uważać 
iedyn ie  na leży , i  z ty c h  rząd  św ia tły  żad n ey  
in n e y  korzyśc i  c iąg n ąć  nie pow in ien .

N ig d y  zaś nad to  pow tarzać  nie m o ż n a , 
żq w  k o rzy s tan iu  z pow y ższy ch  regaliów  rz ą d  
p o m n ą c  zawsze m u s i ,  ab y  p r o d u k c y i  i d o b re ­
go m ien ia  m ieszkańców  nie  og ran icza ł  i ogól­
n e m u  p rz y c h o d o w i  n a ro d o w e m u  prz,ez to  nie 
szkodził.

L u b o  pod a tek  od m a ią tk u  ru ch o m eg o  i 
kapitałów, w czasach  ostatniego w ysilenia  E u r o ­
p y ,  po  w ie lu  kra iac li  b y ł  pos tanow iony , p r z e ­
cież dla u n ik n ien ia  p rzeciążeń  d ośw iadczauych , 
i  a b y  n ik t  podw óynego  p o d a tk u  nie op łaca ł ,  
p ow tarza  się tę u w a g ę ,  że poda tek  od k ap i ta ­
łów , i u t r a t ,  p en sy y ,  te ty lko  d o c h o d y  p ry w a tn e  
dosięgać słusznie może, k tó ry c h  poda tek  g r u n ­
to w y  z dom ów  lub  p a te n to w y  czy ii  z a robko­
w y  nie d o s iąg ł ,  i iak się iuż m ów iło , ty lko  k a ­
p i ta ły  p ro c e n t  p rz y n o s z ą c e , pensye  ze sk a rb u  
i  od p r y w a tn y c h ,  d o ży w o tn ie ,  lub  yj skuLku 
zapisów  pob ierane  tem u  poda tkow i podlegaią . 
K a p i ta ły  z a ś ,  w f a b r y k i ,  rękodzieła  i  rze in io -
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sła w ło ż o n e , te m u  p o d a tk o w i 'p o d le g a ć  n ig d y  
nie  p o w in n y ,  ch y b a  że właściciele d ó b r ,  d o -  
m ów  m ieysk ich , fa b ry k  i rzem iosł są p rócz  te­
go właścicielami k a p i ta łó w ,  lub  pob iera ią  p en -  
sye p o da tkam i zw yź p rzy toczonem i n ie d o tk m ę -  
te. W  klassyfikacyi tak o w y ch  d o chodow , ża ­
dnego p o trącen ia  p rzypuszczać  nie należy. -  
K ap i ta ły  stanow ią  g łów ną częśc ogólnego m a ­
i l  k i l o w e g o ,  n ż y w a ią  ró w n e y  . i n n y m  
w szelkiem  m a ią lk iem  opieki rządow ey , m e  
m asz więc p rz y c z y n  g ru n to w n y c h ,  k tó reb y  u  
sprawiedliwiać m og ły  uw oln ien ie  kap ita łów  od  
p rzy k ład an ia  się do c iężarów  p u b l ic z n y c h  z 
ul<rą dla klass in n y c h  m ieszkańców. N a y w a -  
żn ieyszy  zarzu t ,  że poda tek  takow y , resztę  k a ­
p ita łó w  z k ra in  w y p ro w ad z i ,  może ty lko  b y c  
zro b io n y  p rzez  osoby posiadaiące znaczne  k a ­
p ita ły ,  gdy  przecież za g ran icą  ani ich  k o rz y -  
stn iey  an i  z ró w n ą  dogodnośc ią  lokow ać m e  
m ogłyby , gdzie ta k ie  p o d o b n y  poda tek  lub  
w iększy on eb y  dosiągnął. O baw a ta  zdaie się 
być p rze sad zo n ą :  by leby  rz ą d  n a  u m ia rk o w a­
n y m  przestaw ał p o d a tk u ,  i  ró w n ą  spraw iedli­
wość tak  kapita lis tom  iako i in n y m  klassom  
m ieszkańców  w ym ierza ł.  J ed y n ie  bowiem  przez 
poc iągnien ie  ca łey  m assy m a ią tk u  kraiow ego 
pod  iak im kolw iek  bądź  im ien iem  dzierżone­
g o ,  osiągnąć  m o żn a  rzeczyw iste  zrów nan ie  w 
ciężarach  p u b l ic z n y c h ,  i o tw orzyć  ź ródła  p o r

I
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myślnosci publiczney na zasadach nieomyl­
nych gospodarstwa kraiowego opartey.

Na tem kończę ogólny rys materyi poda­
tkowania, nad którą w Uwagach nad dochoda­
mi publicznemi w I i .  1810 bezimiennie wyda­
nych, obszerniej się nieco wytłumaczyłem.

u4. G lisczyński.

NAUKA LEKARSKA.
N a pismo: o ł ą c z e n i u  m e d y c y n y  z chi­

r u r g i i  ą,  przez Augusta Becu professo- 
ra patologii i higiieny, w Dzienniku W i­
leńskim r. b. N. 3i. umieszczone, odpo­
wiedź Macieia Barankiewicza medycyny 

i chirurgi doktora.

Amicus P la to , amicus Aristoteles, sed magts 
arnica veritas.

Zaprzeczać prawdzie oczewistey, powstawać 
na rzeczy powszechnie użyteczne, występkiem 
iest w przekonaniu moiem. Powstać zaś prze­
ciw twierdzeniu, które na samym widzimisię 
iest oparte, od celu użyteczności zbaczaiące, 
dowodami za igraszkę dowcipu siużącemi po­
pierane, świętym b jć  mniemam obowiązkiem.

I



/

V i '
2 9 5

N a d e r w cześnie zeszły p ro fesso r N iszko - 
wski w rozp raw ie , o zw iązku  m e d y c y n y  z c h i-  
ru rg iią  11a pub licznem  posiedzeniu  u n iw ersy ­
te tu  czy tau ey  i w  D z ien n ik u  W ile ń sk im  (•)  do^ 
łączo n ey , ró w n ie  zw ięźle iak 1 g ru n to w n ie  w y - 
ia ś n i ł , źe lak o w y  zw iązek n ie  z dob row olnego  
w y b o ru  i p rzy p u szczen ia  lu d z i, ale z sam ey 
n a tu ry  sz tuk i lekarsk ióy  w y p ły w a. N ie  p rę ­
dko Po Zgonie N iszk o w sk ieg o , p a n  p ro fesso r 
B ecu  um ieścił w tym że D z ien n ik u  (**) p ism o, 
w k tó rem  w yw ód tam tey  ro zp raw y , za b łęd n y  
i p rzesąd n y  ty lk o  p o d a ią c , n a tom iast in n e ,  
pow iedzieć m ożna dla w ieku  dzisieyszego n o ­
we i cale n iespodziane bu d u ie  sy s te m a , a le -  
dne części n au k  lek a rsk ich  w ynosi nad to , n a y -  
graw a się z d ru g ich . P om im o  m iłość poko iu  
i  u n ik an ie  sp o ró w , m ocne p rzek o n an ie  o p ra ­
w dzie m ów ić n a k a z u ie , i n ie iako  uw oln ić  się 
n ie m o g ę , abym  n ie  d o p e łn ił p rzedsięw zięcia  
i  n aw et pow ołania  m eg o , stara iąc  się nad  p o -  
m ien ionem  pism em  , p o d łu g  lego p o rz ą d k u
w łasne czy n ić  uw agi.

S k ro m n o ść , z iak ą  stutor p ism o zaczy n a , 
oddaiąc  m n iem an ie  swoie pod  rozw agę uczen - 
szy ch  i  dośw iadczenszych  m ężów , w całym

(* ) D z ien n ik  W ileń sk i to m  I . k. 55g. 

(« * )  T o m  V I . k. 43.

\ 1 . ■' 1
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c iągu  iego z a c h o w a n a ,  uw o ln i łab y  zapew ne 
od r o d z a iu ‘odpowiedzi ( b y ć  m o ż e )  n iep rzy ie -  
inney .  A le  t ru d n o  u n ik n ą ć ,  czego sani au to r  
u n ik n ą ć  n ie  chce, k ie d y  po sk ron inem  oświad­
c z e n iu ,  w d u c h u  cale p r z e c iw n y m ,  nas tępnie  
p r z e m a w ia :

„  Zjawiło się tem i la ty ,  now e m arzen ie  
„  p la to n ic z n e , wielce pozo rne  ze w zględu d o -  
„  g o d n o śc i ,  iaką  obiecuie dla c ie rp iącey  lu d z -  
„  ko śc i ,  a tern sam em  od pierwszego zadania  
,, bardzo p o w a b n e , i wzięlość pow szechną  ła -  
,, two z y s k u ią c e , a Lem m arzen iem  ies t ,  i y ~  

„  czenie, aby  m ożna  do tego s topnia  doprow a-  
„  dzić rzeczy  w nauce  i sztuce lekarsk iey , iż- 
„  by  zaw o łan y  w k a żd y m  p r z y p a d k u  do c h o -  
„  rego le k a rz ,  m óg ł być r a z e m : doskonałym  
,, m ed y k iem  i  doskonałym  c h i ru rg ie m ,  aby 
,,  ty m  sposobem, c h o r y  we wszelkiem zdarze -  
„  n i e ,  w ied n ey  osobie znaydow ał p o łączony  
11 i go tow y  ra tu n e k ,  iak iegoby inaczey  w d w ó ch  
„  lub  w ięcey osobach szukać m u s ia ł ,  z opó -  
„  żn ien iem  c z a s u , p om nożen iem  tru d n o śc i  i 
,, w y d a tk ó w ,  a m ianow icie  Z p rzew ło k ą ,  czę-  
„  s tokroć  dla niego n iebezp ieczną .”

£ a m ia r  więc tak  chw alebny , iedyn ie  
k u  d o b ru  p o w szechnem u  dążący, p rzez  n a y -  
b ieg leyszyck  w nauce  lekarsk iey  m is trzów  z#

p o -

4
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p s i y t t w n y . d » . n y  I f )  «-Uv».acl. O . w . e c o n y c h

oddawna doko.,a»J, .  t a p e r . * - * ™ ,  . »  » -  
„ l „ « c V V i f c ń * m  t .  i8o5 uiszczony, .w .k u lk u

. navlepszeao z  IVJonarchow p o -  swoun przez uayteps« g
tw itrdzony, podobało' się autorow. nazwać m a-

£ » « * * * % • ,  w " ' “  " : " c: ° ; ‘0J “  
k w ie c ie  te  l u b  o w e  p v z y y m o w a c  o p  t i m e

i  i l e  sio  n ie  g o d z i  w y m a g a ć ,  ż e b y  w s z y ­
ty " w  n ie  w ie r z y l i ,  a  i n n e  ia w n ie  ( z w ła sz c z a

sp o s o b e m  « y W j * )  »  ^ o io n c  
Nauki, ta rzeczpospolita z natury swoi y

O  J a n  P i o t r  F t a u k  u czo n em u  ś w ia t a  zna io m y ,  k t d -

,W  o b i ,C i .  k a t e d r y  i za łożen ie  k l ip ik .  *W u n i —

w c » s y t« ę i« .W il .ź a k iń i ,  f a k u l te t  m ^ c z n y  -  e j r o -  

"  k:ę w z ro s tu  swego' u w a ż a ć  m o l e ,  m is trz  t e n  * n a -  

- ■ t o  cni ty *wvkł b y t  do  u c z n ió w  ńasyiiSĆ:,,  m e d y ­

cyna i ch iru rg i i*  , ob ie  t e  nauk i  są  tak  z n a tu ry  

r'recev i c ie rp ień  lu d z k ic h  icdnym  p o łączone  w ę ­

z ł e m ,  • i ż  i e d n ę  i tęź  sam? składatą  n a u k , .  Jako  

b ow iem  m ię d z y  c ie rp ie n ie m  . . w n ę t r t a t a  . W  

t r s n e o i  g ran ic  po ło ży *  n ie  m o ż n a ,  t a k  c h . r o rg n *

■ .. od m ed y c y n y  o d łączyć  n ie p o d o b n e .  Sam  H , p o -

k r a t c e ,  ton boski  gen iusz  (d .v u s  h o m o ) ,  był r a se m  

ch i ru rg iem  i  m edyk iem , i iego  u s ta w y  w tym  w zg  ę 

d s ie  p o w in n y  być ś w i ę t e ,  i n r e io z c rw a i  
ź u iey s se  „ ie o ś w ie c e n ie  i b a rb a rz y ń s tw o  ro z łą c z y ­

ł o  te  n a u k i ,  ale  dzisieysZa o ś w ia ta  z n o w u  u  p o ­

łę,czyta. A d n o t .  ad lec tu l .  segrotor.

j g l j .  L is to p a d .  T .  IX *  J 0
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spotyzmu nie cierpi: iestem zaś, uczestnikiem 
tylko zdania od wielu wyrzeczonego, gdy w 
piśmie, które rozważani, ton więcey niż dy ­
ktatorski znayduię. N ie iesl m a rzen iem , co 
si<3 na licznem doświadczeniu opiera. Na mo­
cy ustaw r. i8o5. ileż uniwersytet W ileńsk i 
wydał m łodych lekarzy po różnych prow in- 
cyacli państwa Rossyyskiego, idących w zawód 
chwały, pełniąc święcie obowiązki powołania 
sw ego , k tó rzy  czyli wewnętrznych czy ze­
w n ę trzn y ch  cierpieniach, rzeczywiście i bez o- 
wey niemieckiey, w wiekacli mniey oświeco­
n y c h  uźyw aney odpowiedzi: ,, to  n ie  iest

m oią rzec zą " (es ist n ich t mein Fach) bo- 
leiącym na ra tunek  śpieszą.

A u to r  o rozprawie Niszkowskiego powia­
da : ze ,, pisząc raczey  dla uczącey się mło- 
„  dz i,  więcey się rozszerzył nad d ru g ą ,  niżeli 
,, nad pierwszą częścią swoiego założenia, i 
„ bez popierania dowodnego pierwszey, do- 
„  tknął iey ty lko , iako rzeczy iuż przyięley 
,, i dostatecznie dowiedzioney.” jPrzywiedzio­
ne w zupełności dwie stronicy z rozpraw y 
Niszkowskiogó, mogą dać iey charakter-

M edycyna i ch irurg iia ,  co do nazwiska 
tylko różniące się n au k i ,  nie powinny i nie 
mogą być rozłączane. Jeśli ostatnia z nich co 
do słowa, oznacza wiadomość pomocy, iaką 
ręka w leczeniu chorób dać m o ż e : obie te na-
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u k i  m a ią  ie d e n  i  te n że  sam  o b ie k t  r a to w a n ia  
z d  w i a , i  i A  w o d k r y c i u  n a j z a w i l s z y c h  
c h o r ó b  w z a ie m n e g o  sobie u d z i e l a j  ś w ia t ł a ,  
luk  i do  le c z e n ia  o n y c h  r ę k ą  n a  w z a ie m  p o -  
dalą .  I t a k  n a b rz m ia ło śc i  ro z m a i te g o  g a t u n k u ,  
z a y m u ią c e  k o la n o  i  pobliższe  cz ęśc i ,  J u b o  co  
do  z n a k ó w  z c w n ę l r z n y c h  n ie iak ie  m a i*  po  o -

W d U w . ,  r ó ż n i ,  ° °  °
M , v c „ „ ,  p w rw ia s tk o w ć y ,  « k l o r e y  ™ . „ -  
, „ „ i ó  nieodliicii!  ie s t  p o t r z e b n o  c h i r u r g o w i ,  
w sk a z u ie  b o w ie m  gd z ie  i ia k  daleko^ szlu^ a  
c h i r u r g i c z n a  w ła d z ą  sw o ię  ro z c ią g a ć  m oze .  
Z n a io m o ś c i  zaś t e y  in a c z o y  n a b y ć  m e  m o ż n a ,  
i a k  ty lk o  p rze z  b lisk ie  p o z n a n ie  c h o r o b  sy s te -  
m a tu  r o z m a i l y c h  n a c z y ń ,  a  szczegó ln ie  l im  a -
t y c z n y c h ,  d o  czego n a u k a  m e d y c y n y  p r o w a ­
dzi  R ó w n ie ż  i  m e d y k  n a t ra f ia  c z ęs to  n a  a -  
k ie  p r z y p a d k i ,  gdz ie  n a y p i h i i e y s z a  u w a g a  
b ie g u  c h o r o b y ,  n a y ś c iś l e y s z y  i* y  r o z b io r  m e  
w y s ta r c z a ią  d o  o z n a c z e n ia  ze w sz e lk ą  p r e c y ­
z j ą  p r a w d z iw e y  p r z y c z y n y  r o z m a i ty c  i syna 
p lo rn a tó w  i  c i e rp ie ń  c h o r e g o ;  g d y  ty m c z a . e n  
ie d n o  d o tk n ię c ie  w p ra w im y  d łu g ie m  d o św ia d ­
c z e n ie m  r ę k i ,  ie d n o  z a p r o w a d z e n ie  p r ę c i k a ,  

k a t e t e r u  lu b  in n e g o  n a r z ę d z i a ,  z n o s i  wsze 

w ą tp l iw o ś ć  i  ob ia śu ia  ca łą  c h o r o b ę .
P ó y d ź m y ż  do  l e c z e n ia :  s k r o f u ły ,  k o ł t u n ,  

i  c h o r o b a  w ty c h  cz a s a c h  b a r d z o  p o w s z e c h n a ,

w te d y  szczeg ó ln ie  z w ra c a  i ą  uwagę i g ^ y  w l 0 7 , ~
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w n an m  się swoićm pow olnym  eavm niij  k oU-i 
p su ią  i n iszczą pow ierzchn ię  ciała. W ia d o m o  
ze w  leczeniu  ty c h  cho rób , iako p o ch o d zą ­
cych  z p r z y c z y n y  o g ó ln e j ,  nayw ięeey  p o m o ­
cy  spodziewać się należy od środków  w uę- 
t r z n y c h ; ale też zapew ne nie zechce m ed y k  
oho ię tn ie  pa trzeć  ma niicyscowe psocie - się 
czę śc i ,  oczekuiąc s p o k o jn ie  sku tku  przep isa­
n y c h  lekarstw , a k tó ry  w ty ch  razach nie. p rę ­
dk o  zw yk ł następować. U żyie  tu  -środków 'i  
sposobow lakie ch iru rg ia  poda ie ,  i dopom aga­
ją c  n a tu rz e  w od łączen iu  części' z e p s u ty c h , 
k ie row ać  będzie odrodzeniem  się „o w y c h .  
T a k  więc działaiąc p rzez  lekars tw a w i ią t rz u j  
i  ś rodki m ie js c o w e ,  n a  ca ły  organizm  p r z y ­
spieszy  leczenie.

Jest m iędzy  wszystkiemi częściami ciała 
w za iem ny  i  ścisły zw iązek , m ocą  k tó rego  
wszystkie razem  i każda z osobna na  c z y n ­
ność  i życie całego in d iv u lu u m  wspólnie 
w pływ aią . Zw iązek  ten iest p rz y c z y n ą  zadzi- 
w ia iących  fen o m en ó w , iakie w stanie z d ro ­
wia i  n iezdrow ia pod  oko lekarza filozofa 
podpadaią .  t e n ż e  związek s p r a w u i e ,  że 
m ie js c o w e  zadrażnien ie  w m a ły m  obrębie bę­
d ące ,  udziela się i czuć daie w szystk im  czę -

ca leS» o r g a n i .w u : lak in a (,
W podeszw ę 1„1, p a |ło  s |,y , „  f
c z k ,g w a łto w n e g o  k o n w ó j  ;
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ci. O gn iw em  tegoż zw iązku , lekarstw a  zew nę­
trz n e  rnzesy łaią  sw óy sku tek  do organów  
n n ę l m i y c h , i na w zaiem  lekarstw a do środka 
J:rś*,a dz iała ią  n a .częśc i zew nętrzne.

% tego iasno się okazuie w zaiem ny  s to ­
sunek  chorób  p o w ierzch o w n y ch  z  wewnę-, 
i r a r e m i ,  oraz po trzeba  łączen ia  z iia iom osci 
m ed y cy n y , z ch iru rg ią . M U  w n ie k tó ry c h
k n u a c h  stanow ią  ró żn icę  w n au k ach  d la  m  -  
d y k a  i c h iru rg a  , co. do naszego p o w in n iśm y  
w iiń ie-ftkW lać  podziękow anie n aym iłosc iw iey  
n am  p au u iące tn u  M o n a rsze , za iego u ’ > ę 
desze u s taw y / w k tó ry c h  w szystk ie do  sz tu k i 
k k e rs k ic y  p o trzebne w iadom ości tak  są p o ­
d ą ż a n o .  ŻC żadnego m iędzy  m ed y c y n ą  a  c h i-  
ru rg iią  nie r o b i ą  przedzia łu . { )

X.yle w ięc uw ag .ua ied n ćy  k a rc ie  u m ie - 
<r,CZO-nycli dok ładn ie  założenia d o w o d zący ch , 
p o k a ź n ie , że cale  pismo, iako do tkn ięc ie  
p rz e d m io tu , rzecz  n ie  dosyć  do w o d ząca , u -  
w ożane b y ć  nie m o i*  T ru d n o , w ym agać po 
k u n  aby  b y ł  ro z w le k ły m , k iedy  się m e ro z -  
sz e rz a ią c , j a w ° ,  m ocno  i  dosta teczn ie  rzecz
sw oię w y łożyć um ie . P rz y k ła d y  m zey  po o 
żonę d o p ełn ić  m ogą liczby  w w y ią tk u  u m ie ­
sz c z o n y c h , po trzebę łączen ia  c h iru rg u  z n ie ­

ci y c y '>ą  o k azu iący ch .

( - )  Daiea. W it. T . I. k. 5.G8*
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P o  p rz y to c z e n ia  pow szechnego zdan ia  
Za łą czen iem  obu  n a u k ,  a u to r  w pada w e n tu -  ! 
z y a z m :  ,, T a k  więc od iednego s łow a, co
„  daw n iey  b y ło  d w a ,  t rzy ,  lub  cztery , dziś 
,, m a być  iedno. T a k  dzisiay we wszy.stkiem 
„  sk aczem y , ' z ie d n e y  ostateczności w d ru g ą .
„  P rz e la lu ie m y  z sys tem atu  w s y s t e m a t ,  z d o -  
yy g m a ty z m u  w e m p i r y z m ,  z em piryz tnu  w s c e -  
»> P t y 0)72™ , potem  do idea lizm u, psych  i z m u ,
„  m is ty c y z m u  i t. d .” kończy  z uniesieniem  
ten  a r ty k u ł  na  M o lie rze ,  a nas tęp n y  na  D o n -  
kiszocie.

Jeżeli p isa rz  iedyn ie  do b rem  pow sze- 
e h n e m  pow o d o w an y , do przyjęc ia  m niem an ia  
w ła sn eg o ,  skłonić chce  i n n y c h ,  zdaie się iż 
p o w in ie n b y  sp o k o y n ie ,  iasno i coraz m ocu iey  
p rz e k o n y w a ć  czy te ln ik a ,  p rzy w iązy w ać  iego 
U w agę, un ik a iąc  wszystkiego coby się mogło 
okazać c ie m n e m , p r ó ź n e m , do rzeczy  n iesto ­
sow nym . D ogm alyzm  , e m p iry z m  , scep ty­
c y z m ,  idealizm  i  t. d. czyli m aią  iakow y  
zw iązek  z rzeczą  a u to ra ,  i do iey  wyjaśnienia  
łu b  w zm ocnien ia  dow odów  posłużyć  m o g ą ,  
zdołaz k to  p o ią ć ?  „  Obfitość słów, pow iada 
m ę d rz e c ,  n ie  oznacza r o z u m u ;  praw dziw ie 
m ą d r y  w m a ło m ó w n o śc i , ie d n e y  się rzeczy  a 
g o d n ć y  s ieb ie ,  t r z y m a  (*)•** Cóż m ów ić  o

(*) Krasicki T . VI. k. 307,
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M olierze , D onkiszocie?  W p iś m ie  z ro d z a iu  
pow ażn y ch  i u c z o h y c l i , n o w ą  dla E u r o p y  o- 
p in iią  g ło s z ą c e tn , k a r t  kilka z a y m u ią c e m , 
gdy ty le  czyści filozofii, k o m e d y y ,  rom ansów  
iesl w z m ia n k o w a n y c h ,  rozu tn iećby  p o t r z e b a ,  
że się iuż dla is to luęy  rzpęzy  mieysca n ie  zo ­
stało : wszakże są to wszystko środk i dla
w sparcia  m n iem an ia  uży te .

P o  wstępie c z y ta m y  takow e założenie: 
Pom im o  iedności n a u k o w c y  ch i ru rg i i  z m e -  

„  d y c y n ą ,  doskonały  ch irurg  zw y c za jn ie  n ie  
„  hyw ą  doskonały:n  m e d y k ie m , ta k  la k  do-  
„  skona ły  m edyk  nie hyw a doskonałym  ch iru r-  
„ ci za tem  te dwip pro jessye w  iednych

i tychże s a m y c h  osobach połączone być n ie
”  „lo»ą i nie p o w in n y :' T w ie rd z ą c  w y żćy  
a u t o / ,  że m ed y cy n a  iest n a u k ą ,  c h iru rg i ia  
s z tu k ą ,  zgadza się na ieduość n a u k o w ą  o b u ,  
p o d o b ie ń s t w u  ty lko  doskonałości zaprzecza. 
W c i ą g u ,  iak  m n ie m a m ,  uw ag m o ich  okaże 
się i a s n o , że bez g r im to w n ey  znaiom ości obu  
nauk ',  znaiomość ie d n e y  z n ich  dok ładna  h y c  
nie  m o ż e , a z tąd  w zawodzie lekarsk im  ocze-

wiste szkody.
A u to r  w h is to ry i  szukaiąc podz ia łu  n a u k  

lek a rsk ich ,  zaczyna  od H ip o k ra te sa ,  ale w m - 
gO czasach odłączenia  ch iru rg ii  od m e d y c y n y  
j)ie znayduie .  Sam  H ipokra tes  b y ł  razem  m e ­
dy k iem  i c h i ru rg ie m ,  inączey nie b y łb y  t y m ,
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czem był. Jakoż powiada: „ M edious in
„ prorntu habeat lina/nenia  concerpta, sple- 
„ n i ct, v in cu la , m edicam ent a , tum  a d  value- 
„ ra , tu m  ad bąilos ęom parata, instrum enta  
„ e t ia m , m achinas , e£ ferram en ta  etc. (*)." 
Owszem u  starożytnych lekarz nie tylko peł­
n i ł  obowiązki medyka i 'c h i ru r g a ,  ale nawet 
aptekarza , oddzielnych bowiem aptek nie b y ­
ło ,  czemu autor nie przeczy, dodaie ty lko: 
„  że i wtenczas iuż ,  ieden w t e m ,  drugi w 
„  czem innem  mógł mieć więcey z dólnosci i 
„  usposobienia.” Nie wątpliwie tak być m u ­
siało. N ie ró w n o ść 'w  nauce lub zręczności i 
dzisiay postrzegać się daie. Nie każdy medyk 
(nie będąc chirurgiem) w zńaiomośći swoiey 
w yrów na innym  , czyli iak autor nazywa iest 
doskonałym . Małoż się dało widzieć cudzo­
ziemców, k tó rzy  dyplomatem chcieli dowieść 
stopni d o k to ra , a p rzy  examinie zupełną 
przedm iotu  swego niewiadomość okazali? (#*) 
N ie byłże m iędzy niemi chirurg , k tóry  przy

( * )  S e c t io  I .  d e  d e e e n t i  h a b i t u .

C * )  W r o k i l  j 8 u  i 1 8 1 2  o d  M i n i s t r ó w  z a g r a n i c z n y c h  

E .o s s y y s k ic h  w e z w a n i  b y l i  do  w o y s k a  R o s s y y s k i e g o  

z  r o ż n y c h  k r a i o w  d o k t o r o w i e  i c h i r u r g o w i e  p a t e n ­

t o w a n i  : p r z y b y l i  w  m n u g i e y  l i c z b ie  , a l e  e x a i n e n  w  

W i l n i e  b a r d z o  i c h  jredukowat i o d e s ł a ł ,  a i n n y m  
ttczyć się karat.
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,m uyp r« f« » sjS  n .i.1  » « • —
d y c y n y  od i , ,„ e g . m e d y k .?  K «  
p  J u a d y  w u n iw ersy tec ie  postrzegać <ta-

l y - ł e  ied u i e » e u .™ « . ■ » « “ “  l * « h "L,*; pizy s
ledw o po dziesięciu  lub  d w u n astu  la ta c h , y 
w snósobności o trzy m an ia  stopn i d o k to ró w , 
V i e d v  in n i  pozbaw ieni w y g ó d , p rzy m u szen i 
cze s to k rd ć , dla u trzy m an ia  ż y c ia , .obcą za - 
ią ć  s i ę  p r a c ą ,  w p ięc iu  a nayw ięcćy  w szesciu 
la ta c h , m e d y c y n y  i c h iru rg ii nay  w yższe o -  
t r z y m n l i  s to p n ie , i sil sw oich w obu n a u k a c h

dośw iadczaią  Z chw alą .
D o s k o n a ł o ś ć  więc od au to ra  zaprzeczano  

„ k i .  lą c ią c e y  » -  m .d y e y u ,  z c l .m n e g u , ,  
do iad n ey  p e a y « iv !« d a  n i .  iesl. M to -
dzieniec zaraz po u k o ń czen iu  n au k  g im n a z ja l­
n y c h  n au k o m  lekarsk im  pośw ięcony, file ty lk o  
i l e  o b ey m ie , ale w obu s i l  sw oich sk u le ­
n i e  d o ś w i a d c z a ć  p o tra fi; bo w ięcćy się u cząc  
w iccćy  um ieć  będzie. PróżnO  zap ew n e , bądz 
o d ‘ m e d y k a , bądź od c h i r u r g a  w ym agać ab y  
b y ł  d o s k o n a ł y m ,  g d y  do tego pow ołan ia  i  sP o -

J
sobności n ie  m a. „■ v

P o s tęp u iąc  au to r  w h is to ry i ,  po H ip o k
t e s l e  n a t r a f i a  n au k i lekarsk ie  dzielone na  trz y  
częśc i, ale zn ay d u ie  o ra z , że d ie te ty cy  p rz y ­
w łaszczali sobie część n ay lep szą , k tó ią  im »po 
źu ićy  Ser&pion i  iogo n as tęp cy  w jd a i l i ,  a
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„  gdy zaczęto pracować nad nauką lekarską, 
„ i znalazły się osoby co się iey wyłącznie 
}Y poświęcały, byli tacy którzy się szczególne- 
„  mi ićy częściami zaymowali, i odtąd iuż mia- 
„ no chirurgów i aptekarzy” (medyków, chi­
rurgów i aptekarzy). Nie iest rzecz dziwna: 
wszak i dzisiay widziemy szczególuemi czę­
ściami zaymuiących się, iako to : okulistę, 
dentystę, i t .  d. Tym  sposobem wartoby i 
medycynę podzielić, ponieważ podziału iey są 
ślady whistoryi?

„ O woź podział, mówi au tor, którego 
,, rysy  w rtaydawnieyszych zakreślono wie- 
„ kach , a który  chociaż mniemanym  tylko 
„ nazywa podziałem Sprengel, iest ieduak 
„  z natury rzeczy wynikaiący, i nieodbicie po- 
„  trzebny.”

Opinią autora wymagała, aby podział od 
Sprengela mniemanym nazwany, za istotny, 
z natury rzeczy wynikaiący uważał. Omiia- 
iąc własne przekonanie , gdybyśmy tylko po­
szli za powagą pisarzy, czyłiiby Sprengel świa­
ta całego nie miał stronnikiem? K tóryż lekarz 
nie zna głębokiey iego nauki, i sprawiedliwey 
ezci mu nie oddaie? Hislorya lekarska Spreu- 
gela w pięciu tomach zawarta, tyle iest dokła­
dna, że przy niey inne woale nie wiele zna­
czą. roku 1812 w nauce lekarskiey wy­
dał dwadzieścia cztery dzieł różnych lekar-
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sk ich , późuiey około sześć, razem haym niey  
tomów siedmdziesiąl liczyć można (*), a wszy­
stkie powszechnie wzięte, za kląssyczne uwa­
żane i na inne ięzyki tłomaczoue, ^ i s m a  Spren- 
gela uaywięcey o leoryi mówiącef,. od wszy- 
slkich teoryi uczących są używane, i ty lk o  
z przekształceniem słów dawane. Sam autor, 
i»ko professor patalogii, dla Jekcyy swoich 
musi w nim wsparcia i zasilenia szukać.— Maią 
u  żeni powagę swoię, na zasługach opar tą ,  
ki ora sama przez się mocno za niemi m ów i, 
a ua ktorę w uczonych sporach wzgląd dawać 
należy, inaczey będzie: discipulus supra m a- 
gistrum.

Ze zas oddzielono aptekarstwo od m ed y ­
cyny i chirurgii, przyczyną tego były  odkry -  ' 
cia pomuażaiące niezmiernie liczbę lekarstw, 
których przygotowaniem, gdy samemu leka- \ 
1'Zowi zaytnować się niepodobna było, pozakła­
dano apteki co dla lekarza wielką p rzy­
niosło ulgę.

Przywiedziony aforyzm łaciński H ipokra - 
lesa: „g d z ie  lekarstwa nie leczą, żelazo leczy,

( ' )  Kurt. Sprengel.

( * ' )  Ja k ie  zaś  te b y ty  p o czą tk o w ie  a  cżera są  dz is iay ,  
n a y le p i e y  p o z n a ć  raożn i z o p isa n ia  u c zen ie  w y p r a ­
cow anego  , p rzez  p ro le s so ra  farmacyi Wolfganga, 
wDtieii. m i : r .  IV . k. 240-
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„ ieżeli zaś tó nie działa ; d d  ognia Uilądfc-się 
„  należy, 'gdzie zaś ani ogień riie leczy, tafcie 
,, choroby uważać trzeba za nieuleozone”— afo­
ry zm  ten ńib WięCey oznhczaiący- nad t o , ż« 
Hipokratfes by ł razem medykiem  i chirurgiem ., 
ód autora iest .użyty dla przekonania „iżeby 
ii m edyk był zarządzającym  Względem' farm a - 
„  centy (f)  i  c h iru rg a , iako środków i sposo- 

♦ „  bów do osięgnienia ogólnego zam iaru uie-
„  czenia chorego.” W ięc au tor chce w rece­
pcie zapisać iak do apteki cremoti ta rta r i , « > tał. 
do ch iru rg a , a) zdiąć z oka kalaratkę żeby 
■wzrok p rzyw rócić ; l>) wypom pować wodę z 
piersi lab  brzucha bo szkodzi chorem u; c) prze- 
drylow ać czaszkę i wypuścić krew  po mózgu 
roz laną,' bo chory dja togo iest bez zm ysłów ; 
d) dobyć kam ień z pęcherza' ho chorego- d rę­
czy; e) dobyć dziecie ż m atki gdya sam auiie 
u ro d z i, inacżey i dziecię i .matka życie utracą. 
P y tam  się każdego umieiącego m yśleć; czy  m o­
żna cliciec teg o , co chce a u to r , koojużto chce 
rozkazyw ać ? • ,. .

Slo\Va' H ipokratesa ars lónga aria brexrit, 
dały powód także autorow i do odłączenia clii- 
ru rg ii od m edycyny. Geniusz te n , nie co in ­
nego zapewne prze^ pom ienione słowa chciał 
wyrazić nad to , że pośw ięcaiący się ratow aniu

(*J Farm aceutą czyli aptekara
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krow ia,■ ludzkiego, choćby naydlBzóy żyli, 
natrafiaią częstokroć na choroby rzadkie, któ­
rych natury poznać hie mogą, a zatem całe
życie powołaniu swemu oddani być powinni,
nigdy się nie lozłączaiąc z praktyką i literatu­
rą, które same j lekarze coraz doskonalszym

czynią- , . , ,
Autor przechodząc daley history ą lekar­

ską %rengćla, tak mówi:! „ Pod koniec trzy- 
nastego wieku,, we.Francyi, za przewód ui- 

„ ctwem Jana F ilara , odłączyło się od Fakul­
t e t u  Paryzkiego, wielu chirurgów, i zało- 
„ żyło osobne kottegium clnrurgicznę, pod 

dozorem wszakże fakultetu medycznego, a 
to samo robiło się i po innych kraiach... f 

l  Ztąd hieiako początek wzięły kłótnie, emu- 
łaeye i wzaiemne prześladowania... temu roz- 
dzWeniu przypisać chce SprengCl początko- 

,0 W70. poniżenie chirurgii, tak dalece zeta w pa­
i r  dla W ręce cyrulików , łaziebników, owcza-
i, rzy i samych katów.. . .

Te są s k u t k i  odłączenia chirurgii od me­
dycyny, ludzkości szkodę, naukom lekarskim 
hańbę przynoszące. Godziłoż się takowy po­
dział w epoce poniżenia rozumu, kłótni, upo­
dlenia począłeknbiorący, w czasach dzisieyszey 
oświbty i pokoiu,- przywoływać i iak pożyte­
czny ogłaszać? Słowa „ze..to nie iest winą 
, , .rzóczy, ale ludzi” usp r a wi cdi i w i aiąż to zda-



rżenie? Za poróżnieniem się ludzi, nastąpiło 
odróżnienie nauk, a następnie i h upade; Ci, 
którzy wyłącznie naukę clii urgii przyięli, 
przestawali na początkowem iey poz r a 
im bardziey dla nich byfa obcą auka medy­
cyny, tym więcey we własney' części błądzili: 
nicdziw zatem że z < zase 11 przeszła do ludzi 
„ ani nauki, ani sztuki, ani nawet czci nie 
„ maiących, których znamionowało zuchwaJ- 
„ stwo, bezczelność, i chciwość.” iNa podo­
bnym stopniu udoskonalenia stała i medycyna-: 
nie była w pogardzie, ale bez nauki chirurgii 
nie wiele poźyteczni*ysza. Rozumnie król H e n ­
ryk  III. położył tamę owey że tak powie n woy- 
n ie , blisko trzy wieki trwuiącey, przez usta-. 
110wienie katedry chirurgii w uniwersytecie 
Paryzkim r. 1576. Tak godny monarchy przy­
kład w zaradzeniu sporom , powinien był od- 

. wieść autora, ile uczonego, od wznawiania po­
dobnych niesnasek w zamiarze rozdzielania 
nauki lekarskiey; gdyż 'Faillkrand przewidział 
niepodobieństwo zwyciężenia Hiszpanów z hi- 
stox’yi długo trwałey woyny z Maurami, któ­
rych  milion grób tamże dla siebie znalazło. 

Chwała raczey należy się tym , którzy 
zerwany len łańeuoh spoić umieli; imiona ich 
nie łatwo w pamięci wygasnąć mogą. Przed kil­
kunastu laty widzieliśmy chirurgiią w naszym 
kraiu, tyle udoskonaloną, ile była w owych cie-
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m ilycli wiekach. M oinaż w ierzyć, aby au to r 
znowu do tego stanu przyprow adzić żądali* 
nie w ierzę , i dla tego ten wiersz H oracyusza 
pow tarzani, Video meliura proboque , deteno -  
ra sequor.

„ O w oi, mówi autor, dla czego po części 
zboczyć cbciałem  do tćy  epoki h isto ry i le- 

.. karsk ićy , i  n a d  nią  się nieco dłuzey zabaw ić;
„  nie tylko się albowiem z n i ly  obiaśnia, n a tu - 

ra lu a  m iędzy chirurgiem  a m edykiem  ro żn i- 
„ ca , ale się nadto zbezstronney  uw ag i, w ca-
„  le do naszey m ateryi nieinteressowanego h i-  
„ storyka w yw ięzuie, że chcąc być doskona- 
„ łym  operato rem , nie wadzi zacząć od cy ­

rulika. A  m o ż n a ż  to powiedzieć o doskona- 
”  łym  m edyku? bynaym nićy! owszem prze-

„  ciwnie.”
Ja  zaś tw ierdzę że m ożna  i trzeba to po­

w iedzieć. S tarożytn i za czasów H ipokratesa 
nie inaczey m łodych lekarzy usposabiali, ty l 
ko poczynając ich ćwiczenia od choiób ze 
w nętrznych , w rzodów , ran  , złamania i t. d. 
gdy w tern postęp u czy n ili, i w ch iru rg ii do 
szli wyższego sto p n ia , kończyli naukę na m e­
dycynie. (*) Podobnie postępować zalecaią 
naypierw si dzisieysi lekarze. Słyszałem po - 
wielekroć Jan a  P io tra  F ranka  m ów iącego.

(* ) Hipocratis aeclio I. de niedica.
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„  chcąc być dobrym  m edykiem , dobrze iest 
poczynać n au k ę , przez opatryw anie c h o ry ch , 
r a n ,  w rzodów , i t .  d. M łodzieniec bowiem 
napatrzyw szy się na chorych i ich c ięrp ien ia , 
gdy się póżnićy odda nauce lekarskiey, wszy­
stko co usłyszy, w kursie nauk  o chorobach , 
przez świeżą, pamięć, co widział, potrafi teoryą 
na prak tyce opierać, co nie mało do. wrażenia 
się w pamięć pomoże. N adto, napatrzyw szy się 
n a  cierpienia z zew nętrznych przyczyn pocho­
dzące, i iak one na całe działaią systema o 
współcierpienie przyprow adzając,. łatw ięy w 
chorobie Wriętrzney, gdy co podobnego do­
strzeże, naturę choroby,,,sobie wyobrazi ,i iey 
stosownie zaradzi. Nie próżno starożytni od 
tego młodzież usposabiać zaczynali, każdemu 
albowiem m edykowi iuż nie była obca ch iru r-  
g iia ; a nad to , tak usposobiony m ed y k , nabie­
ra ł ta k tu , iakiego innym  sposobem , nieład*, 
kto : nabrać zdoła.” (*)

Otóż droga do wydoskonalenia prow a­
dząca, ta sama dla m edyka, co dla ęliirurga , 
k tó rą  ieden naysfawnieyszy w starożytności, 
drugi w spółczesuy, w rzędzie nay pierw szych 
lekarzy policzony, wskazuią. N ie byłozby po~ 
żyteczniey przychy lić  się do zdania znakom i -

.    tych

(* )  F ra n k , adnotationca ad lectulos aegrotorum.
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tych ludzi,  niżeli słuchać iakiegoś G regorego , 
ledwo znanego światu? Gdyby i autor nau ­
ko ‘swoię poczynał od doglądania szpitalom, 
opatrywania r a n , i t. d. a kończył na m edy­
cynie", oprócz in n y ch  korzyści, nie naraziłby 
sic, na podobne pismo. Chirurg , przyszedłszy 
do pewnego stopnia w nauce swoiey, gdy do 
dalszego doskonalenia się sił nie u c z u ie , może 
na tein poprzestać, i dość dobrym  zostać chi-. 
lUi'giem; lecz ieślihy w możności b y ł ,  i chciał 
daiey p racow ać , miałażby praca hyc niepo 
zy teczną? A uto r  powiada, źe każdy me y 
uczy się teoryi ch irurg ii ,  i tę naukę zna o-
lnze chociaż nie p rak ty k u ie ;  l e c z  iakże znao 
dobrze można bez p rak ty k i ,  kiedy ta tylko 
nas doskonali,  a bez niey teorya łatwo z pa­

mięci wyyść może.
Dalćy autor przywodzi Gregorego słowa: 

„ i  W nowszych czasach Widziano obie te
,, szluld (m edycynę i chirurgiią) wype niaiie 
,, przez iedne i też same osoby, iako się 
„ n a  l l i ld a n ie , S ew eryn ie , B a r to lin im , i 
„ wielu innych  okazuie”; a ia dodam , mowi 
„ au to r ,  że i d^isiay widzimy, i zawsze świat 
„  widzićć będzie ale w policzonych tylko o-

„  sobach.’’ .
Jeżeli G regory  un iknąć  me mogi wyli­

czenia trzech fz dodaniem: i w ielu innych  le 
karzy w nauce m edycyny  i chirurgii zaio 

1817. L istopad , T . I X ,  21



wno biegłych, tedy śmiało, upewnić się może­
m y, ze tuz wczasach dzisicysaych rzadkość 
ta lest powszechnieyszą, i wyraz „ policzo­
nych" z tego względu użyty, usuniemy być 
moze. Jakoż w podróży ńioiey do Niemiec i 
•Flancy i ,  maiąc za przedmiot m edycynę i ćhi- 
ru rg iią , poznałem bardzo wielu, zupełną zna- 
iomość obu nauk łączącycli lekarzy, w któ­
rych  rzędzie chlubnie się mieści, zeszły nasz 
ziomek Niszkowski. Uczniowie Józefa Franką 
i  Niszkowskiego, którzy wysUi z ie li szkoły, 
aakieyźe nie czynią nadziei? (*j . Gorliwi ci 
nauczyciele nie omieszkali wpaiać w m łodych 
lekarzy, iako przedmiot święty przed sobą 
m aiących, powtarzaiąc ciągle i pokazuiąc n l  
przykładach w szkole praktyczney, (klinice 
medyczney i chirurgiczney) iak medycyna 
ch iru rg n ą , chirurgiia wspiera m edycynę, iak

( ' )  W r .  i 8 i 5 i 1 8 1 6  z a s z ł y  N i s z k o w s k i  z p r a w d z i -  

Wą p o c i e c h ą  m ó w i ł  mi o  u czn iach  m e d y c y n y ,  iak  

Wielki z a p a l ,  z d o ln o ś c i  i p o s t ę p e k  w  chirurg i i  o k a ­

z y w a l i  , k tó r y m  na e s a m in a c h  r o c z n y c h  w  u b n  n a u ­

k a c h ,  n ik t b y  m ie r n o ś c i  p r z y zn a ć  n i e  ś m i i t .  W i e l u  

t ak  u s p o s o b i o n y c h ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  s w e g o  n a -  

t i c z y c i e l a , n i e  iu ź  na  c ia ła c h  m a r t w y c h ,  ale  jcy 

w y c h ,  z n a y w i ę k s z ą  z r ę c z n o ś c ią  i d o k ła d n o ś c ią  c z y ­

n i l i  o p e r a c y e ,  k t ó re  w ie lk i  s z p i t a l  w o y s k o w y  u l a -
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iedna ranka bez dritgióy obeyłc sl« " ‘e ”  
i iest niezupełną, lak usposabiał. k.zdego 
uczn ia , .M > J, -  przypadku, K»k» »* » “ )
gdzicby chirurg kra m edyka, " K' >' 
c h ic rg a  nie nie dok .za t, wezwany, zastąpił 

„ b u , i chorego od cierp,on uwol. I.

N w H P “ i« all“ "' P“ " “ <l<“  ,
karska co raz bardziej w i a d o m o , c a m . zbo- 

r o z d z i e l i ł a  sią na rożne » ł » -  
' y  „md osobne po uniwersytetach katedry, a 
” nawet osobne instytutu medycyny, c ln rur- 
! g ii, a k u s z e r y i ,  fa rm a c ji, w elcrynaryi, .  

o d d z i e l n e  knrsa chorób w ieku, p i c ,  p o » » - 
Te ostatnie od woli zalezą; w .z .k -  

Ve odzie m i  Si, icb widzióć n i .  nadarz , o . 
m niem am , r.e autor przez nie rozum .. d ą u Ł  
piszących: do w ieku, o chorobach dziecin­
nych ;' p ic i, o chorobach kobiet, powołania,
o chorobach do rzemiosł p rz y w ią z a n y , i  i  • P 
Daley „osobne patentu medyków, chim g . 
!, a k u s^ ró w , wreszcie okulistów, dentystów 

i t  d w gronie praklykoiticych lekarzy, od- 
” dielne ko,legia i towarzystw. dzi«ay  w . 

F rancy i, A nglii, W ło szech , N iem czech,

u nas.
W yliczone katedry, instytutu, _ k u rsa , 

patentu, towarzystwa, mogłyby zaiąc uw agę 
obcego dla m edycyny, ale z^uą obeznany 
podobnego wrażeniu iest wolny- * atenta
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tłokom i chirurgom  bezwątpienia wydawać *i<i 
V. wy kły, A kuszer musi być medykiem albo 
chirurgiem , ieb y  dzisiay patent otrzymał, ró­
wnie d en ty s ta , okulista i t. p. Oddzielne kol- 
legia ,  towarzystwa nic za podziałem nauk le­
karskich nie mówią: są to szczegóły służące 
do gruntownego obięcia ogółu nauki. Cóż 
albowiem szkodzi, że się schodzimy razem , i  
nawzaiem sobie wiadomości udzielamy? W  
W ie d n iu  sławny okulista Beer nie będąc pro- 
fessorern, za opłatą daie kurs prywatny o 
chorobach oczu ,  z którego zdarzenia miałem 
szczęście .korzystać; bo czemuż nie korzystać 
kiedy codziennie widzieć mogę kilkadziesiąt 
psób chorych  na oczy, a stąd poznawać spo­
soby odróżnienia tak licznych chorób o c z u , i 
onym zaradzania (^). .Podobnego kursu o 
chorobach wenerycznych u Cullerier w P ary ­
żu s łuchałem , a może i więcey podobnych ,

1 ) N igdzie  ty le  iak  w W ie d n iu  n ie  w idz ia łem  na  o czy  

c h o r u j ą c y c h , co p r zy p isu ją  tum an o w i  p o d n o sz ącem u  

się z kam ien i  w a p ie n n y c h ,  iakiem i b ru k i  i drog i  są  

w y ś c ie lo n e .  M iasto  P a n u  B e e r  sk ła da  p e w n ą  op fa .  

tę  za b iednych , do  niego się uda iący ch  ae  św ia d e ­

c tw e m  u bós tw a  , o d  k tó rego  o d b ie r a fą  radę  j le k a r ­

s tw a  b ez p ła tn ie .  W r ,  1807  pod  m o ią  b y tn o ś ć ,  le ­

k a rze  L o n d y ń s c y  w ezw a l i  P. i iee ra  , aby p oda ł  , w o _ 

ie zdan ie  i rady. w zględem  c h o ro b y  oczu p o  w y -

/



dla czego m ilo m i iest w y zn ać , ze lakowe 
kursa wielki pożytek przynoszą. Z ląd ko­
rzystne są podróże w tym  celu odbyw ane, b 
m ożna znaleźć w W iedn iu , czego m e masz W
P ary żu , i przeciwnie.

N iżey nieco an to r m offi: ,, Czegoz

szukam y »  « « ” !«»
. wszystko u  nas iest o g ra n ic zo n e ... Czemuz

-m ów im y sam i, U  po osłabieniu .odnogo z

- n a j s t a r s z y c h ,  a po zejściu drug.ego kollegt,
”  nie m am y w gronie naszem  opera tora .
Czem uż każdy z nas nim  nie iest: Szkoda,
że kto nie odpowiedział: bośm y się m e u -

CZ>U'Z eby zaś nie rozum iano z ty c h  w yrazów  
au to ra , że iuż w W iln ie  nie m a ^ k to b y  czyn ił 
operacye , chętnie donoszę: „  ze po osła ne-
Z  jednego , .  po ze jśc iu  d rug iego" na ,tąpnę 
zrobiono o p e ra c je , sześć em p o tecy *  czyi. 
odiącia rąk  lub goleni; i .d n a  k a ta rak ta , trzy 
polypy  w n o s ie ; dwa polypy w m a c ic y , r 
na w a rd ze , e m p a t i o  .eden
tu m o r na czole oczy zasian ia .,cy , w ażący p o ­
lo r .  fu ,.U , nie Ucząc m ałych  lub akuszerek,eh

prawie EgiptkWy poąo .t tM y , czego też  uczynić m* 
omieszkał. Nie wstydzili  się atoli lekarze Angie 
scy zasięgać rady u cudzoziem ca,  i tak między le ­

karzami być powinno.
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o p e ra c y y ; w szystkie zaś zro b io n o  z  zu p e łn ą  
p o c iech ą  o p e ru iący ch  i o p e ro w a n y c h , k tó ry m  
zosta ło  pow rócone zdrow ie.

Jeszcze a u to r  rozw odzi się n ad  n iep o d o ­
bieństw em  połączen ia  w iectney osobie dw óch  
n a u k ,  k o ń cząc  p rz y s ło w ie m : ,, kto w ie le  o-
b eym u ie , m ało  ś c i s k a Pow iedziało  się i p o ­
w ie się ieszcze o te y  m ożności i  n iem ożności 
s tan ia  się doskonałym . W te m  m iey scu  dodać 
ty lk o  m o ż n a , że p o d ług  a u to ra  doskona ły  
c h e m ik , dla b ard zo  roz leg łey  n a u k i Swoiey, 
n ie  m ó g łb y  d o skonałym  być m e d y k ie m ; 
p rzec ież  w iadom o że inaczóy  się dzieie.

K o ń c z y  a u to r  h is to ry czn e  dow ody  sw o- 
ie  gn iew aiąc  się n a  N iem ców , że g d y  d a - 
w n iey  m ó w ili: „  to  nie ie s t m o ią  r z e c z ą ”
( e s  is t n ic h t m ein  F a c h ) , dziś p o łączy li obie 
n au k i. P rz y c h o d z i po tem  do opisan ia  p rz y m io ­
tów , iak ie  m e d y k , a iak ie  c h iru rg  m ieć p o w i- 
n ie n ,  żaczy n a iąc  opis od p ie rw szeg o , p o d łu g  
G reg o reg o  i Vogela. Całe t r z y  s tro n ic y , iako  
exageru iące  opuszczam y , z czego się n ic  w ię- 
c ć y  n ie  zaw ięzuie nad  to ,  co sam  a u to r  n a  
czw artcy  p o w iad a : „  że te  w szystk ie  za le ty  i
„  u sposob ien ia  p rz y d a ć  się m o g ą  i  c h iru rg o ­
wi w i.”

W  in n em  m ieyscu  a u to r  pow iada z G re -  I 
g o ry m ; i e  „  G en iusz  i w y c h o w a n ie , k tó ro  
„  p o w in n y  k sz ta łc ić  doskonałego  m e d y k a , nio



V

5 l i)

ę, koniecznie  są. po trzeb n e  z ręczn em u  o p e ra - 
to ro w i.” L ecz  p y ta m  s ię , w olnoż iest p ro -  

Jessorow i pow iedzieć do u c z n ia : W P a n  n ie  
iesteś u k sz ta lco n y  na m e d y k a ; albo do c h i­
ru rg a  : ucz się m e d y c y n y , bo m asz postać 
m e d y k a ? .. .  A n i G reg o ry , an i Y ogel m c n o ­
w ego w tym w zględzie n ie  p o d a li , gdyż p o ­
stać lekarza  n a y d o k ład ń iey  l l ip o k r a te s  o p isa ł, 
k tó ry  b y ł w ów czas m edyko  -  ch iru rg iem .

D la odznaczen ia  p rzy m io tó w  c h iru rg a , 
p rzy w o d z i a u to r  N iszkow skiego  słow a: „  D o
,, w iększych  o p e racy y , p o c z y n a ią cy  u sp o sa - 
,. biać m a rę k ę  na ciałach  m a r tw y c h , k tó ry c h  

d y ssek cy e , czy li ro zcz ło n k o w an ia , są n a y -  
p ie rw szą  i n ay m o cn iey szą  sz tuk i c h iru rg i-  

", cznćy  z a sa d ą ” i dodaie „  w praw a d ru g a , o 
k tó re y  n ie  w sp o m n ia ł au to r, zależy n a  czę- 

„  stem  p rz y p a try w a n iu  się i o p a try w an iu  ra n , 
w rzodów , różnego  sk a leczen ia , i w szelk ich  

„  tak n azw an y ch  cho rób  z e w n ę trz n y c h , a to  
, ,  od p ie rw szey  m ło d o śc i, e tc .

Z tąd  się p o k a z u ie , że c h iru rg iia  iest b a r ­
dzo p ra c o w itą  n a u k ą : d la  tego w ielu  ie y  u n i ­
k a ,  na o b ezn an iu  się z d ru g ą  n a u k i lekarsk iey  
częścią  p rzesta iąc . D la  tego  zachęcać  należy 
m ło d z ie ż , ab y  się n ie  zrazała  og rom em  pia< 
i  p rz y k ro ś c i,  ta k  w n a u c e , iako  i p ra k ty c e  
d o znaw aney , ab y  k ażd y  p rz y y m u ią c  obow ią­
zek  ra to w a a ia  z d ro w ia , i u s iłu iąc  ściśle pow o-
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Janin swemu odpowiedzieć, starał się być z u -  
pełnym  lekarzem.

Przym ioty chirurga przywodzi au tor 
także z Celsa, tłumacząc ie lemi słowy 
,, trzeba mocnego zdrowia, młocfego i czer- 
,, stwego wieku, niestępiałych zmysłów, zi- 

mney krwi i nie nad to tkliwego serca , nie- 
„  eo nawet twardości w charakterze, żeby na 
» »ęki chorego nie łatwo się rozczulać, nie 

tracić przytomuości.”
W szyscy znaiący Niszkowskiego, gdy się 

Za £ ranicę dla usposobienia na chirurga uda­
wał, przyśw iadczą, że nie miał wyliczonych 
przymiotów 5 nie miał mocnego zdrow ia, był 
tkliwego serca, bo dwa razy przy operacyi 
przez firiotego czynionćy omdlał: przy dis- 
sekcyi ciał zmarłych womitów doznawał, prze- , 
ciei dobrym był operatorem. Tak iest, nie 
m iał twardych przym iotów , bo um iał na po­
wszechną zasłużyć miłość. Nie było stanu 
łudzi bez różnicy wyznania, k tóryby zg0nu 
*ego z boleścią nie przyiął; a młodzież zgroma­
dzane się „ a miey Sca; w których niegdyś nau- 

ie&o słuchała, nie rychło wielkość straty za­
pomnieć potrafi. Ten żal jjowszechny dopeł­
nia chwały, iaką w uczonym świecie Niszko- 
Wski pozyskał, i dowodzi razem , że człowie­
ka tak wielkiego dla nauk,  miłego dla ludzi, 
pismo także równie dokładne iak pożyteczne



b y ło , i ze mu zalety uymować bez urazy ca- 
łey powszechności nie można. Tak czuię, mó­
wiąc o godnym .więcey dwudziestoletnim przy- 
iacielu ; tak czuie każdy prawdziwą zasługą 
cenić umieiący.

W racam  sią do rzeczy. M iądzy wielu 
wysokiemi przymiotami którem i autor m edy­
ka obdarza, są następne: „ m e d y c y ...  wiedzą 
„ bardzo dobrze iak powinna być zrobiona o- 
„ peracya... Chirurgowie nie posiadaią tego 
„ bystrego rzutu oka umysłowego, do zgłębię - 
„ nia wnętrza oi-ganizacyi” aby inogli po- 
sti zedz „ gdzie i co w niey iest zbóczonego.' 
Bolesno mi iest, abym odpowiadaiąc autorowi, 
nie obraził innych m edyków : ale to mię po­
ciesza, źe każdy iesL mego przekonania, i dla 
tego 1'zeez daley prowadzę. Częste bywaią zda­
rz nia, w których ten bystry rzu t oka, ten g ie -  
niusz wszystko widzący, bez znaiomości chi­
rurgii, miewa zawiązane oczy. Następne p rzy ­
kłady rzecz tę obiaśnią. Piotr Frank  mówiąc 
o potrzebie łączenia obu nauk , przywodził l i ­
czne zdarzenia, okazuiące iak m edyk bez zna­
iomości chirurgii nie iest zupełnym lekarzem , 
nie zawsze poznać chorobę i iey zaradzić u -  
mie. (#) Między innemi był następuiący: pe­
w ny od dwóch lat cierpiący utratę krwi za

( * )  A d n o u t io n e s  a d U ctulo* a jg ro te riu n .
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każdym odchodem, przyprowadzony był o nay - 
większe sił wyniszczenie. Po  wielu konsyli­
a c h ,  i bezskutecznie użytych  środkach , d o ra ­
dzono chorem u, aby na konsylium Pieńka i*) 
wezwał. P lenk  opatrzywszy mieyęce krew t ra ­
cące , znalazł w kiszce odchodowey rozdęcie 
żył ( varices) krew sączących, wyciął ie i za­
goił: a tak gdy gieniusze nie pomogły, m e- 
diko f~ ch iru rg  zdrowie powrócił.

Dama od la t  6 wielkie u tra ty  krw i c ier­
piąca , gdy idąc za radą  medyków mnóstwo 
wyżyła lekarstw , a te albo nieskuteczne były, 
albo momentalnie ( p a llia tiv e ) przynosiły u l­
g ę ,  do ostatniego sił wyniszczenia przyszła. 
U żyte  ( iak  mi m ów iono) akuszerki dla w y­
śledzenia części, nic nadzwyczaynego nie do­
strzegły. W e z w a n y  ch iru rg  znalazł polipa w 
macicy. G dy  przywieziono chorą do W i l n a ,  
a po odbytem konsylium i exaininie poznano, 
ze bez operacyi żyć nie móźe, m e d y k o -c h i ­
ru rg  przedsięwziął zrobić tę operacyą ; p rze­
wiązany w kilku minutach P o lip , we trzy  dni 
odpadł (**), a przepisawszy cliorey sposób ży-

(*) P len k  m edyćyny i ch irurg ii d o k to r , autor w m e­
dycynie uniwersalny'.
, Z naduie się ten  P o lip  w gabinecie patologicznym  

w W iln ie , tudzież  drugi większy, podobnie w  tym  
roku  z chwalą operow any.
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eia i stosowne lekarstw a, przyw róci! ićy  zd ro ­
wie przez la t sześć n iedoznaw ane, od k to rey  
dozgonną wdzięczność ma przyrzeczoną.

X . B onifrater w W iln ie  od k ilkunastu  lal. 
jnaiąc na kolanie guz wielkości głow y ludzkiey , 
nie daw ał nań baczen ia, bo nie czuł bolu i 
m ógł pełnić obowiązki. A le gdy m u ten  guz 
począł dokuczać, a własne lekarstw a n iesku­
teczne były , wezwał m ed y k o - ch irurga. Ten 
po odorze poznał gangrenę, o czem  się zaraz 
p rzekonał, i  przepisał, lekarstwa w nętrzne i 
i pow ierzchow ne, k tóre w zm ocniły « ły  ch o re­
g o , i dały większą łatwość do odięcia reszty  
z gangrenowanego ciała za pom ocą noża. Po 
k ilku tygodniach, gdy kolano bliskie zagoiem a 
bvło , pom im o pilnego przez podch iru rga opa­
tryw ania, chory  znow u w padł w stań  początko­
w y  choroby: słabość, trzęsien ie, w om ity,
pu ls prędki i słaby, a w ranie żadnego ro p ie­
n ia , ty lko zim na siność, i nabrzękłość. W e ­
zw any znow u tenże m edyko -c h iru rg , (*) k tó ­
ry  przed tygodniem  w dobrym  stanie znalazł 
chorego , dziwił się nad p rzyczyną tak śm ier- 
telney odm iany: aż po ścisłym  exam im e ch o ­
ry  się p rz y zn a ł, że od trzech  dn i przestał le ­
karstw a w ew nątrz przepisanego używ ać. Za

(*) Medyko -  chirurg używam zamiast Medyc ; i Chi­
rurgii doktor



pow tornem  leks^stwo wnętrznego używ aniem  
ustały  wszystkie sym ptoinata: ran a  się oczy­
ściła , powróciło ciepło naturalne i ch o ry  zu­
pełne odzyskał zdrowie (#)

Poprzedn i i następuiący przykład  m ogą 
hyc odpowiedzią na te autora słow a: „  ż« 
„  ch iru rg  żadnym  dom ysłom  nie w ierzy, staie 
„  się sceptykiem  m edycynie , lekarstw a i 
„  kuracye w nętrzne m a za n ic , i całą ufność 
„  pokłada w swoiem żelazie.” Pew nem u , po 
w yrw aniu  zęba przez c h iru rg a , pom im o n ay - 
Jepiey odbytćy o p eracy i, w godzin 12 krew  
m ocniey  śączyć się poczęła , która w przódy 
zupełnie była u s ta ła , i nie wiele iey odeszło ; 
w ezw any tenże ch iru rg  nałożył i ucisnął do ­
łek po zębie i k rew  zatam ował. L ecz po u^ 
p łyn ien iu  około 12 godzin przyw ołany  w tym  
celu p o w tó rn ie , owszem, po trzeci raz  nawet, 
m im o użycia pow ierzchow nych sciskaiących 
lekarstw , sączeniu się k rw i zapobiedz nie mógł. 
W ezw an y  m e d y k o -c h iru rg , gdy w szystkich 
zew nętrznych  sposobów dla zatam owania krw i, 
k tó rey  we 4 dniach około dziesięciu funtów  
uszło, nadarem nie używ ał, przepisał w ew nętrz-

C*J C zytano tli  p o je d z e n iu  T o warz: Jfed  w W ilnie 
i8j4.



ne lekarstw o, i tem uratował życ ie ,  gdyż za­
raz ciec krew  ustała. (*)

Przestaię 11a czterech p rzykładach , któ­
re n ietylko służyć mogą za odpowiedź na ów 
przezierający gieuiusz, i na  ów scep tycyzm , 
ale nad to ,  podaią ważne zapytanie: iakie m o­
żna położyć granice między ch irurg iią  i m e­
d y c y n ą ,  tak w cierpieniach ludzk ich ,  iako 
i Środkach onym  zaradzania; iestże w na tu ­
rze iaki przedział?

,, W p raw a  mechaniczna i nałogowa, raó- 
„ wi daleyr au to r ,  stanowi doskonałego opera- 
,, to ra ,  wprawa umysłowa i doświadczenie 
„ wcale innego rodzaiu, stanowią medyka. O ba- 
,, dwa w praktyce nubywaią iakiegos ta k tu ,  
„ k tóry  nieiako zmysłem szóstym nazwaćhy 
„ m ożna, a k tóry  wcale iest in n y  u  chirurga 
„  a inny  u medyka.’’

Powyższe przyk łady  dostateczną są od ­
powiedzią na te autora słowa, dodać ieduakze 
m ożna, iż ch iru rg  w calem znaczeniu, w ia- 
kiern go dziś uważamy, usposobienie ręki ma 
za m nieyszą zaletę; anatom iia, fizyologiia, 
patologiia, cała m edycyna nieodbicie iest 
m u  po trzebną; a tym  sposobem wprawa, 
m echaniczna  łączy się z w praw ą um ysło­
wą- P a ryż  posiada kilkuset operatorów, a

(* )  Czytane i podane Tow- Itled. W  i ! * i8 ió .  Mca L u ­
tego. *
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w szystk ie  p raw ie  operacye  o Czterech się ty lko  
D ubois  , B o y er  , D u p u i t ra in  , i Pele tan  opiera-  
ią . Chociaż z d rilg ióy  s t ro n y  w yznać  na leży , 
iż ich  obszerne  k lin ik i,  szpitale, zwabiają m n ó ­
stwo c h o r u ią c y c h ,  a p rze to  in n y m  zabieraią 
dla p r a k ty k i  pole. P o d o b n ie  w W i ln ie  w szy­
stk ie  ope racye  polegały  na professorze c h i r u r ­
gii , k tó re  przecież i  po  iego z e y ś c iu , od b y ­
w ać się nie p rzes ta ły .

Co się tycze  szóstego z m y s łu ,  pow ie­
dzieć m o ż n a ,  źe to m n ie m a n ie , m a  podobień­
stw o z m n iem an iem  w P am ię tn ik u  W a rsz a w sk im  
ogłoszonem  bezim iennego a u to ra ,  k tó ry  d a r  
ten  osobliw szy A n to śk o w i pastuszkow i p r z y -  
znaie. A le  gdy  od owego n iepospo li tego  le­
k a r z a ,  pow raca ło  m nóstw o  z prożbą i nie iak iem  
z a w s ty d zen iem , do z w y czay n y c l i  lekarzy ; r o ­
z u m ie m ,  że k a ż d y  m ed y k  i c h i ru rg  u s tąp i  
ch ę tn ie  lego szóstego z m y s łu ,  p r z y  p ięciu  
z d ro w y ch .

Ja k ą ż  więc korzyść  p rzy n o s i  nam  pism o 
p rzec iw  łączen iu  m e d y c y n y  z ch i iu rg i ią  mó 
wiące.:’. Jeżeli a u to r  chc ia ł  się okazać n o w y m , 
szczupłeż m ia ł po le ,  do c z y n ie n ia ,  w iak iev -  
kohviek gałęzi n a u k  le k a rsk ic h ,  postrzeżeni, 
o d k r y ć ,  w k tó ry c h  same us i ło w an ia ,  wielką 
ied n a ią  chwałęV Przeg ląda iąc  l i is to ryą  lekar 
s k ą ,  czem uźby  iść nie m ożna było za zdaniem  
H ip o k ra te sa ,  do k tó rego  po  ty lu  zm ian ach  we



F ran cy i, w rócili się F ran cu zi, iego naukę 
p rzy ję li, i to  przyięcie za ważną w dzieiach 
lekarskich uważaią epokę (*)? Czyliż ieszcze 
mało iest podziałów , czyli stopni lekarskich w 
Uniwersytecie przepisanych? (**) K tóryż bie­
gły lekarz ośmielił się mówić przeciw połą­
czeniu obu u a u k , co w iększa, żeby m edyk b y ł 
zarządzającym  względem c h iru rg a ! . . .  R zy ­
m ianie mieli w pogardzie m ed y cy n ę , bez ch i­
ru rg ii obeyść  się nie m og li... Owe barba­
rzyńskie dla nauk lekarskich w ieki, sporów i  
poniżenia p e łn e , po dokładney rozwadze m ó- 
wiąż co przeciw  c h iru rg ii, na zaszczyt m edy­
cyny  i za rozłączeniem  obu? Roerhave, S inden- 
ham  , T o rtiu s , M orgagnus, G anb ius, H a lle r ,
V anS vieten , C u llen , S lo erk , S to li, ł la lin n e -  
m a n , Q u a r in , P len k , etc. sami klassyczui 
naycelnieysi aulorow ie, tknęliż się tego m nie­
m ania? W  czasach dz isie jszych  opiniia P io ­
tra  F ran k a , H ufe landa, Jozela F ran k a , Śnia­
deckiego, P in e la , P o rta la , H ęrb erd en a , G ri- 
ch to n a , W ilie ,  W ic h m a n a , Sprengela, etc. 
iestźe za rozłączeniem  obu nauk? G regory 
oddzielił ch iru rg iią  od m edycyny^ a więc go

O  Jo u rn a l  de 1'eoole de medeCine de Paris i8 li>

( * ')  Seeśd iest stopni lek a rsk ich , Ob. Dzieli: W ilefoki
* No 3 x  t .  i56.
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s łu ch ać  należy; G regory  (*), k tó ry  z tego 
w zględu chciał na siebie świata ściągnąć uwa­
g ę ,  na kształt owego, k tóry  chcąc być zapisa­
nym  vv księdze pamięci świątynią D y a n y  pod­
palił.

O b y  młodzież naukom lekarskim oddana, 
woli^a od wrażeń takowego pisma, w chwale­
bnych  usiłowaniach trwaiąe statecznie, śladem 
przew ód ników swoich, Niszkowskiego, Franka, 
i następnie, nauczyciela chirurgii, iść nie usta­
wała! Już  skutki uwieńczaią wielkie starania. 
N ie  potrzebuie n ikt d z i s i a y  i e ź d z ić  do Berlina 
dla odbycia o p erac j i :  mamy w kraiu  wła­
s n y m , na to usposobionych ziomków; czas 
ich liczbę pomnoży, i bardziey ułatwi każde­
m u sposoby ocalenia zdrowia i życia.

Jeszcze słów kilka. A u lo r  w końcu  p i­
sma przywodzi pana podstolego z Krasickiego, 
a nareszcie kończy na kucharzu. Alamyż się 
 ____________________________  nad

( * )  A bym  p o k a z a ł iafeie s ą  G reg o ieg o  p ism a , k tó re  

a u to r  k lassyi rn e m i n a z y w a , w y p isu ię  w szystk ich  
ty tu ły ;  z k tó ry c h  (lw ie są  po 8 d o b r. g r ., ied u a  
d o b r. g r :  j 6 .  O b. H ein siu s 1 8 1 2

1 J o h .  G re g o ry  Vou d . E ir.gen»chaft n n d 
W lich ten  eines A re te s  L e ip z ig  1778.

1 U eb e r d. C u r einig: K rankh : d a rc h  U m - 
ta u s c h  dc* K lim a. H e id e lb e rg  B rau n  1791

3 A n fa n g sg .iin d t d .  JB ehandluug d. K ra n k h : 
L e ip z : 1777
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lind te tn rozszerzać? Na mieniłem ze całe pi 
sino było owocem dobrego hum oru , a w rze­
czach poważnych n& wolnoz wesoło puac; 
Brakowało tylko przy wspomnionym kucharzu 
owego wiersza M oliera: S a lw  honor, et ar­
g en tu m , clique bonum ape t it u/n.

M O W  A
Pewnego posła do Jana K azim ierza , składa*  

iącego koronę Polską, na Seymie 
W  J Y a r s z a w ie  < 6 68 . r o k u .

Były tak fortunne życia raoiego chw ile, żeś 
mię W asza Królewska Mość Patl Miłościwy 
prywatnie radzącego raczył często posłuchać; 
teraz Miłościwy Panie day ucho łaskawe gło­
sowi posła, głosowi, k tóry  coś więcćy znaczy 
nad prostą radę. W idziałeś mnie Miłościwy 
Panie piersiami swemi zasłaniającego świętą 
twoią osobę na potrzebie Talafskiey; widzia­
łeś mię zawsze towarzyszem Wszystkich tru ­
dów sw oich; krew moia nad brzegami Dnie­
p ru  wylada będzie świadkiem 4 ze pizywiąza 
nie ku  Oyczyżnie i królowi mertiii li ie.skaz i Ud 11 cna 
chciałem zanieść do grobu* '10 W szystko po _ 
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chlebne robi m i nadzieie, że W .  K. Mość 
przekonany iesleś, że ten ,  k tó ry  go szczerze 
b ron ił ,  szczerze mu radzie pólrafi.

Ryłże kiedy w oczach świata smutuieyszy 
w idok, iak rozstanie się króla a narodem ? 
O nayokropnieyszy losie Rzeczypospoliley na- 
s z e y ! O nieszczęśliwy narodzie! Toż tron 
Polski będzie tylko gościną przechodniów, z 
k tórego obcy ucieka , a swóy prosi ,  aby go 
mógł opuścić? K rólu! wołasz do narodu , a -  
b y  ci odebrał berło , i chcesz nas przekonać
0 słuszności żądania swego. —  A c h  Miłościwy 
ta n ie !  nic cię przed wśpółczesuerni nie uspra­
wiedliwi, a wszystko w potomności potępi. 
Chciałbyś pozywać owoce tego choynie rodzą­
cego drzewa, ale ci się ich zbierać nie chce. 
Powiadasz W'. K. Mość: stargałem siły woiuiąc
1 radząc ,  nie mogę iuż pracować, bo się wi­
dzę niedogodnym kraiow i, muszę szukać 
spokoyności. A b !  Nayiaśnieyszy Panie! kiedy, 
to teraz pracować ci należy. Pamiętay, że 
ręka pracowitego oddala potrzeby, a ieżeli te 
koniecznie p rzychodzą , czeka ich w ow ern u- 
sposobieniu, które ią wszystkich sił koszto­
wało, aby trwogi nie pokazać. Ręka p raco­
witego pozamykała drzwi przed próżnowa­
niem , a pilność powiedziała lenistw u, tyś 
m óy  nieprzyiaciel. Ręka pracuiącego w cno­
cie przynosi rozkosz, ale ręce próżniaków r«-



dzą n iedostatek i m ękę. R ^ ó  trzym ając*  b er ­
ło  polsk ie  pbzestaią p racow ać około  s ław y  
swnićy, a sżcżęśc ia  narodu. M i ło śc iw y  P a n ie ,  
die  sobie ale nam królem  iesleś. S erce p od ­
d a n y c h  iept p odp orą  tWoiego m a ies ta tu , a ic h  
sz cz ęśc ie ,  tw o ią  sławą. Idziesz  szukao sp o -  
koVn o śc i?  a t e  pam iąlay  ze p o k ó y  m ieszka w  
n ie b ie ,  a gośc iem  ie s l  ty lko  na z ie m i ,  że c n o ­
ta z otwarłem  i drzw iam i długo czekała teg o  
b ó s tw a ,  zapukało c z a se m , rzadko w e s z ło ,  a 
n ig d y  iiie zabawiło. -  K ró lu  ! k tórego  u d z ia ł  
n i e s z c z ę ś c i e ,  n ie  zak ład aj  p o m y ś ln o śc i  sw o ie y  
o<l uśm iechu  fortu n y .  M ądrość n is z c z y ć  zb li­
żające się n ieszczęściu  , n iech  go każe w strzy­
m ać uwadze , a m ęstw u z w y c ię ż y ć ,  _

P rzeb ież  ty lk o  N a y ia ś n ie j s z y  P a n ie  h i ­

story ą życ ia  s w o ie g o , u z lu isz ,  zes w przód  
b y ł  n ie s z c z ę ś l iw y m ,  iak k r ó le m ,  że  nie ko^ 
rona polska iest p r z y c z y n ą  n ie p o m y s ln o sc i  
t w o i c h ,  ale ÓW tw a r d y  w y ro k  zap isany c ła  
cieb ie w k sięd / .e  przeznaczeń . N ie  o p u sz c z a y  
więc d r o g i ,  którą ci w ola  niebios zg o to w a ła ,  
i,ie‘ p r z e s u w a y  podaw ać ręki p r o w a d z ą c e j  en* 
op a tr zn o śc i ,  a u fa y  p rze w o d n ik o w i sw e m u *

bo m ą d r y  i  w sz e c h m o c n y ,
N i e  w iesz M i ło ś c iw y  P an ie*  iak daleko  

W przybytek szczęśc ia  i c h w a ły ,  do k ló ie g o s  
cu d o w n ą  szed ł drogą. O lo  m oże kilka k i o -  
k ó w  u c z y n iw s z y ,  z u a y d z ie śż  się  w  przysionku.



lego kościoła, a idąc daley staniesz u celu i 
zasiądziesz tron przygotow any męstwu. M o- 
carze świata, widząc króla wielkim, a naród 
szczęśliwym, z świętą zazdrością spoglądać 
będą na  ciebie, iako na ubóstwionego czło­
wieka. Miłościwy Panie 1 staniesz w obcym  
narodzie, król tey ziemi będzie cię uważał ia­
ko cudzoziem cy, a zatym iako ostatniego po 
naylichszym  z poddanych  swoich: t u ,  n ay -  
p ierw szy urzędnik  cię prosi, tam,/ostatn i ro z ­
kazywać t\i będzie: tu  masz bezpieczeństwo, 
•tam i obrony  nie znaydziesz: tu wolno ci
rządzić ,  tam niewolnika słuchać musisz: tu  
nie masz równego sobie, tam będziesz niż­
szym od wszystkich; a t a k  wielka dosloyność 
króla potężnego n a ro d u , zponiewiera się w 
obcem poddaństwie. W zd y ch asz  Miłościwy 
P anie do szczęśliwości spokoynego życia ,  ale 
poprzysięgam na wszysLko, że iey nie znay ­
dziesz. A h !  pozwól sobie wystawić przyszłość 
swego losu. — Nagła odmiana sprawi sm utek ,  
a ten opanuie twe serce, przyzwyczajonemu 
do p racy  będzie p rzykra  nieczynność: rano bę­
dziesz pragnął wieczora, a w wieczór westchniesz 
do poranka: zegary zamiast chwil będą biły go­
dziny, a pamięć [rozmaitych widoków, w pier­
wszym śnie obudzi cię do tęschnoty: tow arzy­
stwo zabawy wszystko będzie zawsze ieduo, i u -  
p rzykrzyć  się m usi: spoyrzysz czasem ku poi-
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skiey stronie, a Izy w oczach twoich będą świa­
dkami żalu: próżnowanie zrobi cię ociężałym, 
zdrowie ucieknie od ciebie, nie wiele dni ż y ­
cia swego naliczysz, i U będą pełne k łopotu, 
a z a l i  w styd , skoro cię zbliżą <K grobu, W
skonaniu samem poznasz, i a k  daleko leszcze po 
kÓY prawdziwy. Okropna przyszłość k tórą sobie 
•rotuiesz ,  mocna ie .t ,  n i e  tylko zastanowić ,  

ale zwrócić cię od tego przedsięwzięcia. •
Miłościwy Panie, opatrzność nagotowa- 

ła śmiertelnym kielich, w którym  szczęście 
spodzie, chcąc go skosztować, trzeba z w ierz­
chu wypić wszystkie goryczy. Cnota test 
tylko biegiem, który Bóg założył człowiekowi, 
a szczęście p r a w d z i w e  test celem , do ktorego 
nikt nie doydzie, póki nie, skończy ^ g u .

K rólu! pamiętay, ze stopień, na k toiy  
stoisz, iest ci naznaczony od naywyższćy m ą­
drości, która zna t w e  s e r c e  i widzi daremns 

•nula i dla tego może odmawia czę-
llokroć3'Utełci proźbom twoim. Boiażń wńj- 
kszych kłopotów, przywodzi cię do Szuka 
teg! pozornego szczęścia-, ale m ądry, wsimd

a slaby i » •  osobności « ,  pomiesza. C zyU y  
liis to iyą, nauczysz si«, żc Feli* z tronu  po- 
szedł na pustyn ią , z pustyni, na sto lcę PaP‘e 
z k ą ,  a wszędzie narzekał, i  um ieraiąc, z \ a 
czem w yznał, że przez la t^80 i iedm y c i\u„
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li  nie zył. K aro l  V . (lingo ży iąc  dla w ie lu ,  
chc ia ł  tez nąkon iec  żyć  sobie , poszedł na oso­
b n o ść ,  ale wieleż ra z y  p o ty m  p ra g n ą ł  p ie r ­
wszego sw ego szczęścia, i u m a r ł ,  zazdroszcząc  
t i o u u  F e rd y n an d o w i.  Masz świeży p rz y k ła d  z 
K r y s ty n y ,  słabey p łc i  u m y s ł  zn ę k a n y  t ru d a m i  
r z ą d u ,  n ie  m ógł znieść tego dos to ieńs tw a : ż.yie 
K r y s ty n a  na  osobności,  ale wiele r a z y  iuź  
Westchnęła do t r o n u ,  myśli o rzeczy  n iepodo-  
bnćy ; d a rem n e  p ragn ien ia  t ru ią  wszystkie dni 
b iednego  życia  , a żal będzie iey tow arzyszy ł  do  
g io b u .  N ie  b ierz  M iłośc iw y P an ie  p rz y k ła d u  z 
K r y s ty n y ,  ch y b a  chcesz być rów n ie  s łabym  t
n ieszczęś liw ym , N ie  przewidziałeś w szystkich  
z d a rz e ń ,  zostaniesz w stanie po trzeby , gdzież 
się udasz:* do P o lsk i :  a N ay ia śn iey szy  P a ­
n i e ,  t ron  tw ó y  zasiądzie k ró l  jiaki p o tę ­
ż n y ,  k tó ry  w staw ia iących  nas za tobą  m oże 
sp y ta ć ,  co to za ied en ?  T o  py tan ie  ro z rze ­
w n i  Polftków , a W  K M ci dokona. T e  ręca 
M iłościw y P a n ie ,  n ie ty lk o ,  że cię posadziły  
n a  t r o n i e , ale cię w iern ie  b ron iły .  P r z y p o ­
mnimy sobie nasz P an ie  kon fed e racy ą  T a rg o -  
w ic k ą ;  hasło iey , ob rona  k ró la  i w o lnośc i ,  
ożyw iło  serce P o lak ó w : zewsząd ścjśniona o y -  
ezyzna bliską iuź  by ła  zg u b y ,  ale nięztwo 
twoje, a w ierność p o d d an y ch  w zw iązku  w spoi­
li ey  ob ro n y ,  z przepaści p raw ie  w y rw ały  
naród ,
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Nie chcę m iłościw y panie przypom inać 
nieszczęść, które na oyczyznę nasz* podobało 
sic,opatrzności skazać pod panow aniem  W . K . 
M ci, nie chcę powtarzać nie m iłych każdem u 
okoliczności z w oyny dom owey w y n ik ły ch , 
k tó rych  wzaiemua nieufność była p rzyczyną .
Od wołu ię się do przekonania pow szechności, 
a rozum  i serce W  KM ci będzie sędzią d z ie ­

jów  lego panowania.
A le gdyby l A i "»™ d ' " " " “ y SZy'"  '

„ I m m I ,  miłościwy t«m, pokai. s i , ,  ie  n.o 
z im ienia ty lko oycem U .te i. a o y c .c  m e c ltc ,-  
„  zatracenia dzieci sw oich , uie opuszcza .oh , 
.1  popraw ia , słrofu io , k a rze , aby . . . .  pow .e- 
lz i .n o , opuszczaniem  p rz , .p ie .z j i  «=!. zg u b ,.

N ic zaprzesz się M ilo so v y  P anie o y .  
„ „ z n y  swoiey. N a %  —  dzieciństw o
tw o i. ig ra ło , mtodoM w zrosła, tu ,, d o jr z a ł ,  
, 4m powietrzem  z .c z ,I .s  „ayprzod  “ddy<=''“ '
0 je ż e li  n ie m iłe  c i  o s o b y ,  r ó w .o m n k .  tw.go 
w ie k u  i  ż y c i a ,  n ie  p o r z u c a y  p i z y n a y m m e y  
tych m u r ó w ,  ia k o  ś w ia d k ó w  w ie lk o ś c i  i  s ła ­

w y  p r z o d k ó w  tw o ic h .  O s ta tn i  * d o m u  J a g t e l -  

łó w ,  k ie d y  s a m  n ie  z o s ta w ia s z  P « ^ k a ,  p - 
•/.wól się p r z y n a y n m ió y  s o b ą  C ie sz y ć , o c  i 
z świętego P o la k ó w  r o d u ,  p r z y p o m in a s z  n a m  

t o  w s z y s tk o ,  c o k o lw ie k  Polskę potężnym i 
w n y m  n a r o d e m  c z y n i ł o ;  a  ia k o  m ia łe ś  p ra w o  

dP tego tronu, lak Polacy do z a t r z y m a n i a  cię

I



na n im .— K rólu  ! niech mądrość twoia sądzi 
o sterniku , k tóry  okręt w nawałnościach po­
rz u c a .  niech da zdanie o pasterzu, k tóry  o d ­
biega trzody, w niebezpieczeństwie będącey, a 
sąd tea  będzie wyrokiem na ciebie. - Zastanów 
się Miłościwy Panie, wsiąkiem położeniu zosta­
wiasz naród. Jeszcze me przygasł pożar w oy— 
n y  obcey, a ty iuż gotuiesz domową. T u rczy n  
uderzy  na nas swoią potęgą, T ata rzyn  p rz y y -  
dzie nas dokonać; a świat patrząc na brzydkie 
spustoszenie narodu, nie czekaiąc zdania ziom­
k ó w ,  sam cię osądzi K ró lu ! zapuść się w
przyszłość pańskim swoim ro z u m e m , a zważ 
iakie klęski naród czekaią.—W zn iec i  się w oy- 
na domowa, powszechny ucisk wyciśnie łzy  
k ażdem u , żołnierz będzie żałował trudów  wo- 
ie n u y c h , które dla ciebie podeymował. O by- 
wątel zaw oła : na co. mi się przydały  rady, 
praCe ziemiańskie; rolnik obleie łzami tę zie­
mię, którą nie sobie upraw iał;  a nasz głos n a ­
rzekania zamieni rozpacz w głos przeklęctwa ; 
Miłościwy P an ie ,  choćbyś się naybąrdziey od­
dalił, słyszeć go przecie będziesz. Nie zapieram y 
nayiaśnieyszy Pan ie ,  że twoie panowanie ko­
sztowało nie mało zdrowia i spokoyności two- 
iey: czuiemy, że nieszczęśliwym iesteś, ale po-  
row uaym y się z Anglią a ty z Karolem. A n ­
glicy zrucaią z tronu króla swego, Polacy zę 
Izami cię na n im  za trzy o m ią , An glicyn przeię-
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ci wściekłością w ydzieraią m u ż y c ie , P o lacy  
pełui synowskiego przyw iązania twego bronili 
i chcą bronić. O  nieszczęśliwy K aro lu ! cze­
muż cię opatrzność na polskim nie posadziła 
tro n ie , dośw iadczyłbyś wierności i p rzy w ią­
zania n a ro d u , nie na rozstaw aniu  fa la lnern , 
ale pełen sławy i powszechnie kochany  koń­
czyłbyś dni swoie, _

N a y i a ś u i e y s z y  p an ie , oto się tu ła K aro l
II  zebrząc u  in n y ch  i u  W . K . M ci w sp arc ia ; 
w yzu ty  z t r o n u , nie wolno m u być synem  
oyczyzny, ty swoiey oycera być nie chcesz. 
W  A nglii nie masz obyw atela , k tó ryby  na ży­
cie króla swego nie godził, w Polszczę nie 
raasz człow ieka, k tó ry b y  na  twoie zd ro w ie , 
życia nie oddał. W ystaw że sobie teraz K a ro ­
la II. którego żaden nie b ro n i, a przesladuią 
wszyscy, o k tó rym  obcy zapom nieli, a swoi 
wiedzieć nie chcą, i porów nay się z nim . A h  
kró lu ! nie chciey bluźnić opatrzności, żeś n ie ­
szczęśliwy; spoyrzyy m iłościw y P an ie okiem  
litości na tw arz p rzy to m u y ch , a pam iętay, że 
użalenie iest cnotliwego, powinnością. O diazd 
tw óy zapisany będzie łzam i w dzieiacli n aro ­
du naszego, a  m y, wróciwszy do dom u m usie- 
m y pomagać żalu naszym  w spółm ieszkańcom , 
narzekaiąc wszędzie i zawsze na  p rzyczynę 
sieroctw a naszego. Słyszysz tłum aczów woli 
n a ro d u , ale skłoń ucho na p row incye , usły-.



szysz wkocśiołach bfagaiących Boga kapłanów 
za długie i szczęśliwe panowanie twoie, a zbie- 
raiąc do najlichszego poddanego głosy, każdy 
cię nazywa królem i oycem swoim.

Cóż ci Ndyiaśnieyszy Panie dam y na d ro ­
gę? Serc i poczciwych chęci nie chcesz, zo- 
staią więc łzy i narzekania godne l i t o ś c i n i e  
wzgardy; nie chciey aby Polak sto.iąc na gra- 
n icy  gonił cię smutn - m wzrokiem, a w n ieu­
tu lonym  żalu odprowadziwszy W lv M o ść  uczył 
późne pokolen ia , aby królom nie ufać.

M i ł o ś c i w y  P a n i e ,  powiedziałem, ile czu­
łem, powiem co czuię: aż nadto pew ny iestem 
że tego W K M ś ć  nie uczynisz. Chciałeś nas 
ty lko  doświadczyć, acz i_tego się nie godziło, 
doświadczyłeś iuż , widzisz wylane serca, wi­
dzisz chęci narodu ,  k tó ry  w powszechności 
zmyślać nie umie. Nie zostaie więc iuż wię- 
cey, iuk tylko tobie zapomnieć swego przed­
sięwzięcia, a nam prosić Boga, abyś wiekował.

I



D U M A  O d z w o n i e

Fryd. S c h i l l e r a , tłómaczona przez Jana  
M i f . r o s z e i v s k i e g o , i czytcmci na p u -  

blicznem posiedzeniu T ow arzystw a  
Naukowego w  Krakowie.

Vivo,i  voco , M ortuos  p t a n g o , F utgu ra  f ra n g o .

O t o ż  m ocno  w ziemi stoi 
F o rm a  z g l in y  w ypalona .
D a l e y ,  t o w a r z y s z e  m o i  
D o k o ń c z y ć  m u s iem y  dzw ona.

Dziś z czoła znoiem  ,
P ra c ę  podw oiem .

N ie c h a y  dzieło m istrza  w s ław i,
A  niebo pobłogosław i!

D a r z y  się p raca  i  p rz y b y w a  c h ę c i ,
G d y  ią  ro z m o w y  poży teczne  k ra s z ą ;
W a ż n a  ro b o ta ,  k tó rą ś m y  zaięc i,
Do w a ż n y c h  uw ag  podnosi  m yśl  naszą.
O t o  p rz e d  sobą m a m y  p rzy k ład  świeży,
Co może siia śm ie r te ln y ch  tak  m ała!
G ardz ić  n ik c z e m n y m  człowiekiem należy , 
Który nie m y ś l i  n ad  te m  co  udziała,
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T oć iest naypierw szytn eelerń ośw iecania, 
P raw dziw e męża rozum nego znamię ,
I ż  w głębi serca rzetelnie ocenia,
Co własne iego utw orzyło  ramie.

W rz u ć c ie ,d o  pieca iedliny,
Lecz wybieracie k tóra su ch a , 
iNiechay ogień z pod ko tliny ,
B ystrym  płom ieniem  w ybucha. 

.Rześka czeladzi,
W sy p  m iedź do k ad z i,

I cy n ę , co nam  rozrzedzi 
Massę rozpuszczoney m iedzi.

T o  które teraz w głębi ziemi leży,
Zaczęte przez nas brzękliwe narzędzie ,
Isa  szczycie Bogn poświęconey wieży,
0  p racy  naszey głośno świadczyć będzie. 
W ie k i przcżyie dzieło słabey rę k i,  
Zwoływać będzie późne poko len ia ,
1 z strapionem i rozwodzić swe ięk i,
I  zgadzać z nó tą  nabożnego pienia.
Często ze drżeniem  ięk śpiżu p o n u ry  
Zabrzm i w około p rzy  sm utnym  obrzędzie, 
I  nieodzow ną ustawę n a tu ry ,
W śró d  zgiełku uciech p rzypom inać będzie.

T opnieie kruszec pow oli,
Ju ż  się wznoszą bąble b iałe;
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W sy p c ie  alkali czney soli,
Zm iękną b ry ły  pozostałe.

Lecz n iecliay /p iana 
Będzie ze b ran a , \

A by śpiż zupełnie czysty,
W y d aw ał dźwięk uroczysty .

G d y ż  b r z m i e n i a  iego pełne i ra d o sn e ,
W ita ią  n o w o -n a ro d zo n e  dziecię,
K tó re  zaczyna życia swego w iosnę,
N ie wiedząc ieSzcze iż żyie n a  świecie. 
P rzy iazne  losy i sm utne przygody,
N a łonie fczasu z-niem ieszcze uśp ione; 
T roskliw a m atka o iego o ch ro n ę ,
Pragnie kw itnącym  widzieć ów szczep m łody. 
Pędem  potoku upływ aią lata.
R zuca m łodzieniec spół-w zrosłą dziewicę. 
Zyskaw szy wolność idzie w odm ęt św iata,
I obcych ludów zwiedza okolice,
Aż w dom oyczysty  w raca uiepoznany.
O n tu  /nachodzi rów ienniczkę m łodą,
Z biór skrom nych wdzięków, świeżości z u ro d ą , 
A  na iey śnieżnych licach w styd kóżany.
W tedy spokoyność i swobodę vtra c i;
Czuie gw ałtow ną nam iętność w sw em  ło n ie , 
Ł zy  czułe ro n i, i opuszcza b rac i,
N iosąc westchnienia w odległe ustronie.
W "ślady kochanki prow adzi go serce, 
Szczęśliwy! ieśli nań  weyrzy łaskaw ie;
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Naym ilszych kwiatów szuka po murawie 
A b y le w darze poniósł sw ey  pasterce.
O! słodka żądzy, czułych dusz potrzebo, 
Pierwszey miłości nadzieio szczęśliwa! 
Zrzenicei widzą otworzone niebo ,
W  lubey rozkoszy serce się rozpływa. 
A b ! oby mogło nie podlegać zmianie 
MIodey miłości słodkie panowanie.

Już nam się rumieni piana i 
Tę łaskę zanurzę w Jawie,
Gdy będzie szkliwem oblana, 
Znakiem że spiż płynny prawic. 

Terazże żywo,
Gdy dobre szk liw o,

Przystąp do próby, drużyno,
Czy się miedź połączą z cyną.

Bo gdy się ściśle oba kruszce spoią, 
Łącząc pospołu różną własność stfoią, 
Głos się dopiero wyda należycie.
T ak, uwaźaycie kochankowie m łodzi, 
Czyli się serce z'sercem dobrze zgodzi: 
Złudzenie krótkie, zał na całe życie .  

W dzięcznie rozmaryn zielony  
Uwieńcza panieńskie czoło ,
Gdy głośne przybytku dzwony 
JNa ślub wzywaią wesoło:

i



N ies te ty !  ów dzień radosny  
O sta tn im  iest życia wiosny; 
Słodkie z łudzenie  m łodzieńca 
T r w a  rów no  z l is tkam i wieńca. 
N am ię tność  z czasem o ch ło n ie ,  
S zacunek  pow in ien  zos tać ,  
id  wiat zm ieni p rz y ie m n ą  p o s tać ,  
N iech  się odradza  w sw ym  płonie. 

Cale p rac  h r  ze tnie 
Spada na  m ę ż a ,
O n  żyzn i z iem ię ,
T r u d y  zw ycięża ,
C h r o n i ,  p rzes trzega ,
M noży , zab ieg a ,
D la ustalenia  
D obrego  mienia. 

Spraw iedliw a niebios władza 
S taran ia  [ego n ag rad za ,
D a r z y  żrzód łem  obfitości, 
R ozp rzes trzen ia  iego włości,
I p lonem  napełn ia  gum na.

Z ona  ro z u m n a
0  dom u ra d z i ,
1 o czeladzi,
I  m łode dzieci 
W c z e ś n ie  oświeci,
I  do robo ty  
P e łn a  ochoty ,
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W a ln e  korzyści 
Mężowi zjśoi ^

I  cienkie pasmo skręca na wrzeciona: 
i śnieżne ru n a  i len zwiia w m o tk i ,

I  cały. dzień za trudniona,
Z pożytk iem  łącząc wdzięk słodki.

A  mąż z pagórka pogląda z rozkoszą 
N a swoie szczęście kw itnące ,

I  widzi drzewa co ledwie unoszą 
Owoców różnych tysiące,

I p łonnym  snopem brzemienne sąsieki 
I kłos powiewny, uakszlałt nurtów  rzeki; 

Cieszy się miłą rachubą ,
I  rzecze do siebie z ch lubą:
Jak  ziemia na któróy stoię,
Niewzruszone szczęście moie.

Lecz p iózuo człowiek fortunie dowierza, 
N iem ożna  z szczęściem zawierać przymierza, i

D obrą  z próby  mani nadzie ię ,
P a trzc ie ,  oto dziurkow ata;
Lecz wprzód nim się dzwon u lć ie ,
Błagać trzeba władzcę świata.

A  teraz z kadzi 
Czop się wysadzi.

B racia , odeydżcie z daleka,
VVali się ognista rz ek a !

Bło-
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Błogim, ów żyw ioł darem  dla n a s  n ie b a ,
L eci go strzedz pilnie i uśmierzać trzeba .
Ja k  wielkie człowiek winien m u  korzyści!
Za iego sp raw ą ksz ta łc i ,  to p i ,  czyści.
A liści s traszna dla nas iego w ład za ,  ^
K iedy  sw aw olny  ów sy n  p rz y ro d z e n ia ,
N a»le  sit; z swego ia rzm a  osw obadza , ^
n , ”, - „ .„ i i i idv  w łasnego zniszczenia;W s tę p u ią c  W siany » . . .

A li!  b ia d a ,  gdy  z swey cze luśc i ,
Z trzask iem  w ypadłszy  b e z k a rn ie j  
P o ża r  w śród  dom ów  zapuści *
I  g ród  p łom ien iem  Ogarnie.

Ż yw io ły  bow iem  m aią  w n ienaw iści *
Co p rzem y s ł  lu d zk i  uiści.

Z  tćy sam ey chm ury*
Z  k tó te y  w y try sk a  
ż y z n o ś ć  n a tu ry ,  
ż  deszczów siedliska 
N a  postrach  św’iala*
P io ru n  w y la ta !

Biią n a  gwałt w wszystkie dzwony* 
Z r y w a  się z łoża m ieszkaniec u śp io n y ,

N iebo  się w k o ło  r u m ie n i ,  .
J u ż  nie od  słońca p rom ien i.
Co za z g ie łk ,  w rzaw a! /

L u d  się t łum i*
O g ień  szumi* ^

W ś r ó d  c z a rn y c h  d y m ó w  słdp ia rz ą c y  sUtva. 
1817. L.istopad. T . IX*
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W z d łu ż  i wszerz miasta, 
Pożoga wzrasta,
K tórą  wiatr wznieca.
Jak w paszczy p ieca ,
Belki' się palą,

, Stragaże walą;
Ściany trzeszczą, .okna brzęczą, 
Matki W ądzą, dzieci ięczą,

Zwierząt kończących pod gruzami życie, 
Przeraza w k o ło  ry k ,  bek, rżenie, wycie, 
K ażdy ra tu ie ,  chroni swoie mienie.

,  Ł u n y  po nocy  roznoszą płomienie,
P izez  łańcuch ludzi, w zawody • 
JDostarczaią wiadra wody,

W śro d ek  ogniska,
S trum ień w łuk  tryska, 

i  owstaie wicher z przeraźliwym świstem, 
JNieci i miota zarzewiem ognislem ; 
Z b u k ie m  i trzaskiem płomienista fala 
W p a d a  wśpiklerze', rozrywa sklepienia, 
Chłonie , wysadza, w perzynę przemienia, 
Prawi owoce, rząd szczepów zapala,

I iakby sroga 
Owa pożoga,

G ru n t  ziemi chciała porwać z sobą w d y m ie , 
VV znosi pod niebo swe czoło olbrzym ie! . , .  

W srnuluey  kolei,
I bez nadzie i,

* / "  ' - i  i ’
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U le g a  cz łow iek  p r z e z n a c z e n ia  s i le ,
I z ża lem  w idz i  swoie d z ie ła  w  p y le ;

L e z ą  w r o z w a l i n a c h  m u r y ,
S k ru s z o n e  p r z e m o c ą  g r o m ó w ,
Z  o k ien  w y l u d n i o n y c h  d o m ó w ,
W y g l ą d a  S ni u le  k p o n u r y ,
O b ło k i  z g ó r n ć y  p o s a d y ,
P a t r z ą  na  z n i sz c z e n ia  ślady;

O s ta tn ie  ie szcze  w e y r z e n i a ,
O b ra c a  cz łow iek  n a  ^ ró b  sw ego  mienia-.
Z  laską  p i e lg r z y m ią i id z ie  s z u k a ć  l o s u ,  
S p o k o y n y  m im o  d o z n a n e g o  c i o s u ,

G d y ż  s łodka  deszcze p o c i e c h a ,  
S t r a p io n e m u  się u ś m ie c h a :

T ro s k l iw ie  l ic zą c  u k o c h a n e  g ło w y ,
Z  ra d o śc ią  w idz i  c a ły  s w ó y  d o m  z d r o w y ;

S zczęś liw ie  w  l o r m ą  p r z e la n y ,
N ie c h  śpiź p o d  z ie m ią  stężeie.
Cóż g d y b y  t r a f  n i e s p o d z ia n y  
Z n iw e c z y ł  nasze  n a d z ie ie ;

A l i ! b ra c ia  m i l i ,
M o ż e  w t e y  c h w il i  

P ę k ło  g l in ia n e  n a c z y n i e ,
A  la w a  s t r u m ie n ie m  p ły n ie  t1 

T a k  w  c ie m n e  ło n o  d o b r o ć ż y r i i l e y  fciemi, 
P ł ó d  r ę k o d z ie ln e y  powierzamy pracy i

33*.
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I powierzaią ziarn swoich wieśniacy, 
Ciesząc się na przód  plonam i żyznenii;
I  droższe ieszcze do t e y  ziemi ło n a ,
Z  załosnem czuciem w rzucam y nasiona, 
V\ slodkiey nadziei iż z tru n n y  zakw itną, 
N a żyw ot trw ały  i pom yślność sztfzytną.

Z  wieży kościoła,
Dzwon głuche dźw ięki,
Z ałobnć ięk i, \
R o n i do koła.

Sm utny  głos śpiżu p o g r z e b  k o m u ś  wróży; 
I  tow arzyszy w oslatniey podróży.

A h ! to owa żona d ro g a ,
M atka czuła i trosk liw a,
K tó rą  x ieni cieniów sroga, 
M ałżonkowi z rąk  w y ry w a;
Z  ukochanych  dziatek g ro n a , 
P rzedm iotów  lubey  nadziei,
K tóre  m lekiem  swego ło n a , 
W y k a rm iła  po kolei.
N ieste ty ! w yroków  siła ,
Zerw ała święte ogniw a,
T a  co m atką dom u b y ła ,

królestw ie cieniów przebywa- 
Ziemia te oczy p rz y su ła ,
Co um iały  wyglądać Wszędzie,



P rzychódnia teraz n ie c z u ła ,’ 
Dom em  sierot władać będzie!

Bracia odpoczniycie sobie,
D opóki dzwon nie och łódn ie ,
Póki was w późnieyszćy dobie 
N ow ą pracą nie zatrudnię.

C z a s  s p o c z ą ć  w ł a ś n i e ;
Skoro dzień gaśnie,

Czeladź wolna od roboty ,
A  m istrz ciągle m a kłopoty.

P rzez dzikie lasu m anow ce,
Spieszy wędrow ny do oyczystey  chaty . 
Skocznie z ugoru  pow racaią owce ,

A z a  niem i gm in rogaty 
B ieży w zawody,
Do swey zagrody.

Ładow ny cięźkiem i snopy ,
T oczy  się wóz do s to d o ły ;
A  żeńców orszak wesoły,
U przątuąw szy  z pola kopy, 

W w ieńce p rzy b ran y , 
W yskoczy  w tany.

Cichość wśród grodu panować zaczyna , 
W ch o d z i pod stropy przyiazna d rużyna 
Płom ień przyśw ieca pracow itey ig le ,
Już  m ieyskiey b ram y  zatrzaśnięto rygle.
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Kirem  ziemia się powleka.;
Lecz gdy noc widmem trwoży złego człeka, 
Słodko spoczywa obywatel prawy,

Pod tarczą m ądrey  ustawy,

Błogi porządku! zaszczepco, swobody!
K tóryś Utwierdził towarzyską spoynię, 
W n ió s ł  równowagę snadnie i spokoynie, 
Założył pyszne i kwitnące grody,
K tó ryś  zamienił s tepy w ludne kra ie ,
M iędzy tułacze rozdzielił g run t  żyzny,
A  złagodziwszy dzikie obyczaie ,
N a tc h n ą ł  nas świętą miłością oyczyzny!

Tysiąc, pilnych rąk przez ciebie, 
W ruchu od rana do nocy,
W sp ó łn ey  działania potrzebie,
Uzycza sobie pomocy.
C zynnych  rzemieślników rzesza, 
Zaludnią miaslo spokoyne,
A  kto w n ie m  porządek zmiesza,
Zaraz m u  wydadzą woynę.
P raca zdobi i nagradza ,
Powołaniem iest człowieka,
Królów szczyci zwierzchnia władza,
A nas z p racy  chwała czeka.

O pokoiu pożądany, 
2godo iednocząca stany,
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W z n ie śc ie  w asz tr o n , w zn ieście  
W i e m  sw obod n em  m ieśc ie !  

O b y śm y  nie d o c z e k a li,
A b y  szczęk woienu-óy s ia l i ,
I sp iżów  za b ó y cz y c li grzm oty , 
Z m iesza ły  w n ićm  p o k ó y  z ło ty . 
N ie c li  krw aw a łu n a  p ło m ie n i , 
C h ło n ą c y ch  m iasta i ch aty ,
N ieb a  nam  nie zarum ien i 
W ś r ó d  zorza b iog iey  ośw iaty!

T e r a z  k a m ie n n ą  b u d o w ę ,
M ożem y ro z b u rz y ć  śm ia ło ,
Ju ż  bowiem- iąd ro  sp iżow e ,
W s w ć tn  s trączu  dobrze  doyrza ło .  

G d y  iuż liw gotów,
D aley  do m łotów ,

U derzayc ie  żywo,  dz iec i ,
P o k i  w ie rzch  się n ie  ro z le c i^

R zem ieś ln ik ,  k tó ry  s terem  robo t w ład a ,  
W i e  k iedy  fo rm ę  rozebrać  w ypada .  ̂
B iada! g d y  w rzący  spiż się osw obodzi,  
I  w p ło m i e n i s t y  w y b u c h n ie  pow odz i.  
Z b u k i e m  p io r u n u ,  iako fala w śc iek ła ,  
Silnie ro z ry w a  skamlało sklep ien ie , 
i iakby  z paszczy gore iącey  piekła  . 
W y z ie w a  z g ro z ę , k lęski i p łom ienie ,



pośród  takiego s ił n iesfornych g w a łtu ,
Żaden zawiązek nie osiągnie kształtu.
K iedy  lud zaczpie działać sam ow ładnie, 
Sprow adzi k ląski, i naród upadnie.

Biada k ra io w i! na którego łonie 
Z aród niezgody, taiem nie wylęgły,
P ożar dom owych rozruchów  w yzionie,
Co wraz rozburzy  towarzyskie węgły.
Szalony rokosz szarpie sznury  dzwonów, 
K tóre swym rykiem  wokoło zatrw ożą, 
Dźwięk poświęconych spiżów na cześć Bożą 
Hasłem  iuż gwałtu i krw aw ych ugonów. 
W olność  i równość! brzmią na wszystkie strony, 
Zewsząd się ro i zbuntow ana tłuszcza,
Z  orężem w ręku wszystek lud w zburzony 
W  aęsztaty swoie i dam y opuszcza.
Sam a niewiast# w ley  krw aw ey rozterce 
Podobna dziLiey i srogiey b y en ie ,
P rg a iąc e  ieszcze szarpie wroga se rce ,
W  krw i gasząc zem sty o k ru tney  pragnienie. 
M c  nie oszczędza zuchw ałość bezpraw ia, 
Łam ie zasady sum ienia i w iary,
G w ałt gnębi dobrych, złych na szczycie stawia, 
I  zbrodnia żadna n ie lęka się kary.
N ie tak lew gniew ny przeraża swym  rykiem  , 
M nięy straszny tyg rys roziuszony srodze,
N iż człowiek k tó ry  w w yuzdapiu  dzik iem , 
Puszcza gw ałtow nym  nam iętnościom  wodze.
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Biada tyra, którzy ślepemu niebacz-nie 
Boskiogo światła podadzą pochodnię 1 
Zamiast oświecić, pożar szerzyć zacznie 
W śród miast i krain kwitnących swobodnje-

Powiodła nam się robota!
Patrz teraz , mila czeladko ,
O to , iakby gwiazda złota,
B łyszczy  dzwon ulany gładka.

Z góry do końca 
Lśni nakształt słońca,

I herb odlany wspaniale 
W ychodzi ku mistrza chwale.

Zbierzcie się w k o ło , towarzysze m o i.
D ziełu  w spólnego m ozołu  
Pobłogosław ić pospołu -y 

D zw onem  iedności nazwać go p r z y s to i,
Aby do zgodnych ohrad i na modły 
Odgłosy iego lud przyiazny wiodły.

W  krotce zawieszon nad padołem ziemi 
Pod lazurowym obłoków namiotem,
Niechay graniczy z tum any dzdżystem i,
I połyskuie światłem słońca złotem.
Niech głos swóy wzbiie pod stropy ob łoku , 
Hołd nasz zanosząc naywyższey Istocie, 
Gdzie orszak świetnych przewodników roku 
W ysławia Stwórcę w właściwym obroęi*.
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N iech  na użycie poważne i święte 
N aczynie brzm iące przeznaczonym będzie,
I  trybem  godzin, iednoslaynie pchn ię te ,
N iech czas znikom y trąca  w szybkim  pędzie. 
T łum aczem  ma być przeznaczenia w oli;
A  choć nieczuła i m artw a is to ta ,
W ie rn a  śm iertelnym  w szczęsney iak złey d o li , 
N iech tow arzyszy w koleiach źyVota.
I  swym poważnym  dźwiękiem budząc echa. 
N iech przypom ina za każdą godziiią,
Iź  wszelka próżność i m arna uciecha 
N akształt dzwonnego Odgłosu przem iną.

Silną założywszy linę,
W y w ażm y  go teraz z dołu 
W  rozległą dźwięki^ krainę.
C iągcie, w induycie pospołu!

J u ż , tow arzysze,
D zw on się kołysze!

Pokóy trw ały  tey  dziedzinie 
Ogłaszay brzm iące naczynie!
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G Ł U P S T W O  i Z A Z D R O ŚĆ .
• • \  '

"W "ubiorze lśniącym  od z ło ta ,
I z tw arzą uśiniechaiącą ,

G łupstwo idąc od Szowota,
T rąciło  o Zazdrość śpiącą.
C z u y n e  węże zasyczały,

’ Przechodzień zadrżał struchlały . 
W tem  Jędza przetarła oczy;

A  widząc po b rzuchu  
I u c h u ,

Co się to  za godność toczy, 
R zecze: niech się Pan nie b o i,

I daruie uchybienie,.
Świecisz się, i stróże m o i,

W zię li go za Oświecenie.

K. Tymowski.
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F I Z Y K A .
• i

Barom etr wydoskonalony przez P.
Jecker (*)

I

O d  czasu iak barometr, to szacowne dla me­
teorologii narzędzie, wynaleziony został, u- 
czyniono w nim rozmaite odmiany i popra­
wki; z tern wszystkiem nie potrafili ieszcze 
fizycy uwolnić go od wielu wad, które na do­
kładność czynionych z nim postrzeleń wpły- 
waią. — Trudno iest naprzykład za pomocą Ji- 
niowey podziałki ściśle wyznaczyć małe zmia­
ny  wysokości merkuryuszu, iuż dla tego, że li- 
niia poziomu odpowiadaiąca zeru odmienia 
się, iuż też ze słup merkuryuszu w górze krzy­
wą powierzchnią iest zakończony. — Z tey 
przyczyny P. Conte powziął myśl zrobić ba­
rom etr o dwóch ram ionach, i ważyć na szal­
ce m erkuryusz, z iednego do drugiego wczasie 

« odmian ciężkości powietrza przechodzący..— 
Myśl ta była szczęśliwa; ale chociaż iest bardzo 
p ro sta , barometru iednak takiego nie przyię- 
to , bo iego używanie nadzwyczayney zrę-

i

O  Aun*Ie» des arts et manufactures j8 i5 . Novembre.



ezności i  uw agi w ym agało. P- P iony  mn|^. 
rn a ł, że sam b aro m etr m ożna w postac i szalki 
zrobić; w y d a ł w ięc ry su n e k  na  pokazan ie , ze 
taki b a ro m e tr nie iest t ru d n y  do z ro b ie n ia .—  
P. Je c k e r  n i e  w iedząc o p racach  w ty m  zam ia­
rze PP. C onte i P ro n y , w p ad ł na tęż sam ę 
m yśl, k tó rą  nayszczęśliw iey  p rzystosow ał.

O białn ienie  w ize fu n h u  i  go Tablicy 1-

B aro m etr P. Je c k e r  składa się 7.r u rk i  
z a k rz y w io n y  A A . P on iew aż ta  ru rk a  m oże 
b v ć  ż e l a z n a  lu b  d re w n ia n a , daie się w ięc ley  
k sz ta łt ram y , k tó re y  d ługość  iest p raw ie poŁ- 
trzec ia  ra z y  w iększa od s z e r o k o ś c i . - W  p o ­
p rzek  p rzech o d zący  p rę t  BB ostizem  czy i 
nożem  , iak u  szalek p o spo litych  iest opa trzo ­
n y .— N óż te n , lak w iad o m o , na  śro d k u  c ię ­
żkości razem  i d ługości p rę ta  m usi h y c  
dzony , za iego pom ocą cała ram a A A  w spie­
r a  się na  sta low ym  podstaw ku  pionow ego p r ę ­
ta BD, k tó ry  w końcu  sw oim  D  m a także noz 
w sp ie ra iący  się na in n y m  podstaw ku, a te n  
ze sw oiey s tro n y  do ściany  lu b  do osobne­
go n a  to  p o stu m en tu  p rzy tw ie rd zo n y  b y ć  m o ­
ż e .— D ru g i ten  nóż u c z y n i całą  szalkę c zu l­
szą, i  p rę t  B D  w w ierzchołkow ym ^ k ie ru n k u  
fcawsze u trzy m y w ać  będzie.
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P oym m em y łafw o, że m erkńryusz pod­
nosząc się lub opadaiąc, to iest z ie d n iW  
ram ienia rutki do drugiego p rz ech o d z ąc / 
stosunek ich ciężaru odm ienia, m usi zatem 
to ram ie na dół schylić, które iest cięż­
sze, a skazówka O pókaże niedostatek ró ­

wnowagi na podzielonym  łu k u , prom ieniem  
EB narysow anym . _  Chcąc wyznaczyć ilość 
m erkuryuszu , który z iednego do drugiego ra ­
m ienia p rzeszedł, kładziem y małe ciężarki w 
naczynie do tego służące E  (*) pó ty  aż ró ­
wnowaga nastąpi.

A by  taki barom etr m ó g ł’służyć do mi* 
rżenia wysokości gór i budynków , a tern .a- 
mem być p rzenośnym , P. Jecker przydał do 
iednego z ram ion dwa klucze czyli kurk i FF 
k tóre,n i można pod czas przenoszenia zam­
knąć m erkuryusz. N adto um ieścił na ra­
nnem u A G  term om etr, do oznaczenia tem pe­
ra tu ry  powietrza w czasie czynionych ob- 
■serwacyy barorgetru. -  B arom etr tu  opisa­
ny  lesl tak czuły, że naym nieysze wysokości

( • )  M,sęczka p fa s ta  by łaby  w ygodnfeysza, boby mo-

"n*' a^*7«*ę.yPe^ a m i uyipogać ciężarki. (IV T ) 
r  J Zda,o 6;ę ie  dosyć  byłoby Jednego k u, k a , fclóry

2 ; ; ; ; / "  !'*« ° / f l° " 'W  Posiom u w k n n s z e i

, ,rń i° a n3<i ™ trkuryuazem  w •diuzszcm ram ien iu  wynosi (N .T  )
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mierzyć nim można: wzniósłszy się bowiem z 
tym barometrem na iedną tylko stępę, skazó- 
wka zaraz tę różnicę ukaże.— Potrzeba tylko, 
aby P. Jecker ustanowił stosunek między czę­
ściami swey skali, a miarami podłużnemi, me­
trem np. lub stopą.

D o d a te k  Tłumacza.
Uważać potrzeba, że przeyscie merku- 

ryusza ziednego ramienia rurki do drugiego, 
dwoiako do zmiany równowagi przyczynia się. 
raz przez ubywanie ciężaru w lednem lamie- 
tiiu , drugi raz przez przybycie tegoż cięzaiu 
do ramienia drugiego. Im średnica rui ki bę­
dzie większa, tym zmiana równowagi wyra- 
inieysza, tym wyrachowanie ubycia lub przy­
bytku ciężaru iest łatwieysze, tym nakoniec 
mnieyszy wpływ mieć będzie działanie kapilar- 
Hości.—Zrobiwszy więc barometr tak czuły, iak 
są szalki Forlina i Dumoticz, których równowa­
ga od ieduego milligramma zmienia się, mo­
żna naymnieysze zmiany w ciężkości powietrza 
Wyrachować.— Nadto, ponieważ ciężkosc ga­
tunkowa merkuryuszu iest naydokładnićy wy­
znaczona ; nie trudno więc iest ilość, o iaką 
opadł lub podniósł się merkuryusz, okazać, sko­
ro i° średnica ramienia dłuższego wszędzie a 
przynaymniey w wyższćy swoiey części iedno- 
stayna, ściśle podług nowćy francuzkiey miary
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wymierzona będzie, 2* skoro ubycie lub przy 
bycie ciężaru na tnilligramy i iego części r a ­
chować będziemy; bo w takim i-azie dosyć bę­
dzie połowę otrzym aney wagi przez wieloczyn z 
ciężkości galunkowćy m erkuryuszu i powie­
rzchni otworu ru rk i w millimetrach wyzuaczo- 
ney  podzielić,, a o trzym any wie lora z, po uczy- 
Uioney poprawce z p rzyczyny tem peratury  oka­
że ,  o wiele millimetrów opadł lub podniosł się 
inerkuryusz w barometrze. —Nie ma zatem po­
trzeby szukać stosunku miedzy częściami zwy- 
czayney podziatki barom etru , a częściami tey, 
która w tym  nowym  barometrze znayduie się; 
bo ten stosunek gdyby i by ł znaleziony na 
ieden barometr, nie mógłby służyć na inne, chy- 
babyśm y chcieli mieć wszystkie tego rodzaiu 
barom etra , co do ważnieyszych części, z któ­
ry ch  się składaią, zupełnie Sobie rów ne , co 
iest rzeczą , ieżeli niezupełnie niepodobną, to 
p rzynaym niey  niezmiernie trudną .  — Skazu- 
wka tedy w tym  barometrze może tylko słu­
żyć do przywrócenia rów now agi, i do w id ze ­
n ia ,  czyli słup m erkuryuszu  podczas zm iany 
ciężkości powietrza opada lub podnosi się. (’*)

.    Przy-
( * )  Do dziennych obserwacyy z barometrem dosyć iest 

mieć tyle  milligramciw, ich połówek albo też i 
cwierci , ile trzycalowy slup merkuryuszu w rurce 
tego ba rom etru  w a iy ;  bo zwyczayn i  zmiana ciężko
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P rz v d a y m y  leszcze nastąpu iącą  u w a g ą :  
poniew aż iak siq w yżey  powiedziało, za w zm e-

L i *  4 ,  . » « • » « » -  “  « * »  s tT ‘ ’ X
* t » t .  . * * >  P»to“ “ ie “ * “ * * • ' ' t  T L
wiec z ty m  barom etrem  obse rw acyach  - $
k w ą  na przyszłość pew nośc ią  polegać m o że -  , 
m v  ; i  za ich pom ocą podobn ieysza  rzecz b ą -  

’/■ kiedyś do w yznaczen ia  p raw , p o -

d «żk^ °  P °w ie,l'za odm tónia  ! i1»
^  O d m i a n y ,  ściśle, m ćw iąc  od w ielu  czą- 
, to p o w ik łan y ch  z sobą p rz y c z y n  zalezą. -  
N a d to  wysokość m ieysc  z ienn  dokładnie  w y ­
c h o w a n a ,  nie ty lko do w yznan ia  p raw d z iw ey
ii<mry naszóy ku l i  posłuży, ale i do sam ey  
m eteoro logii  wiele p o n .o i e , p rzez  co ieog, -  
• fio m ate ina tyczua  i fizyczna do wyższego d o ­

skonałości s topnia posun ie  siq>

S U r o d z i ;  ii

<■ a n i  n izeV  aG u n i i  n i e  w y -ś t i  a u i  w y z e y  29  c a n  , a n i  m z e j

l ,  tz r : *. -o  r oi; \  k i c d v  s k a z o w k a  ieb t  
s o k o ś c i  t o  i c s t  28  c a l l ,  1 K»eu>

„*,( -a -«'«"* ‘>‘h ~Mr  " ,
. i ,  ! , . » «  “ t " " 4 "  “  e

».* w. *»“ ■»'*1 E *».
1„ ,b ,  b I ' " "  “f
w a ć  a t a n ą w s z y  n a  r i a y w y ż e r y  « »  z ‘e im  g o rZ ' "

1 1817. Listopad. rt. t\‘
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O  N O W  E Y  W A N N I E  U O  K Ą P I E L I .

w o ln o śc i ,  ch lu b n y  za szc zy t  cz ło w ie k a ,  
n adan e lu d om  , p od n os i  w  n ich  szlachetne  
c z u c ia ;  w  ten czas dobrze zrozum iana mlL-śó 
s ieb ie  p rze k o n y w a  s Ą ,  i „  p rzyczyn ia iąp  SĄ  
d o  szczęśc ia  d ru g ich ,  do szczęścia ogoiu  
g r u n to w n ą  dla siebie sam ego roE .oąz z u a h z ó  
m oże. T y m  d u chem  przejęte o.d, k o leb k i r« -  
d y w id u a  s la ią  się p raw d z iw ie  bóstwem  lu d z ­
k o ś c i ,  g d y  są u steru postaw ione: -bo g łów n ą  

' ic h  żądzą będzie z inn ieysze ii ie  n ęd zy ,  powie  
kszen ie  w y g ó d  uboższego  ludu. Tafcie p r z y ­
k ła d y  n a y l ic z n ie y sz e  są p o  miastach w o ln y c h ,  
p o  m a ły c h  Rzeczach  pospo litych  : tam ad m in i­
s tr a c ja  zdaie się n a jb a rd z ie j  ią d iem  sp o łe c z n o ­
ści', to iest  n ieb o g a ty m  lu d e m ,  op iek ow ać  
się. M iasta i  w iosk i S z w a j c a r s k ie 1, iako od  
w ie lu  lat w  sp o k o y n o śc i  zos ta iące ,  są w  le y  
m ierze  w zorem  dla in n y c h .  T a m  u lice ,  k r y ­
te tr oto ary,  latarnie w  n a jw ię k s z y m  p orządku  
zos ta ią ;  lam  p iek a rn ie ,  sz la ch lu zy  i  różne  
m a g a z y n y  lub fa b ryk i  przyrząd zające  ( | j a  j u _
d u materyą odżywn ą ,  nay trosk li wiey Są j 0_ 
glądane; tam. Się silą nad ułatwieniem w ew n ę­
trznego handlu, pomnożenia przem ysłu, po-

/  -
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prawy r o ln ic t w a ,  la m  rząd w spiera i zachęca  
w y n a l a z k i ; 'tam n iezm ord ow an ie  pracuią  nad  
p o lep szen iem  w y c h o w a n ia  m łodzi nad w zro­
stem nauk  i r o z c ią g u .e m e m  n is t iu k  y  
w szy s tk ich  k l a s s  sp o łeczn ośc i .  ng i a i  _ _
d ru g i  naród w ew n ętrz n ą  sp o k o y n o sc  na w iek i  
ra ch u iący ,  w y g ó ro w a ł także w tym  rodzaiu  fi-  

iNie są d ź m y  o m m  prosto z t e g o ,
• dz ienn ik i walkę z sobą

dace1 głoszą-, lubo iu z  to  sam o d ow od zi sw o ­
body m i e s z k a ń c ó w ,  ź e  im  p o zw o lo n o  skarżyć  

s ię ,  w o ln o  i a w nie s w ó y  żal w yn u rzyć;

M aiąc w zam iarze opisać c z y te ln ik o m  
n a szy m  ń o 0 ą  w annę *6 b ą ń e U , w y z n a ie m y ,
f c j ,  ,  . . . I to  o b a lo n e g o  p o b i t a  „JT »U . 
* , t ™  tak o g ó ln y  nic tętlal. si?wstcp ta t  „ ji ualazek  t e y  vVduny
tego  zamiaru. W  szaK/e w y z

t redak cv i do ogłoszenia  od JTi Jo ze ia
przysłany ledakcyi g -ela w w olnóm
H u p i-cc l i tn  p r y w a t n e g o  n a iK » y .<  ^
m ieśc ie  K r a k o w ie ,  ledyu ic  zą ą ^

, a n e 0 ó . h v ^  z d o l n y  t a k o w e

, „ L a  królów  „ „ i
b o d y  i w spauiu łćy op iek i ukochan e,,  
cyca  o y c z y z u y ,  p o s łu ż y  k iedyś za przykład  
J k  lu d y  pod  d o b r y m  r z ą d e m ,  pod u n n e ię tn ą  
ad m in is tracyą  praw dziw ie  sźczęshw cm i  
tnogąi — L e c z  przystąp m y d o r z e c z y :

'i 4**.



W  iadom o le s t , ze ile razy  ciała palno 
gore ją  p ło m ie n ie m , tyle ra z y  dwa pędy  w o- 
taezaiącem  p o w ie trzu  pow sta łą :  p ie rw sze  do 
ciał pa lących  się udaie i w n ich  p łom ień  u -  
t rz y m u ie  , d ru g i  z ło żo n y  z p ierw iastków  n ic -  
s traw io n y ch  p rzez  ogień od ły ch  ciał u c h o .  
dzi. — W sze lk ieg o  g a tu n k u  piece i kom ink i 
stawianą nam  tego p rzy k ład y .  A le  dwie tu  
zachodzą  okoliczności: albo la k o w e 'p ie c e  iak. 
np .  p ie k a r s k ie , ieden ty lko m aią  o tw ór do 
w ch o d u  i w ychodu  pow ietrza  s łu ż ą c y ;  all.,o 
tez m aią  takich o tw orów  dwa: iedny iń  'pow ietrze  
d o  ciał pa lących  się dostaie, d r u g i  zaś n iespoży­
te  pi zez ogień p ierw iastk i i samez gazy  z pa­
lą c y c h  się c ia ł uchodzące  o d p ro w ad za ,  lakie­
rni są np. k o m in k i  i piece do ogrzew ania  p o ­
mieszkali s łużące. —  P ierw szy  z tych  o tw orów
ogn iskow ym  d r u g i '  ko m in o w y m  zowie się___
Doświadczenie  pokaźnie że m oc ognia zależy od 
z ach o w an ey  p ro p o rc y i  wielkości ty c h  o tw orów , 
i  od pew n ey  odległości kom inow ego  od m ieysca  
gdzie m a te ry a ł  gore. M a te ry a ł  bowiem ten  p o -  
trzebu ie  sąiozyć w d a n y m  czasie p ew n ą  ilość 
k w a so ro d u ,  w chodzić  zaś pow ietrze  do o g n i­
ska może ty lko  ty le ,  ile fo rm u ią c y  się d y m  
swoim o tw orem  u c h o d z i .— Z  u c h o d z ą c y m  d y ­
m e m  i n ies traw ionem  p rzez  ogień p ow ie­
t r z e m ,  w y m y k a  się zawsze wielka ilość c ie ­
p lika  , k tu ia  kom in  do znacznego  stopnia o-
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grzać ,może. Jeżeli zwytzayną faierkę, ze dwa 
garey. trzymaiącą, pczykryiemy dosyć długim 

,ęż«nytn kominem, podobnie iak\v górze •** *-------
iv p iecykacji do to p ie n ia ;  og ień  zn aczn ie  na-; 
tezy s i ę , i  w krótkim czasie  k o m in ,  rezeli ie s l  
z b lach y  m o cn o  rozgrzeie się. P .  R u p p i e c l i t  
Wiec użył z p o ż y t k i e m  lego w ie lk ieg o  c iep ła
na* r o z g r z e w a n i e  wody w  wannie d o  kąpieli.
Skład iey i « t  następuiący: Tabl. I. wizeiu-
nek rM *y, AB wyobraża nam wannę zdizewa 
lub blachy, stoiącą na czterech nogach tyle 
wysokich, aby pod nią faierkę K ,  albo ra-  CL  sam tylko popielnik podłożyć można. 
Dno tćy wanny, iak -zazwyczaj iesl owalne; 
wiednym  i-go końcu znaydme s,ę otwor o- 
k ra'dy E ,  W  który wsadza się szczelnie ru ra  
z blachy miedzianey FE do szeąciu i więcey 
cali szeroka, a w górze zwężona, tyle zas wy­
soka, aby wierzchu wanny dostawała. Niż­
szy koniec ru ry  C opatrzony iest kratą żela­
zną ua którey węgle się palić będą, i to- 
ra  o dwa lub trzy cale wyżey dna wanny le­
żeć powinna, aby do niego przy rozgrzaniu 
ciepło n i e  dochodziło. Na końcu zas wyzszym 
ru ry  F, osadza się inna „skrzywiona ru ra  z, 
blachy żelaznćy FG H , ktdrey koniec H  w ko­
minek, W  pico, lub za okno wychodzi, a tym  
sposobem dym węgli do pokoiu nie doslaie się 
Pod spód wanny podsadza się garnek, u J
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faierka sam tylko popielnik rnaiąca K ,  która 
iezeJi zakrywa dno ru ry ,  mieć powinna do 
koia t rzy  lub cztery otwory, któretni powie­
trze wchodzić do tey  ru r y  będzie.

G d y  wanna wodą nalana i podspód iey 
faierka podłożona zostanie, odiąwszy ru rę  
T G H  sypią się w otwór F naprzód rozżarzone 
w ęgle , a potem dosypuią się węgle z im n e ,  i 
kom inem  GIL przykryw a się.- Ogień w k ró tce  
rozżarzy s ię , a od rozgrzewaiącey się ru r y  
F E  woda w wannie ociepli się. Popioł zaś ze 
spalonych węgli, k ra tą  do podstawionego po­
pielnika zsypywać się będzie. Powiedzieliśmy 
ze ru ra  FE  z blachy miedzianey być powinna: 
raz dla tego że miedź gorąca niełatwo w wo­
dzie niedokwasi s ię , d rugi raz ,  źe ta ru ra  po ­
winna być niełatwo topliwym metalem, i szczel­
nie z lu to w an a , uaymnieysza bowiem tu szpara 
dla znacznego ciśnienia wody, mieysca mieć nie-  
inoże: dla ley także p rzyczyny  szpąra p rz y  otwo­
rze E  do koła tęgim kitem w wodzie nie rozpu -  
szczaiącym się oblepiona być powinna. P oym u- 
iem y łatwo, że czas w któryfn się woda roz -  
g rz e ie , zależy głównie od iey tem pera tu ry ,  
wielkości iaierki i wanny, też same niemal wa­
ru n k i  i ua ilość uży tych  węgli Wpływają: lecz 
Że wodą do kąpieli więcey nad 20° R. zwykle 
nie ogrzewa się, można więc w przeciągu ie-

l
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d u ć V lu b  clwódl godzin' kąp ie l mieć gotową- (*)
W  yualazek t e n  rów nie  iest p rosty  tak  dow ci­
pny  , łącząc  w ygodą z iak nayw iększą  p szcsę -  
d n o ś c k ą . -N ie  w yciąga  bowiem om  k u c h n i ,  l a  
k o m in k a , an i  ż ad n y ch  osobnych  do g rzan ia  
w «dy  n a c z y ń , ani też w ielkiey ilości pa lnego
m a te r y a lu .  (* * ) P r z y d a y m y  d o  t e g o , ze U k o w ą

t . d i ,  u  s iebie t r z y m a ć  m o ż n a ,  bo

»»j “  «*  **?***■[ sf7
f ki 1»I, kom ody przez przydanie z l,ra " "
ż y w y c h  d r z w ic z e k  i  w ie r z c h  l« M m ą  ••
d o t u ' p r z y k r y w a j  Je że l i  u w a ż a m y ,  rak  k ą ­
p ie] p r z y c z y n ia  . i ,  do o c h ą d e s tw a  .  z d .o w r a

L z e L  w to k  wielu e l .boSci.ch  i c iązkich  cho ­
robach  za sku teczne  d u ż y  lekarstwo, „ k  w .e l-  
ku cześć liulzi nie iest w możności z w y c z a y n e  
kosz tow na  u t rz y m y w a ć  w an n y ,  a tćm  sam em

O  Je ż e l  i i lość raz  w s y p an y ch  w r f i  na ^  w o d y  
n .e  w y s ta rc z y ,  t e d y  m ożna  o d ią w s ę y  k o . , .  G H  

p o d ru g i  po trzec i  raz w fg l .  d o r z u c ą .  Nai t °  p 

IliBW, ł  w o d a  nie  ies t  d o b ry m  p rz e w o d n ik ,e m  c , e -  

p | ,k a  ,  n i e  zaw adz i  w ięc  m .ęszać  i ą  m e k .e d y .

( t . )  w y n a la z c a  p o d a !  n am  razem  i « * '  szczegó łów  

do  „ k o w i y  w a n n y  n a leżąc ych  , lecz ze  ta  w r ó -  

i n y c h  m i -y s czch  ies t  r o ż n a , nie  czu l i ś m y  w ię c  p o .  

t r z e b y  i ą t u  w ypisy  waż. -  P o d łu g  n iego  w a n n a  

sam a „a y w ię c e y  aO zlo: poi:  k o sz tu .e  ,

lub  trzy  grosze węgli n a  ied n ę  k ą p ie l  w y s ta rcz y -
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w  c ie rp ien iach  ciała u lg i sobie s p r a n i  nie 
n io ze , często sm u tn ą  sta iąc  się iQh  o fia rą ; „ ie  

 ̂b ędz iem y  w ahali się p rzy zn ać , ze ten szczęśli­
w y  w ynalazek P. R u p p cech ta  do liczb y  d o b ro ­
cz y n n y c h  dla ludzkości należy. (*)

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .

Sposób polepszen ia  nadpsutego zboza  (*)

Sposób ten  u d z ie lo n y  n iedaw no  to w a rz y ­
stw u  k ró lew sk iem u  w L ondvm V  
dk iem  k ilku le tn ich  badań, i zaSad’za sIę 
s tu  na  te rn , ab y  popsute zboże w w odę w rzą 
cą  w sy p ać , k tó re y  ilość być po w in n a  dw a ra ­
z y  w iększa od uży tego  z iarna.

'” " V ' " "  ' 1 • •  I

(*) W s p o m n ie ć  powinniśmy, i e  P. R u p p r e ę h t  u i y w ?  

fa ie rk i  L  ( w iz e ru n e k  3 c i ) k tó re  ,  s a ,n efio ty lko  

p o p ie ln ik a  sk ta da iąc  s ię u góry iest  k r a t ą  2e,a .  
z n ,  z a k o ń cz o n a .  T y m  sp o so b em  „  n ;ego niV; „ y

koniec miedsiandy ru ry  niema iad n e y  kraty. Nam 
*i? zda wato, i e  poprawka przez nas w prow adzo­
na lepjey swemu zamiarowi odpowie.  -  Nadto 
do rozżarzenia  węgli ,  kładzie wynalazca w niiA 
szyin końcu rury,  o kilka cali p a w y %  dna, r u r ­

kę na bok za wannę w ychodzącą,  przydatek ten 
zdawał się nilm być nadpotrzebnym. 

n  W yią tek  z Butle tip des Sciences. k. a o  i 44 
r o k \  1817,

1
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P. H attche tt przekonał się że nadpsncie 
z 'arka rzadko za pokryw ę iego iądra p rzech o d z i, 
a kroclim alikow a część praw ie n ig d y  nie icst 
tkn ięta .

Skoro zboże zostanie w wodę w sypane , 
Wszystkie ziąrka uadpsute na  w ierzch w y p ly - 
Waią, przez co reszta zupełnie oczyszczoną zo­
stanie. — Zlewa się potem  woda z plyw aiącem  
z ia rn em ,' a reszta na dnie pozostała suszy się 
w piecu lub na piecu ( podobnie iak  się suszy 
słód), k tó rą  niekiedy poruszać i mieszać trze­
ba.'— Nie widząc na własne oczy, tru d n o  iest 
uw ierzyć, ażeby tym  proslym  sposobem zboze 
tak  daleko polepszone być mogłp. (*)

O niektórych owadach w  czczosci 
zam kniętych .

P rzeszłey zim y uważał P Biot, że owady 
z rodzaiu tenehrio m ogą przez dni kilka zo­
stawać w balonie, w którem  powietrze do dwóch 
m illim etre w ro zrzed zo n o , gdzie n iety lko  ze 
nie u in ie ra ią , ale ńaw et żadnego widocznie 
szkodliwego skutku  nie doznaią. W p ra w d z ie  
z  początku zdaią się n ib y  m artw ieć , to  ie s t;

( ' )  N iewiadomo, czy tu piepto d la  tego tylko iest po­
mocne, że podwyższaiąe tem pera tu rę  wody, czyni 
i ą 'z n a c z n ie  od zboża zdrowego lżeyscą , czy też i 
na  same nadpsute trochę a icduak opadaiące ua  
dno z ia rn o  skutecznie działa. (N .T .J

/
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ze przez kilka m inut nie poruszaią się, ale po­
tem pówracaią do p ierw szej swey mocy, i tak 
dMnze zttowu ruszać się poezynaią, iak gdy* 
b y  powietrze nie było rozrzedzone.

Doświadczenie to po razy kilka pow tó­
rzone i do ośmiu dni przedłużone było.

Proszek m leczny.

W iadom o ze mleko w ciepłych porach roku 
k waśnicie prędko i krzepnie. P . K irch o f  więc 
doświadczył, że wyparowawszy aż do su ch o ­
ści m leko, o trzym any  proszek da się długo 
zachować, i w części wodą zarobiony może 
wygodnie do naszych potrzeb s łużyć; bo 
smak iego iest bardzo podobny do świeżego 
mleka- Jayka nawet mogą tym sposobem za­
konserwować się.

P. Thom pson zapewnia, ze to odkrycie 
nie iest nowe, i ie  prawie takiż sam sposób 
znayduie się opisany przez L. Testi w pam ię­
tnikach akademii W iedeńskiey  na rok  1761. (*)

Sposób ten W'ygodnyin być może na o- 
krętach, takich m ianow icie, które 71a długą p 0_ 
dróż zabieraią się. W iad o m o  że mleko skła-

(.) W yiąttk z  Annalts cle* ar te et. manufactures. 
Filźilzifruik ł8 i5 ;
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da się g łó w n ie  z w o d y ,  c u k r u  m le c z n e g o ,  c z ę ­
ści s e ro w e y ,  z g m y k a ią c e y  w sobie  o le y  n a  m a ­
sło w y ra b ia  ią c y  s ię ,  z  n i e k t ó r y c h  s o l i , a n a ­
w et,  i a k  np: m le k o  k ro w ie ,  z m a ł e y  i lo śc i  k w a ­
su. Z o s ta w io n e  w ięc  ■ w  s p o k o y u o ś c i , zs iada 
się t r z y  w a r s z ty  / fo rm u iąp :  śm ie ta n ę ,  m a t e r y ą  
s e r o w ą ,  i  s e rw a tk ę .  G d y  w o l n y  iest p r z y ­
s tęp  p o w ie t rz a  i c iep ło  z n a c z n e ,  ilosc k w a s u  
p o w ię k s z a  s ię ,  a t a k o w e  m le k o  w g o to w a n iu  

k r z e p n ie  i  ro z d z ie la  się, cz y l i  ia k  m o w ie  z w y ­
k l i ś m y ,  w a r z y  się. T r z y m a n e  zaś  d lu ż e y  w 
s p o k o y n o ś c i  i c iep le ,  w s p o m n io n e  i e g o 'p ie r w ia *  
s ik i  r o z k ła d a ią  się. Z a p o b ie g a m y  n ie ia k o  t e ­
m u  k r z e p ie n iu  i r o z k ła d a n iu  się, n a p r z ó d  p r z e ­
g o to w a n ie m  m le k a ,  a p o t e m ,  c o d z ie n n ie  ie 

t r o c h ę  n a  o g n iu  r o z g r z a w s z y ,  w  c l i ło d u e m  
m ie y s c u  t r z y m a ią c .  I  a i e m n ic a  la  w  g o sp o d a i  
s tw ie  d o b r z e  ie s t  z n a io m a ,  ale n ie  k a ż d y  mo-J 
ze  w ie o t e rn ,  że P a n u  G a y - L u s a c  u d a ł o  się 
t y m  sp o so b e m  m ię k k o  p r z e z  k i lk a  m ie s ię c y  z a ­

k o n s e rw o w a ć .
Sirodzki.
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ZDAM A MORALNE
W y  i f  te  z  d z ie ła  fr a n c u z k ie g ó  M a r y i  L e s z c z y  lU k ićy

królówe y  F ra n c u zk ie y  p r z e z  J a n a  Łem piekiego.

N i e  wspierać nieszczęśliwych, iest to trwonić 
swe dostatki bez użytku .

Prawa stanowią opiekunów dla ro z rzu ­
tnych  , trzebaby zeby ich stanowiły i dlti ską­
pców ; pierwsi bowiem szkodzą tylko sobie i 
swym rodzinom ; drodzy są zaś szkodliwemi 
całemu społeczeństwu.

Częstokroć kobiety które b y ły  zapom nia­
ne w c iągu  życia, naylepiey są wspominano 
po swem zeysciu.

K to się lęka wchodzić w własne sumienie, 
unika obcowania z naywiększym przyiacielem.

Zpaydować pi-zyiemność w sam otności, 
iest tylko udziałem nieskażoney duszy.

W y n o s ić  się z bogactw i urzędów, iest to 
sądzić, że wystawienie kom u kolosu , iest do- 
statecznem, dla zrobienia go wielkim.

Prawdziwą miarą wartości człowdeka iest 
c n o ta , i nad tę nic nic iest szacownieyszego 
W oczach nay wyższey Istoty.

Kudzię którzy dla tego tylko dobrze czy­
n ią ,  żeby się chlubili ze swych czynów, rza­
dko dobrze bywaią widzianemi.



DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.
1>Y księgarni Zawadzkiego i W 'ęekiego uprzy­

wilejowanych Drukarzy i Księgarzy 
Dworu Królestwa Dolskiego.

N ow e książki

Jeografia  M atem atyczna , Fizyczna a osobli­
wie polityczna podług naynowszych okre­
śleń granic dla szkół ułożona przez C. B. Stein  
Professora Gimnaziuin Berlinsk. dla użytku, 
zaś młodzieży Polskiey na oyczysty  ięzyk prze­
łożona, z Mapp3\ hidrograficzną kuli ziem skiey.
w Wrocławiu 1817. ^

W ydanie  to zwłaszcza dla nauczycielu w  
miłe/n być powinno , zawiera bowiem najno­
wsze zmiany i urządzenia polityczne. Ścisłość
druku dozwoliła w iednym tom ie , dość o-
bsztrnie wyłożyć tak o łjttą  m at ery ą.

Podróż sentymentalna, W awrzyńca Ster­
n a ,  t  poprzedzaiącem uwiadomieniem ożyciu  
i dziełach autora, w Warszawie 1817. złł. 4 

Ponieważ ten,dowcipny A n g lik  na wszy­
stkie i u z Europeyskie tłumaczony ■ ięcyki, pier­
wszy raz w polskim pokaźnie się stroiu, przyto­
czę my zatem zdanie o nim  powabnego pisarza : 
„ Ste rn iest pisarzem dowcipnym i przenikli­
wym, który nie m iał równego sobie w żadnym  
narodzie, i zapewne mieć go niebędzie, w swo­
im  szczególnym rodzaiu pisania. N /e iest to 

t ani Lucy a n , ani Montaigne, ani Rabelais, ie- 
dnakzu ma coś podobnego dó tych trzech ory-



{finalnych p isarzy, a zw łaszcza ich wesoofść, 
tek nie wy nzuszonośę. Dopiero co tańczy; na koń­
cu spiLki, luzci rozprawia o inateryach n a jw z ­
nioślejszych. G oździk km',r-r.i.,  3 /•

G ram raatyka Graeca Buttmanniana eon -  
tractior in usutn T irp n u m  edidit Godófr. E r-  
liesLus Grocldeck. Viiuae 1817 ził 7

Da souriade potn ie  en  X  C h a n ts , czy li :  
Myszeis Poem a w X  pieśniach Ignacego K ra ­
sickiego A rcybiskupa Gnieźnieńskiego, przetió- 
maczona z polskiego na fraucuzki ięzyk przez 
■I. B. Lavoisier kanonika Mohylewskiego. w 
W iln ie  1817 złf. 6

Chlubną iest dla krain  naszego, iz  piękne  
to poeina. znalazło  tłum acza  , i  w ydaw cę któ- 
ry  ozdobną, także powierzchownością zań  cić ie 
publiczności s ta ra ł się. Znayduie ,<ię zaś tu -  
ta y  prócz oryginału Myszeicły i  obok idy m iaro­
w ego p rzek ła d u >, na lam óm  czele Pochwała  
Jgnącego liradc.kiego przez S tan i. I f r . Potockie­
go napisana , a obok, idy przekład Jrancuzki<

Zbiór krotki historyi R zym skiey Gold- 
smila od założenia Rzym u, aż do upadku Ce-
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sarstwa Rzymskiego na zachodzie. Podług 
,dwunastey e d y c y i , z angielskiego na Iraucuzki 
ięzyk p. W .  D. Musset-Palaia (Ha użytku P r y -  
tanneów  Liceów i szkół drugiego rzędu p rze ­
łożony. A podług drugiey poprawney edycyi 
franouzkiey na polski ięzyk p. X  M ichała 
Olszewskiego, przetłumaczony. Csęści dwie 
W W i ł  nie 1817. zH- 6 g‘ - »5

G o l d s m i t h  uznany iest za wzorowe go h i­
s t o r y  La , a 'dzie ło  tego n in ie jsze  za^ granicą  
s t a n o w i  i td n ą  z nety celniejszych książek do e -  
dukacyi m łodzi należących.

Instrukcya do układania po gitnnazyacli 
i szkołach powiatow ych, zapisów w przedm io­
tach różnych nauk, wydane od rządu główne­
go szkół, i ogłoszone drukiem roku  1812; z 
I ł ossvyskiego na Polski z polecenia Im pera- 
torskiego Uniwersytetu  W ileńskiego wytłuma­
czone. w W ilnie 1817. ssfł. 3 gr. i 5

O wpływie systematów podatkowania na 
stan zamożności narodów i byt ich polityczny 
tak w daw nych iak i późwieyszych czasach. 
Rozprawa czytana na posiedzeniu puhliczuem 
gim nazyum  W ołyńskiego poświęconem uczcze­
niu pamięci Tadeusza Czackiego dnia 1 go L ipca 
i 8i 5 roku przez Michała Cliońskiego. w K rze ­
m ieńcu 1816 złł. 3 gr. i 5

O pożytkach wynikających dla społeczno­
ści ludzkiey z nauki astronom ii, z krótką roz-
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p r a w ą  o źródle czyli, p o czą tku  Fałsaywey u mi­
k i  A stro logii  w y ją tk i  z dzieła ( ł l i s tu i r e  de 
1’A s tro n o m ie  anc ienne  p a r  Baiily) przez W i n ­
cen tego  K arczew skiego  M agistra  Filozofii, w 
W  ilnie 18j 6. zR. 1 gr. i 5

W Tz ro s tu  A ten  dalsze i bliższe p rz y c z y ­
n y  p rzez  A le x a n d ra  Łęskiego, w  W i ln i e  181-7.

ził. 1 gr. i 5
Z b ió r  S y s tem a ty czn y  p o rząd k u  i p raw  

sukcessyynycli  pod ług  zasad k o dexu  cywiliie-

fo przez Xavverego Lew ińskiego  Sędziego T r y -  
u u a łn  W o ie w ó d z tw a  M azowieckiego. wW a r -  

szawie 1817. , ził. 4
Łaskaw ość T y tu s a  l i r a  111 a napisana w 

ię z y k u  W łoskim p rzez  Melastazego. w W i l -
n ie  1817. złł. 4

D y k c y o n a rz y k  F ran cu zk i  z k ró tką  in fo rm a-  
c y ą  o p ro u u n c y a ć y i  i przydaniem rozm ów  i r a n -  
c u zk ich  na nowo p rzed ru k o w an y .  w W iln ie  
1817. ‘ ' fó -  d

R in a ld o ,  R in a ld iu i  wielki b an d y ta  W ł o ­
s k i ,  T o m ó w  trzy ,  w ydan ie  drugie . w W  a r -  
szawie 1817. ‘ złł. 7

H is to ry a  o M agielonie  królew nie N eapo li-  
tańsk iey .now e w ydanie  w W rarszawie 1817. ził. 4 

Sekre ta  o g rodn ikom  po trzebne i in n y m  
zda lne ,  w K rakow ie  8vo 1817. ził. 1 gr. ta  

R z u t  oka na  m o ra ln y  stan człowieczeń­
stwa prze  K . K urp ińsk iego . gr. i 5

W y p isy  G reck ie  u łożone przez sławnego 
professoru  F ry d e ry k a  Jacobs p o d łu g  piątego 
Wydania w J e n i e ,  pow tó rn ie  p rzed ru k o w an e  
w W i ln i e  s ta ran iem  i  p ra c ą  Szym ona  Fellxa 
Ż ukow skiego  A d ju n k ta  U niw ers .  W ileńsk iego . 
K u r s  p ie rw szy  i d ru g i  W i l n o  1817 iii 8vo.

złł. 7.
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